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Można powiedziieć, że nasze spoMacunio ,poM«»l=io«s>ło ,w iP» y p  
cięlsfciej, szczerej i... ale cóż tu  pisać! Po prostu —  było  wspa­
nia le ! Czy mogło być inaczej, skoro spo tka li się reprezentanci 
rzeszy społeczników i  działaczy k u ltu ry ,  k tó rz y  m ają ta k  w ie le  
do powiedzenia?
Tych k ilk a  zdjęć przyporami laureatom  i  mam owe dwa n ie ­
zwyczajne dn i sum ujące pracę w ie lu  lat...

—

V  Sj E

SPOTKANIE LAUREATÓW KONKURSU „MŁODZI
Zdjęcia:
MAREK
BĄCZKOWSKI

1. G ra tu la c je  d la  n a jle p szych ! Od 
le w e j:  S ta n is ła w o w i R om ańsk ie ­
m u  i  W ło d z im ie rz o w i M ie ln ic k ie ­
m u  p rz e d s ta w ic ie lo m  „Jaszczu- 
ro w c ó w ”  z E lb lą g a  s k ła d a ją : w i­
cep rze w o d n iczą cy  N a ro d o w e j R a­
d y  K u l t u r y  doc. Czesław N ie d z ie l- 
ś k i,  re d . nacz. „ I n s p ir a c j i ”  Ewa 
S ta rczew ska , H e n ry k a  M ossakow - 
s ka -M a za n y  — p rz e d s ta w ic ie lk a  
M in is te rs tw a  K u l tu r y  i  S z tu k i

2. P rezes z P ło t  (w o j. szczeciń­
sk ie ) J a n  M a c h o la k  p rzekazu je  
re d a k c ji „ w iz y tó w k ę ”  d z ia ła ln o śc i 
a r ty s ty c z n e j P ło to w s k ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  K u l tu r y

3. A n im a to r  i  o p ie k u n  m łodz ieżo ­
w ego ru c h u  k u ltu ra ln e g o  w  B rze ­
g u  D o ln y m  d r  A d a m  S zn a jd e rsk i. 
Z  p ra w e j:  s e k re ta rz  T o w a rz y s tw a  
P ło to w s k ie g o  Leszek P u zd ro w sk i

4. P rz y ja c ie ls k a  w y m ia n a  do­
św iadczeń. Ja d w ig a  O buchow icz  z 
M ie lc a  (z  le w e j)  i  J a n in a  Taus ie - 
w ic z  z L id z b a rk a  W a rm iń sk ie g o

5. N ie ła tw e  je s t życ ie  spo łeczn ika . 
K a ż d y  p o m ys ł w ym a g a  zastano­
w ie n ia ... N a z d ję c iu : w iceprezes 
T o w . P rz y j.  Z ie m i E lb lą s k ie j 
„J a s z c z u r”  W ło d z im ie rz  M ie ln ic k i,  
w  g łę b i R om an  S w ie rźe w sk i, szef 
G O K  w  B o g u ta ch  (w o j. ło m ż y ń ­
sk ie ) i  K ry s ty n a  M a rk ie w ic z , se­
k re ta rz  K lu b u  T e a tra ln e g o  w  
B rze g u  D o ln y m
6. Z d ję c ie  „ ro d z in n e ”  u cze s tn ikó w  
S p o tk a n ia  L a u re a tó w

- REGIONOWI”
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Cóż w tym Moryniu niezwykłego?
ANTONI LEWANDOWSKI

K azim ierz  D olny, Łagów, 
Łąck, Babimost, N ieszawa są 
to m iejscowości, k tó re  w  św ia­
domości Polaka coś znaczą. 
Z w yk le  w iem y lub  p rzyn a j­
m n ie j słyszeliśm y o ty ch  m a­
leńkich  miasteczkach sław ­
nych z jakiegoś wydarzenia, 
tra d y c ji, h is to rii czy... im prezy 
k u ltu ra ln e j tak znaczącej, że 
nie w yobrażam y sobie bez n ie j 
pełnego kalendarza im prez k ra ­
jow ych .

K to  słyszał o M oryn iu?  A  gdzież 
to jest? N a  razie m ów i się o n im  
dużo w  w o jew ództw ie  szczecińskim. 
Przek łada jąc na ję zyk  sportowy, 
M o ryń  z całą pewnością jest ju ż  w  
d rug ie j lidze i k to  w ie, czy nie 
p rzym ie rzy  . się do p ierw sze j. B ra k  
m u jeszcze rozmachu dzia łan ia, m o­
że i pom ysłu , ale przede w szystk im  
w  obecnej dobie nie starcza ju ż  s ił 
i  środków , by  uzyskać lepszą pozy­
cję.

M o ryń  ma zaledwie 1300 m iesz­
kańców, z gm iną około 5 tysięcy. 
W  la tach 1980, 1982, 1983 trz y k ro t­
nie przyznano m u ty tu ł:  M is trza  
Gospodarności i pierw sze m iejsce w  
w o jew ództw ie  szczecińskim.

—  Z ro b iliśm y  bardzo w ie le  — 
m ó w i obecny nacze ln ik M oryn ia  
Jan M arando — np. wszyscy m ie ­
szkańcy gm iny  dobrow oln ie  płacą 
roczne sk ła d k i na Fundusz O chrony 
Zd row ia  po b lisko  1000 zł. Do pań­
stwowego funduszu k u ltu ry  dodaje­
m y w łasnych p ieniędzy ponad 50 
proc. (dotychczasowe terenowe do­
p ła ty  w  k ra ju  n ie  przekroczy ły  30 
proc.). Za tydz ień przekazujem y 
w ie js k i dom k u ltu ry  w  Gądnie. B y ­
ła  to ostatn ia wieś w  naszej gm in ie, 
k tó ra  jeszcze nie m ia ła  żadnej p la ­
ców k i ku ltu ra ln e j. W  obiekcie w y ­
budow anym  w  w iększości s iłam i 
społecznym i zna jduje się K lu b  R o l­
n ika , sala zajęć dla K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich  i b ib lio te ka . W  drug im  
etapie budow y znajdą się tam  po­
mieszczenia d la O chotn iczej S traży 
Pożarnej i  pracow nie  dla K lubu .

W  M o ryn iu  inw estyc je  i  po rządki 
w idoczne są na każdym  kroku , co 
ła tw o  dostrzec, bo m iasto n ie w ie l­
k ie . W ybudowano i odnowiono na­
w ie rzchn ie  u lic , wyrem ontow ano, a 
praw dę m ów iąc p raw ie  w ybudow a­
no od podstaw  M ie jsko -G m inny  
Dom K u ltu ry , napraw iono elewacje 
dom ów i  zadbano o ich  ko lo rys ty ­
kę. Uporządkowana została zieleń 
i nabrzeże jeziora w  sąsiedztwie 
miasteczka. Powstała nowa oczysz­
czalnia ścieków (uwaga! z dużą re ­
zerwą d la  przysz łe j rozbudow y o­

siedli). Rozbudowana została szkoła 
zbiorcza i  w kró tce  przekazane zo­
stanie do uży tku  m ie jsk ie  przed­
szkole.

W  M o ryn iu  społecznicy p rzym ie ­
rza ją  się też do generalnego re ­
m ontu  k ina , jednakże koszty prze­
wyższają m ożliw ości m iasta. N iezbę­
dna jest pomoc w ojew ództw a. Na 
razie opracowana została dokum en­
tac ja  techniczna. Za to  rozpoczęto, 
z pomocą państwa, budowę now o­
czesnej p rzychodn i zdrow ia  z dzie­
w ięciom a gab inetam i specja listycz­
n ym i, apteką i sześcioma obszerny­
m i m ieszkan iam i d la  lekarzy. Pracy 
im  nie zabraknie. Będą leczyć m ie­
szkańców także z sąsiednich M ie - 
szkanowic.

N acze ln ik uważa, że jest to n ie ­
w ie le  w  stosunku do potrzeb. Będą 
p ró b o w a li zrobić coś w ięcej, na 
p rzyk ła d  w  tu rys tyce  albo w  k u l­
turze.

—  A  gdybyśm y ta k  nacze ln iku 
zorganizow a li ogólnopolskie spotka­
n ia  zespołów jazzowych —  podpo­
w iada Tadeusz M azur, m łody, „św ie ­

Z otwarcia wystawy pt. „Ziemia Szczecińska’

żo upieczony”  d y re k to r D om u K u l­
tu ry . —  Oczywiście spotkania na­
zyw a łyby  się „m oryńsk ie ”  i na tu ­
ra ln ie  w  am fitea trze  nad jeziorem . 
T y lko  na początek potrzeba na na­
głośnienie i inne urządzenia tow a­
rzyszące jedyne 800 tys zł. Naczel­
n ik :  kochani, jestem  za tym , ale 
spróbujc ie przekonać radnych. A  
skąd na to brać? Na d ru g i dzień, 
ju ż  w  cztery oczy, m ów i: muszę im  
jakoś dopomóc.

Odkąd bow iem  do M oryn ia  p rzy ­
b y ł now y d y re k to r M G O K  w raz  z 
m łodą rodziną m uzyków , Lucyną i 
M iros ław em  Jędrzejczykam i, jest 
nadzieja, że powstaną nowe zespoły 
muzyczne. Notabene wszyscy p rzy ­
je cha li z zielonogórskiego Kożucho­
wa. (Powiedziano im : jedźcie sobie, 
bez was na pewno dom k u ltu ry  się 
nie zaw ali. A  jednak po k ilk u  ty ­

godniach ru n ą ł dach.) W ięc odkąd 
m uzycy są w  M oryn iu , może i  m u ­
zyka stanie się tu ta j mocną stroną 
k u ltu ry . Bo dotychczas dom inu je  
zdecydowanie p lastyka  upraw iana 
w  K o le  P lastycznym  „A k w a re le ” .

Działa lność p lastyczna widoczna* 
jest ju ż  od bram  m iasta, bo M oryń  
opasany jes t dookoła, n iczym  Car­
cassonne, przep ięknym  kam iennym  
m urem  obronnym  z X V I  w ieku. 
W ewnętrz, na b ia łym , ju ż  nie za­
b y tko w ym  m urku , p rzy  g łów ne j u - 
lic y  rozgościła się m oryńska ga leria : 
k ilkanaście  s ty lizow anych obrazów 
dużego fo rm a tu . W szystkie one 
przedstaw ia ją  p o m n ik i postaw ione 
w  oko licy  M oryn ia , poświęcone nie 
ty lk o  boha te rsk im  żołnierzom  z I  
A rm ii W ojska Polskiego, ale i  M ie ­
szkow ym  w o jom . Bo stąd jeden 
k ro k  do h is torycznych m ie jsc nad- 
odrzańskich: C edyni, Gozdowie, Sie­
k ie rek , gdzie rozpościera się pod 
wzgórzem, n iczym  pod M onte Cas­
sino, roz leg ły  b ia ły  cm entarz, z tą 
różnicą, że tu  m og ił jest trzyk roć  
w ięcej.

N ie  d z iw i w ięc napis na m oryń - 
sk im  m urze, w yp isany starannie 
przez m łodego akw are lis tę : „K ie d y  
będziesz synu na te j z iem i — n a j­
p ie rw  u k lę kn ij.. .”

M im o patetycznego tem atu  w idać 
w  obrazach żyw io łow ą radość tw o ­
rzenia w  soczystej ko lorystyce, w  
zamaszystych pociągnięciach m a la r­
skich pędzli. W  M o ryn iu  jest k ilk a  
ta k ich  g a le r ii „pod chm urką” , zwa­
nych tu  „m u rk a m i” . Na innych 
m urkach  znać ju ż  w iększą swobodę 
twórczą, w iększą pomysłowość. W i­
dać fa n ta zy jn y  pejzaż i  ciekawsze 
fragm en ty m oryń sk ie j a rch ite k tu ry .

A  jest tu ta j co m alować. M iaste­
czko stare i  urocze, ko lorow e i czy­
ste. W  środku grodu wznosi się in ­
k rus tow any szarym  kam ien iem  da­
w n y  k lasztor Tem plariuszy z X I I I  
w ieku , obecnie kościół pa ra fia lny .
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B u jna  zie leń i jezioro, k tó re  p rzy­
daje m iastu  tu rystycznych  w a lorów , 
n ieste ty  m ało w ykorzystanych. Ga­
le rie  n ie w ą tp liw ie  wzbogacają m ie j­
sk i pejzaż, jednak „A k w a re le ”  to 
nie ty lk o  m a lo w id ła  podziw iane 
przez m ie jscow ych i przyjezdnych, 
ale przede w szystk im  szkoła w y ­
chow ania plastycznego, w ięce j: w y ­
chow ania społecznego przez sztukę.

A  początek b y ł zw ycza jny. Do 
M oryn ia  p rzyb y ła  i  os ied liła  się

„A k w a re le ”  b ra ły  bow iem  udzia ł w  
w ie lu  reg iona lnych i  ogólnopolskich 
konkursach, k tó re  z regu ły  kończy­
ły  się zdobyciem  przez K o ło  lu b  je ­
go in dyw idua lnych  uczestników  
p ierw szych m iejsc. T ak  by ło  w  kon ­
kursach k ra jo w ych : „S p o rt w  o- 
czach dziecka”  (K raków ), G aleria  
„S o b ó tk i”  (W rocław), „Zapom nieć 
n ie w o ln o ”  (Warszawa) i  w  k o n k u r­
sie z okaz ji M iędzynarodowego Dnia 
Dziecka.

w y s ta w a  z a in te re s o w a ła  n ie  t y lk o  d o ro s ły c h

w raz ze swoją rodziną nauczycielka 
w ychow an ia  plastycznego A n ie la  
G łodna. Rozpoczęła ona pracę w  
m ie jscow ej Zbiorczej Szkole G m in ­
ne j. Przez pierw sze la ta  poza p rog ­
ram em  prow a dz iła  szkolne kó łko  
plastyczne, jednocześnie s tud iu jąc 
w  Szczecinie k ie ru n e k  p lastyczny. 
W  1974 ro ku  zatrudn iona na 1/4 e- 
ta tu  na stanow isku in s tru k to ra  w  
M G O K  A n ie la  G łodna spośród a- 
deptów  szkolnego kó łka  zorganizo­
w a ła  K o ło  Plastyczne „A k w a re le ” . 
Półroczna praca z dziećm i i  m ło ­
dzieżą przyn ios ła  niespodziewany 
p ie rw szy sukces: trz y  w yróżn ien ia  
za prace przesłane na I X  M iędzyna­
rodow y K o n ku rs  M a la rsk i D zieci i 
M łodzieży w  Schwedt (NRD). W  
1975 ro ku  w  tym  sam ym  konkurs ie  
; - kw a re le ”  zdobyły  1 m edal i  czte- 

nagrody, a w  la tach następnych 
5 m edali zb iorow ych, 2 in d y w id u a l­
ne oraz w ie le  w yróżn ień. D opiero 
wówczas K o ło  Plastyczne z M oryn ia  
stało się głośne. „A k w a re la m i”  za­
in teresow ała się prasa, a następnie 
te le w iz ja  szczecińska.

— To by ło  d la  nas wszystkich , 
idiziecii, m łodzieży i  rodziców , w ie l­
k ie  przeżycie. M og liśm y obejrzeć 
naszych m łodych  a rtys tó w  am ato­
ró w  i  ich prace w  ko lo row e j te le -
w is ji w  M o ryn iu  — ■ wspom ina A=
niela Głodna.

Od tam tych  la t  pow sta ł n iepisany 
sojusz z redakcją  k u ltu ra ln ą  „G łosu 
Szczecińskiego” , k tó ra  zaopiekowała 
się Ko łem . W iele pisano tam  o m o- 
ryń sk ich  p lastykach, działalności 

- in s tru k to rsk ie j i  w ychow aw czej A - 
n ie li G łodnej, także o sukcesach.

A n ie la  G łodna m a ju ż  79 swoich 
laureatów , k tó rzy  o trzym a li 10 me­
d a li zespołowych, 5 m edali in d y w i­
dua lnych, dz ies ią tk i nagród i  w y ­
różnień.

W  1984 ro ku  „G łos Szczeciński”  
in fo rm ow a ł, że z K o ła  wyszło po­
nad 600 p las tykó w  am atorów . Dziś, 
po b lisko  czternastu la tach, by łych  
członków  K o ła  jest znacznie w ięcej. 
Obecnie „A k w a re le ”  grom adzą 60 
osób, w  tym  dzieci od la t  7 do 12 i 
m łodzież do la t  18, a ponadto 13 
a rtys tó w  p las tykó w  am ato rów  i 
tw ó rców  ludow ych  starszego poko­
len ia . W arto  tu  w yróżn ić  twórczość 
s iedemdzies ięoiosześc io le t niego F rań  - 
ciszka Czerw ińskiego. N iezw yk le  u - 
ta len tow any pejzażysta o trzym a ł 
w ie le  w yróżn ień  za udzia ł w  lic z ­
nych wystaw ach. M a lu je  od la t  m ło ­
dzieńczych, a m alow anie  stało się 
dla niego, ja k  sam m ów i, „d ru g im  
i bogatym  życiem ” .

In teresujące są też obrazy ro ln ika  
—  A ndrze ja  K ie łbasy, zbliżone w  
charakterze do znanego p ry m ity w i­
sty —  O ciepki. W  „A kw a re la ch ”  są 
też rzeźbiarze: bracia Zalewscy, 
W ojciech W alczak i Jan A n d rz e j­
czak i  h a fc ia rk i, m .in. Regina Prus 
i  S tanis ław a Hałasa.

D w a la ta  tem u w  szkole zbiorczej 
powstała grupa idzieci plastycznie u- 
talentowanych: „Mozaika” , licząca 
20 uczn iów  i przedszkolaków.

O siem dziesiąt osób za jm ujących 
się p las tyką  w  liczącym  1300 m ie ­
szkańców grodzie to  jest au ten ty ­
czna s iła  twórcza. N ie  może w ięc 
dziw ić, że „A k w a re le ”  zorganizowa­
ły  już, z m yślą  o m ie jscow ym  śro­

dow isku i regionie, ponad 50 w y ­
staw , a każda z n ich  m ia ła  dodat­
kow ą opraw ę teatra lną, re cy ta to r­
ską lu b  muzyczną. Uroczyste w e r­
nisaże b y ły  zawsze w ydarzen iem  na 
m ia rę  m iasta ze znacznie w iększym  
dorobkiem  ku ltu ra ln ym ...

Te w ie lostronne dz ia łan ia  p la s ty ­
czne, poza za jęciam i p rog ram ow ym i 
iw szkole, to  n iezw yk le  dużo ja k  
na s iły  jednego in s tru k to ra  p la s ty ­
k i. K ie d y  w ięc jest czas d la  domu 
i rodziny? Trzydzieści godzin le k ­
cy jnych  p lus „A k w a re le ”  i  „M o ­
za ika” , w  sumie zadania d la co n a j­
m n ie j dwóch energicznych ludz i. A  
jednak po A n ie li G łodnej n ie w i­
dać zmęczenia. Pasjonu je się, ja k  
daw n ie j, pracą twórczą i  w yn ika m i 
swoich podopiecznych. M a wciąż 
nowe pom ysły, np. chce poszerzyć 
ga lerie  m urko w e o szczyty dom ów 
bez okien, stojących p rzy  u licy . D e­
b iu tem  m a być Dom  W ychow aw ­
czy, a ipracę w yko n a  na jsta rsza gnu- 
iPa <z k la s y  V I I I ) .  Tem atem  (będzie 
m uzyka i  je j odzw ierciedlen ie w  
form ach p lastycznych.

A n ie la  G łodna lu h i opowiadać o 
sw o je j p racy.

—  Po prostu  kocham  ją  —  m ów i 
—  przecież można m ieć w ie le  sa­
ty s fa k c ji ucząc w ychow an ia  p la s ty ­
cznego, ta k  ja k  m a te m a tyk i czy ję ­
zyka polskiego.

Przychodzą do n ie j ludzie  ju ż  do­
ro ś li i m ów ią , że w ie le  skorzysta li 
w  życ iu  z pracy  w  „A kw a re la ch ” . 
N a jle ps i z K o ła  dosta li się do L i ­
ceum Plastycznego, A ka dem ii Sztuk 
P ięknych, na  h is to r ię  sztuki. A le  są 
i na in nych  k ie run kach : budow la­
nym , samochodowym. B y ły m  akw a­
re lis to m  le p ie j „ id z ie ”  naw et r y ­
sunek techniczny czy w ykres , nie 
(mówiąc o  kom pozyc ji czy w  w ycho­
w a n iu  p lastycznym  dzieci.

W arto  przytoczyć op in ię  jedne j 
z daw nych uczestniczek K o ła  M a r­
le ny  W ysockie j, obecnie abso lw entk i 
PLSP w  Szczecinie: —  Decyzję o 
w yb ra n iu  szkoły a rtystyczne j pod­
ję łam  ju ż  w  M oryn iu . Zau fa łam  
wówczas in s truk to rce , k tó ra  w ie ­
dzia ła  o m nie  w ięcej, n iże li ja  sa­
ma. D z ięk i tem u m ogłam  się zna­
leźć w  kręgu lu d z i rozum iejących 
i trochę w ięcej w iedzących. Jestem 
wciąż bardzo wdzięczna pan i G łod­
nej.

O „sw o ich ”  dzieciach A n ie la  G ło­
dna w ie  dużo. S iedzi ich  losy, cie­
szy z sukcesów, przeżywa k lęsk i. 
W ychow anków  tra k to w a ła  i  nadal 
t ra k tu je  na ró w n i ze sw o im i dwoma 
synam i, k tó rzy  m us ie li przejść ró w ­
nież przez szkołę życia plastycznego, 
także- o trzym a li w ie le  w yróżn ień  i 
nagród. W rażliw ość i  troska o 
wspólne e fe k ty  pracy, wesoła, p ra ­
w ie  rodzinna atm osfera m a n ie w ą t­
p l iw y  w p ły w  na kszta łtow an ie  cha­
ra k te ró w  m łodych ludz i.

Z du m iony dz ienn ika rz  z prasy 
centralnej po wizycie w  Moryniu 
napisał: „ Pokażcie m i d ru g i ta k i 
zespół —  naw e t w  sto licy , k tó ry  o- 
siągnąłby tak ie  sukcesy, m ając lep - 
,szy i  szerszy dostęp do autentyczne j 
sz tuk i, do sal m uzealnych, do w y ­
staw  p lastycznych i  a rtystycznych". 
( „D z ie n n ik  L u d o w y ”  n r  263/85).
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B u jna  zie leń i jezioro, k  
daje m iastu tu rystycznych 
n ieste ty  m ało w yko rzys ta  
le rie  n ie w ą tp liw ie  wzboga 
sk i pejzaż, jednak „A k v  
n ie  ty lk o  m a lo w id ła  E 
przez m ie jscow ych i p rz  
ale przede w szys tk im  S2 
chowania plastycznego, w  
chowania społecznego p rz 

A  początek b y ł zw yci 
M oryn ia  p rzyb y ła  i  osi

W y s ta w a  z a in te re s o w a ła  n ie  i

w raz ze swoją rodziną nai 
w ychow an ia  plastycznego 
Głodna. Rozpoczęła ona 
m ie jscow ej Zbiorczej Szko 
Tnej. Przez pierw sze la ta  p 
ram em  prow adz iła  szkol; 
p lastyczne, jednocześnie 
w  Szczecinie k ie ru n e k  p 
W  1974 ro ku  zatrudniona 
ta tu  na stanow isku in s tr i 
M G O K  A n ie la  G łodna sf 
deptów  szkolnego kó łka  5 
w a ła  K o ło  Plastyczne „A  
Półroczna praca z dziećrr 
dzieżą p rzyn ios ła  niespc 
p ie rw szy sukces: trzy  w j 
za prace przesłane na I X  I 
rodow y K o n ku rs  M a la rsk i 
M łodzieży w  Schwedt (! 
1975 ro ku  w  tym  samym 
; '  kw a re le ”  zdobyły  1 med 

nagrody, a w  la tach n? 
5 m edali zb iorow ych, 2 inc 
ne oraz w ie le  wyróżnień, 
wówczas K o ło  Plastyczne 2 
stało się głośne. „A kw a re ] 
in teresow ała się prasa, a 
te lew iz ja  szczecińska.

—  To by ło  dla nas w| 
idizieci, m łodzieży i rodzic* 
k ie  przeżycie. M ogliśm y 
naszych m łodych a rtystóy 
ró w  i ich prace w  ko loro 
w iz ji w  M o ryn iu  *— wspc 
n ie la  G łodna.

Od tam tych la t pow sta ł 
sojusz z redakcją k u ltu ra lr  
Szczecińskiego” , k tó ra  zaoj 
się Ko łem . W iele pisano U 
ryńsk ich  plastykach, dz 
in s tru k to rsk ie j i wychowa 
n ie li G łodnej, także o sj

A le  te dysproporcje k u ltu ro w e  w  
M o ryn iu  s ta ra ją  się z na jw iększym  
w ys iłk ie m  niw e low ać zarówno ,.A k ­
w a re le ” , Zbiorcza Szkoła G m inna, 
ja k  i  Dom  K u ltu ry .

Szkoła od k ilk u  ju ż  la t, obecnie 
pod d yrekc ją  D anu ty Dziedzic, p ro ­
wadzi edukację k u ltu ra ln ą  we 
w szystk ich  dziedzinach. Poza p ra ­
cow nią plastyczną, upowszechniana 
jest działalność m uzyczna i te a tra l­
na. Zgrom adzonych jest w ie le  cie­
kaw ych eksponatów, będących za­
czątkiem  muzeum  regionalnego. 
Szkoła z trudem  nabyła  autokar, a 
w ięc organ izu je  się w yc ieczk i do 
tea tru , m uzeów i na w ystaw y. Spo­
tka n ia  z a rtys ta m i p las tyka m i, 
sprow adzanym i do D om u K u ltu ry  
za pośredn ictw em  „G łosu Szczeciń­
skiego” , w yko rzys tyw an e  są także 
przez szkołę. Trzeba przyznać, że 
w  M o ryn iu , co n ieste ty  n ie je s t re ­
gułą, is tn ie je  dobra w spółpraca m ię ­
dzy szkołą a Dom em  K u ltu ry .  Od­
n iosłem  wrażen ie, że n ik t  tu  nie 
czuje się w ażniejszy. Zespół nau­
czycie lski, a jes t w  n im  w ie le  m ło ­
dych i  u ta len tow anych  osób, i  zes­
p ó ł in s tru k to rs k i z D om u K u ltu ry  
zna cel g łów ny sw o je j p racy.

Czy w ięc wszystko odbyw a się 
bezproblem owo w  m oryń sk im  zaci­
szu? M y li łb y  się ten, k to  b y  tak  
sądził. M o ryń  nie jest wyspą i  w  
naszych codziennych rea liach  prze­
żywa te same k ło p o ty  i  trudności, 
z tą  je dnak różnicą, że tu ta j, ja k  
dotąd, znacznie s łab ie j b rzm ią  sło­
w a: „tego się n ie da zrobić, to  n ie ­
m ożliw e, w ykluczone, odłóżm y to 
na następną p ięc io la tkę ”  itp . A  za 
to tacy ludzie, ja k  A n ie la  G łodna i 
je j podobni, s tara ją  się czynić w ła ­
śnie dziś, n ie  ty lk o  to, co je s t m o­
ż liw e , ale i  to, co potrzebne, w ręcz 
bezcenne w  czasach „u k ła d ó w ”  i  
obojętności.

N ie mogę zgodzić się, że np. fa n ­
tazy jne dziecięce i  m łodzieńcze tw o ­
rzenie na m urkach  to „bohom azy”  
—  ja k  to au tokra tyczn ie  i bez zna­
jom ości rzeczy zaw yroko w a ł jeden z 
dz ienn ika rzy  szczecińskich. Pusto 
też b rzm ią  zadufane stw ierdzenia, 
że „ w  M o ry n iu  prochu nie w ym y­
ś lą ” . To, co ipowstało ju ż  tu ta j n ie 
ty lk o  w  ku ltu rze , ale przede wszy­
s tk im  w  św iadom ości społecznej, 
jest rzeczą na jba rdz ie j w artośc io­
wą. „A k w a re le ”  są cząstką te j spo­
łeczności i  ew enem entem  stanow ią­
cym  p rzyk ła d  do naśladow ania, ja k  
można w ychow yw ać m łodego czło­
w ieka i obyw ate la  naszego n ie ła t­
wego czasu. Św iadczy o tym  choćby 
ta p róbka  poetycka je dne j z człon­
k iń  te j g rupy, U rszu li Kaczm arek:

„O by  nie dożyć te j c h w ili
gdy is k ra  św ia t w  p o p ió ł zam ien i,
K ie d y  nastanie czas w ie lk ie j

trw o g i,
Czas ko row o du  posępnych cieni...

...Nic n ie  je s t b lis k ie  i  trud no
żyć,

Dzień w  dz ień na  now o
w rastać w  ziemię,

Lecz trzeba  w y trw a ć , trzeba
b y ć ,

B y  w  te j obcości coś odm ienić! ”  

A N T O N I LE W A N D O W S K I 

Z d ję c ia : A rch iw um
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Wielkie™
Rzadko się zdarza, aby dziennikar­

ska relacja mogła być tak jednoznacz 
nie pozytywna. Ta będzie. W  gabine­
cie naczelnika Morynia —  Jana M a- 
randy sq jeszcze: I sekretarz Komite­
tu Miejsko-Gminnego PZPR —  Stani­
sław Choroszewicz i szef miejscowe­
go PRON, a  także dyrektor KPGR w 
Witnicy —  Anatol Login. Rozmawia­
my o wsi, która leży tuż pod Mory­
niem. Nazywa się Gqdno.

Z partyjnymi inicjatywami jest róż­
nie. Nie wszystkie się udajq. Zachę­
cić ludzi do społecznego czynu, to 
nie takie proste. W  Gqdnie dwa la ­
ta temu powstała samodzielna orga­
nizacja partyjna. N a je j czele stanql 
Tadeusz Kołaczyk, mieszkający co 
prawda w Moryniu, a le  gospodarzący 
właśnie w Gqdnie. Dziś w  partii jest 
12 członków. W  całej wsi mieszka 96 
osób. N a  początku zebrania odbywa­
li kątem. Po pewnym czasie doszli do 
przekonania, że trzeba pomyśleć o 
jakimś swoim pomieszczeniu. Tak po­
wstał pomysł zbudowania w  Gqdnie 
świetlicy. Pomysł zgłosić łatwo, trud­
niej o realizację. Żeby nie mówić po 
próżnicy, moi rozmówcy proponują mi 
wizytę w Gqdnie.

Sołtys Mikołaj Ratańczuk czeka już 
na mnie przed pachnącym nowością 
obiektem. Nad drzwiami dumny napis: j 
Wiejski Ośrodek Kultury w Gqdnie. 
Oglqdam największą Kałę. Na ścia­

nach pierwsza wystawa rysunków dzie | 
ci ze szkoły w  Moryniu. To dzięki na ­
uczycielce Anieli Głodnej. Widać, że I 
projektowaniem i budowaniem zajm o­
wano się z pomyślunkiem. Oprócz głó I 
wnej sali, sq jeszcze inne pomiesz­
czenia: biblioteka, kuchnia, toalety, | 
kotłownia. Elektryczny bojler zapew­
nia ciepłą wodę. Mój przewodnik tłu­
maczy mi, co jeszcze trzeba zrobić, 
co udoskonalić. Chyba nikt bardziej | 
niż on nie przejął się ideą budowy 
świetlicy.

Komisja do Spraw Referendum 

M ia s ta  i G m in y  

w  M o ry n iu

Przewodniczący: W ik to r  BO KIEJ.
Z -cy  przewodniczącego: W łodzim ierz M A D E ­

RER, M aria  PO DSIADŁO .
Sekretarz: Franciszek H A ŁA S A  
C złonkow ie: Tadeusz SYDOR, Z b ign iew  K A - 

S Y K . An ie la  G ŁO D NA, Jerzy JAN U S ZC ZA K, 
A n a to l M U LA R C Z Y K , Józef JAZ.

Siedziba K om is ji: Urząd Miasta i G m i­
n y  w  M oryn iu , pl. Wolności 1, tel. 33.



Mury ogrodzeniowe wcale nie muszą być szare i 
ponure. Jak przerabiać nieciekawe, otynkowane 

ściany w kolorową „galerię pod chmurką" —  wiedzą 
doskonale członkowie zespołu plastycznego „Akware­
le" z Morynia w woj. szczecińskim. Malowali już prze­
cież nieraz na takich murach —  a to impresje na te­
mat jazzu, a to wspaniałe Jezioro Moryńskie... Farby, 
pędzle, trochę fantazji —  i zaraz ogrodzenie parku czy 
budynku robi się milsze i weselsze. Przyjemnie jest, 
gdy przed takim „ściennym malowidłem" przystają i 
kiwają głowami z aprobatą nie tylko mieszkańcy mia­
sta, ale także przyjezdni...

Zresztą, na brak uznania „Akwarele" nie narzekają. 
Ten zespół plastyczny powstał trzynaście lat temu przy 
Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Moryniu. Przez 
ten czas uzbierało się w zespołowym archiwum sporo 
przychylnych, prasowych recenzji na temat ich działal­
ności, wiele artykułów chwalących wystawy prac 
sześćdziesięciu członków „Akwarel" (wszyscy oni $ą 
uczniami Szkoły Podstawowej w Moryniu).

Nie sposób też nie wspomnieć o licznych nagrodach 
i wyróżnieniach zdobytych podczas konkursów ogól-

es

nopolskich w Warszawie, Krakowie, Katowicach... Mo- 
ryńscy plastycy dali się poznać z jak najlepszej strony 
także za granicą, zdobywając na międzynarodowych 
„zawodach artystycznych" 89 dyplomów i 15 medali. 
Są laureatami nagrody specjalnej Ministra Oświaty i 
Wychowania NRD, a także naszego Ministra Kultury i 
Sztuki.

„Akwarele" kilka razy do roku prezentują swe prace 
na wystawach pokonkursowych i poplenerowych, ale 
stałe ich galerie mieszczą się w rodzimej szkole i Do­
mu Kultury.

Okazuje się, że zespół plastyczny może być nie tyl­
ko „sposobem na spędzenie wolnego czasu", ale także 
miejscem, gdzie kształtują się zainteresowania na dal­
sze lata. Bo oto kilku wychowanków „Akwarel" wybra­
ło Liceum Plastyczne, a są też i tacy —  już starsi, któ­
rzy zostali studentami wydziałów Historii Sztuki lub 
Konserwacji Zabytków.

Wszystkim —  dawnym i obecnym „Akwarelom" 
„Świat Młodych" składa serdeczne gratulacje z okazji 
trzynastolecia. Życzymy dalszych sukcesów. Malujcie 
kolorowo! (ist) Fot. „Akwarele"

NR N
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Dzieci szkolne 
dla „ludzi w bieli”
N a jp rzy je m n ie j jest obchodzić 

swoje św ięto, gdy pom yśli o nim  
kto  inny. Tak  w łaśnie by ło  w  M o­
ryn iu , gdzie z okazji Dn ia P ra­
cow nika S łużby Zd row ia  okoliczno 
ściowy konce rt zorganizowało K o ­
ło PC K ze szkoły podstawowej. 
Ko ło, którego op iekunką jest A n ie  
la G łodna, m ia ło  pieczę nad ca­
łością. P rogram  a rtys tyczny p rzy ­
gotow ali uczniow ie pod k ie ru n ­
k iem  U rszu li Kaczm arek i I lo n y  
W łodarczyk oraz zespół prowadzo 
ny przez Jarosława W łodarczyka 
ze Specjalnego O środka Szko lno- 
W ychowawczego w  Chojnie.

W ystępy m ałych w ykonaw ców  
piosenek, re cy ta c ji i scenek rodza­
jow ych  bardzo podobały się ich 
adresatom, czy li p racow n ikom  z 
m ie jscow ej s łużby zdrow ia i przed

KOMISJA WYBORCZA 
MIASTA I GMINY 

W MORYNIU
PRZEW O DNICZĄCY:

Jadwiga Szerameta
Z -C A  PRZEW ODNICZĄCEGO: 

M aciej Wrona
SEKRETARZ:

Czesław Sawastian
CZŁO N KO W IE:

Ryszard Laska 
Józef Piątek 
Jolanta W ittlieb  
S ław om ir Pręcikowski 
Ireneusz Kraska 
Bolesław Olszański 
An ie la  G łodna 
Ł u c ja  Ogonowska

SIEDZIBA KOMISJI:
M oryń, Urząd M iasta i Gm iny, 

pi. Wolności 1, 
tel. 33



„Akwarele” rozsławiała Moryń

■ Jedna z częstych i miłych uroczystości wręczenia nagród w jednym z licznych 
I  konkursów, w którym „Akwarele”  wzięły udział. W głębi in icjatorka powstania 
I  koła plastycznego, wychowawczyni i nauczycielka plastyki pani Aniela Głodna

S zkołą Podstawową i ko łem  p la ­
stycznym  „A k w a re le ”  w  M ory - 

^ niiu (w o j. szczecińskie) od la t 
I  opiekuje -się K o m b ina t PGR w  W it-  
■ n icy oraz Stadnina K o n i w  B ie lin ie . 
■ Koło rozpoczęło działalność w 
I  M ie jsko-G m innym  O środku K u ltu -  
I r y  w  M o ryn iu  w  roku  1974 p rz y j-  
Im u ją c  dotychczasową nazwę. Po- 
Iczą tek  te j działalności przypada na 
Ib a rd zo  trudne  w a ru n k i lokalow e, 
■gdyż pracow nią  by ła  zagospodaro- 
Iw a n a  część poddasza Ośrodka K u l-  
■ tu ry . W okresie m odern izac ji O- 
Iś rod ka  lokum  udz ie liła  m iejscowa 
Iszko ła  podstawowa. Przed czterema 
l la t y  wznow iono działalność w  bu- 
Id y n k u  O środka w  now e j, dobrze 
^wyposażonej, ale wciąż jednak zbyt 
f ia s n e j p racow n i p lastycznej.

Początkowo „A k w a re le ”  liczy ły  30 
Iczłonków. obecnie ta liczba podwo­
i ła  się. Są to  dziewczęta i chłopcy 
Iw  w ieku od czterech do osiemnastu 
■lat. Stosują różne te ch n ik i: rzeźbę, 
(m alarstw o akw are low e, g ra fikę .

w ydzierankę i m akram y. Z a jm u ją  
się też m alarstw em  natynkow ym . 
w idocznym  n ie  ty lk o  na ulicach 
M oryn ia , ale także w  Kożuchowie 
ko ło  Z ie lone j Góry.

M oryńsk ie  ..A kw are le " otrzym ały 
już b lisko  sto nagród in d yw id u a l­
nych i zespołowych, w iodąc p rym  
w w o jew ództw ie  szczecińskim w 
najrozm aitszych konkursach.

Jak to się jednak stało, że „A k w a ­
re le ”  w  M o ryn iu  pow sta ły? Wszy­
stko zaczęło się, ja k  zw yk le  w ta ­
k ich  przypadkach, od in ic ja ty w y  
pod ję te j przez jedną osobę — nau­
czycie lkę p la s ty k i w  m ie jscow ej 
szkole podstaw ow ej — Anie lę 
G łodną. Bez n ie j dzieci i m łodzież 
M oryn ia  być może n u d z iła b y  się do 
dziś.

Rodzice m oryńsk ich  dzieci są 
szczęśliwi, że znalazł się ktoś, kto  
p o tra fi wydobyć z n ich  na jcenn ie j­
sze w artośc i: drzem iące ta len ty  a r ­
tystyczne. O śm iu by łych  członków

ko la  „A k w a re le "  studiu je, bądź u- 
k o ń czy ło  studia plastyczne. O a tm o­
s fe rze  m oryńskiego koła świadczy 
nas tępu jąca wypow iedź abso lw entki 
szczecińskiego liceum  sztuk p lastycz­
n ych , M arleny  W ysockie j:

„Często, zastanaw iając się, jak do 
tego doszło, że m ogłam ukończyć 
tę szko łę  sięgam pamięcią do m o­
ich  p ie rw szych  kroków , do Szkoły 
P o dstaw ow e j w  M oryn iu . Do kółka 
p lastycznego zapisałam się zazdrosz­
cząc <swojej starszej siostrze. Lecz 
ona ju ż  w tedy zdobywała małe na­
g ro d y . a ja  byłam  ganiona za 
„c z a rn y  asfa lt — drogę do nieba". 
M im o  to bardzo chętn ie zostawałam 
po le kc jach . Zachęcała do tego w e­
soła, p raw ie  rodzinna atmosfera. 
W k ró tc e  poradziłam  sobie z począt­
k o w y m i p rob lem am i, udało m i się 
z d o b yć  k ilk a  nagród. Dało m i to 
w ie le  sa tys fakc ji. Jako następną 
s z k o łę  w yb ra łam , jak większość 
m o ic h  koleżanek, liceum  ogólno­
kszta łcące . Pani in s tru k to r zapro­
p o n o w a ła  m i w tedy PLSP. Spodo­
ba ło  m i się to. Zaufa łam  komuś, k to  
w ów czas w iedzia ł o m nie w ięcej 
niż ja  sama. W „p la s ty k u " n ie  m ia ­
łam  ju ż  w iększych k łopotów  z ko tn - 
pczyeją czy doborem ko lorów . W y­
n ios łam  z „pods taw ó w k i”  to, czego

W zorganizowanym przez re­
dakcję „P lon”  w 1986 r. kon­
kursie rysunkowym dla dzieci 
członkowie „Akwareli”  zajęli 
czołowe miejsca. Oto przysła­
ny nam wtedy rysunek M ał­
gorzaty Bodys, która zajęła 
wśród dzieci starszych I m ie j­
sce

m oi koledzy m usie li się dopiero u- 
czyć. Pożegnałam PLSP z w ie lk im  
żalem. W dalszym  ciągu nie zam ie­
rzam rezygnować z d rog i a rtys tycz­
nej. C hciałabym  ukończyć studia i  
pracować w zawodzie w yb ran ym  
już w szkole podstawowej. Za do­
strzeżenia m oich m ożliwości i za to, 
że m ogłam  znaleźć się w  kręgu  lu ­
dzi w idzących i rozum iejących tro ­
chę w ięcej, jestem bardzo wdzięcz­
na Pani G łodnej...” .

M oryń, to licząca — zaledwie 
1200 m ieszkańców miejscowość le t­
nisko wo-iwczasowa. a tra kcy jn a  z u- 
wagi na m alownicze jezioro Mo- 
rzycko. Zycie p łyn ie  tu  wo lno i spo­
ko jn ie . jak w  w ie lu  podobnych 
m iejscowościach na terenie całego 
k ra ju . Od in tfych odróżnia je to, że 
jest to miejscowość, o k tó re j się 
słyszy. A le  dz ięk i „A kw a re lo m ” po­
w sta ło coś znacznie w ięce j niż oka­
zje do rozmów o M oryn iu ; stworzo­
no tu  m łodym  ioh m iejsce, pokaza­
no im  jak pow sta ją pierwsze pasje, 
k tó ry m  można pozostać w ie rnym  
już całe życie. Pokazano, że is tn ie je  
w okó ł nas piękno, k tó re  trzeba u- 
m ieć dostrzegać.

BO G D AN N O W A K
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Narodowa Rada 
K ultury  
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S p o tk a n ie  a n im a to ró w  k u l t u r y
s o b o ta , 14 m a ja  1988 ro k u  -  Zamek K ró le w s k i w W arszaw ie

f c i m g f e * )  3 H 3 S 1 B B I

P rzed  rozpoczęciem  o b ra d  p ro p o n u je m y  o g o d z . l l . o o  zw ie d z a n ie  

Zam ku K ró le w s k ie g o . Z w ie d z a n ie  o d b yw a  s ię  g ru p o w o , zatem  

p ro s im y  u p rz e jm ie  o p rz y b y c ie  o g o d z in ie  10.45 p rz e d  "Bram ę 

S e n a to rs k ą "  /o d  s tro n y  P a ła c u  Ś lu b ó w /.

2. Z a ko ń cze n ie  s p o tk a n ia  p la n o w a ne  je s t  o ko ło  g o d z in y  1 5 .oo

3. B iu ro  N arodow e j R ady K u ltu r y  zw ra ca  k o s z ty  p o d ró ży  -  PKS 

lu b  PKP /p o c ią g  p o sp ie szny  lu b  e ksp re s  -  I I  k la s a / .

R ównocześnie u p rz e jm ie  p ro s im y  o ro zw aże n ie  m o ż liw o ś c i z a b ra n ia  

p rze z  P a n ią  /  Pana g ło s u  zw ią za n e g o  z d e w izą  s p o tk a n ia ,  k tó rą  

je s t  "ow ocna  d z ia ła ln o ś ć  k u l tu r a ln a  w t ru d n y c h  w a ru n k a c h  ż y ­

c ia ” , w cz a s ie  n ie  p rz e k ra c z a ją c y m  5 -6  m in u t.



Przyszły m iejscowe władze, pre­
zesi i sojusznicy, samorząd i mi~

I łośnik — ro ln ik  in dyw idua lny , a 
prasa z ja w iła  się dzień późn iej w  
osobie jednego redaktora. Wszyscy 
chw a lili, k iw a li g łow am i, ściskali 
rękę, po czym, gdy już została sa-

I rria. Aniela Głodna, m iejscowa nau 
czycielka p lastyk i, prowadząca w 
m oryriskim  M ie jsko-G m innym

Ośrodku K u ltu ry  zespół plastyczny, 
zam ykając za sobą wystawę na 
klucz pow iedziała: „N a jle p ie j zro-

I bić swoje i iść do domu. W tedy 
n ik t do człowieka o n ic  nie ma pre 
tć ń s ji” .

M ów i, te  15-lecia „A k w a re l”  pod 
je j k ie row n lc tw e iń  ju ż  w  M oryn iu

I nie będzie. Niech się w  to kto  In ­
ny bawi. Ma dość. Oczywiście, za 
żadne skarby św iata nie id radzi, 
czyja zazdrość (bezinteresowna?) 
psuje je j hum or i  zniechęca ją  do 
pracy z zespołem znanym już nie

I ty lko  w  m iasteczku — „obm alowa 
nyrrt”  dookoła, je ś li p rzy jrzeć się 
róźńym  m urkom , ale i  w  Kożuchu 
wie. a nawet w  Polsce. M oryń  jest 

■* mały i je ś li ktoś odnosi sukcesy, 
niekoniecznie zaraz m usi sobie tym

I zdobyć powszechną sympatię. W la 
dzc, owszem, pochwalą, w  prasie 
napiszą, ale nie brakn ie  zazdrośni­

ków, drobnych in tryg , tego ___
kiego, co p o tra fi zepsuć radość z 
dobrze w ykonane j pracy. Ale czy 
tak  jest ty lko  w  M oryn iu?

„Jeś li chodzi o nasze w ystaw y 
tu ta j to pracujem y w  tró jk ę ”  — 
powie późn iej Anie la Głodna, gdy 
solennie i na wszystkie świętości 
przyrzeknie sobie, że już nigdy wię 
cej do „A k w a re l”  nic wróci, ą na 
stępnie, ja kb y  tamtego nie powie 
działa, m im o wszystko, zacznie 
snuć p lany  na przyszłość. „K o le ­
żanka Urszula Kaczmarek, nauczy­
cie lka b io log ii w  szkole, k tóra pro 
wadzi^ również koło recytatorskie i 
ha ftu je , jest naszą miejscową poet 
ką. P iękne wiersze pisze okolicz­
nościowe —  na wszystkie okazje 
M oryńska poetka. Również na cztor 
nastoleefe „A k w a re l”  hym n nasz 
napisała. 1 jest jeszcze pani od 
m uzyki —• Tlona W łodarczyk, pro­
wadząca zespół m uzyczny z m a lu ­
cham i I w o ka lny  ze starszymi 
dziećmi w  szkole. Teraz na urlop ie  
m acierzyńskim , ale na wystaw ie 
naszej też była. Jesteśmy we trzy  
nierozłączne, rozum iem y się” .

D yrek to r m oryńskieęo M G O K — 
Teres» Gronowska, któ ra  te fu n ­
kc ję  pe łn i p ią ty  miesiąc, m ówi, żc

s z js i-  ouecnic „AKw arele 10 na jw ażn ie j­
szy zespół i największa sprawa, 
ja ka  leży je j „na  sercu” , „A kw a re  
Ic”  n ic  ty lko  pom alowały M oryń, 
tak że chwalą te m alow idła na mu 
rach i wczasowicze, i gospodarze 
miasteczka, i przypadkow i przyby­
sze, bo ładnie to wygląda. One rów 
nież, b io rąc udział w licznych w y ­
stawach prac plastycznych w wo­
jew ództw ie  i w k ra ju , spraw iły, żc 
m iasteczko w kręgach zaintereso­
wanych zrobiło się sławne. Oczy­
wiście, to. że miasteczko w  konkur 
sie „M is trz  Gospodarności”  dobrze 
było notowane i nagradzane — też 
ma sw o ją  wymowę. W ubiegłym  
roku. je ś li idzie o wydarzenia k u l­
tu ra ln e  o charakterze w ykracza ją­
cym poza granice gminy, sporą 
przychylnością  w kręgach m łodzie­
żow ych am atorów jazzu cieszył się 
I  Przegląd Am atorskich Zespołów 
Jazzowych o Lau r W ielkiego Ra­
ka. W  ty m  roku  ma być drugi. Ale 
to wszystko nie zmienia faktu , że 
„A kw a re le ”  stanowią w  M oryn iu  
stały, tra d y c y jn y  już element k ra j 
obrazu k u ltu ry . Wszystko inne m o­
że się zmieniać, zanikać, p rzera­
dzać w  coś nowego, a „A kw a re le ”  
to „A kw a re le ” . Około 80 dziewcząt 
i  chłopców w  w ieku od 4 do 14 la t 
znakomicie baw i się i uczy. Po­

znaje piękno sztuki i p róbuje swo­
ich s ił w różnych technikach, ta­
k ich  ja k  wydzieranki, m akram y, 
w yc inank i, akwarele, lin o ry ty , go­
beliny. malowanie na szkle... Nau­
czycielka plastyki An ie la  G łodna 
od la t, w  szkole oraz tu, w  MGOK. 
gdzie pracuje z „A kw a re la m i” , re­
a lizu je  interesujący program  w y­
chowania estetycznego. M ów i, że 
w  len sposób łączy w ie le  ważnych 
elementów wychowawczych, po­
znawczych, kształcących, czy emo­
cjonalnych. Takich ja k  np. roz­
w ó j uczuć patriotycznych, kszta ł­
cenie zainteresowań plastycznych, 
budzenie i  rozw ój w rażliw ości esle 
tycznej, także zainteresowania ama 
torską twórczością w  środowisku, 
potrzeb obcowania ze sztuką i two 
rżenia Jej. kształtowania postaw 
m ora lnych Mówi o tym  wszyst­
k im  i rob! to na eo dzień. Można 
to zobaczyć... na dziecięcych ma 
Iowfdtoch.

W ciągu 14 lat zespół plastyczny 
„A kw a re le ”  dorobił się już p ięknej 
trad yc ji. Ma swoje legendy, dobre 
wspomnienia, sukcesy na w ysta­
wach, dyplom y i nagrody. Także 
grono twórców’ am atorów w» pob li­
żu, k tó rzy  bądź wywodzą się z 
„A kw a re l” , bądź też zostali przez

„A kw a re le  n iejako odkryci. Nale­
żą do nich: Franciszek Czerwiński, 
A ndrze j Kiełbasa, ro ln ik  z O bjc- 
zierza Nowego upraw ia jący m alar 
stwo olejne, rzeźbiarze: W ik to r i 
M iros ław  Zalewscy, k tó rzy  pracu 
ją  w  zakładzie stolarskim  w  KPGR 
W itn ica  oraz ich towarzysz pracy 
Jan Andrzejczak, a także za jm u­
jąca się haftem  nauczycielka eme- 
r jtka ^  —* Stanisława Hałasa; czy 
autorka haftowanych obrazów J t  
naczelnik poczty — A nna Szku- 
eiak, technik budow lany — Regina 
Prus, em erytowana ro ln iczka — We 
ron ika  K u z io r oraz Józefa Zieziu- 
la. Różue zawody, zainteresowania, 
środowiska. Są to w  miasteczku 
autentyczni zapaleńcy. M alu ją, 
rzeźbią, rysują, haftu ją... A  wszy­
stko to dzieje się wokół zespołu 
plastycznego „A kw a re le ” , a ściśle 
rzecz tra k tu ją c  — dzięki oddanej 
sprawie nauczycielce — A n ie li 
G łodnej i k ilk u  je j współtowarzy. 
szkom ^pracy. M ówi, że ma już te­
go dość. Lecz tak  naprawdę to chy 
ba nie m ogłaby tego nie robić. A 
bez „A kw a re !”  M oryń nic poradzi 
sobie... w  kolorow ym  malowaniu 
ścian.

BR O N IS ŁAW  SŁO M KA

R c c / tU t  l , :  Y O W  - / ? / ? ( / > SJt:oS-



Interesujqcq wystawq prac za­
kończył rok szkolny zespół plasty­
czny „Akwarele", działający w 
Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury 
w Moryniu. Około 80-osobowa 
grupa dziewczqt i chłopców pod 
kierownictwem nauczycielki plasty­
ki z miejscowej szkoły — Anieli 
Głodnej zdobyła wiele międzynaro 
dowych, ogólnopolskich i woje­
wódzkich nagród na różnego ro­
dzaju wystawach. „Akw are le ' 
skończyły właśnie czternaście lat. 
Należa do najbardziej interesujq- 
cych zespołów tego rodzaju w wo­
jewództwie. (bros) ZT J  Qt<
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O  dzieciach z 
gm iny M oryń  
i dz ia ła jącym  

na tam tym  terenie 
ko le  plastycznym  
„A kw a re le ”  pisaliś­
m y n ie  tak dawno. 
D w a lata tem u nie­
k tó re  dzieci z tego 
ko ła  zdobyły  na o r­
ganizowanym  przez 
naszą redakcję kon­
kurs ie  p lastycznym  
jedną z głównych 
nagród. W  połow ie 
m a ja do naszej re­
da kc ji przysłano za­
proszenie na o tw a r­
cie I  G m inne j Po-^ 
plenerow ej W ystaw y 
P lastycznej, która 
odbyła się w  S tadni­
n ie  K o n i w  B ie lin ie . 
N ie  m ogliśm y, nie­
stety, na n ią po je­
chać, ale poprosiliś­
m y dzieci z M oryn ia  
o przysłanie nam 
k ilk u  rysunków  z 
te j w ystaw y do 
ewentualnego w yko ­
rzystania na łamach 
pisma. Tak oto pow­
sta ł ten num er, nu ­
m er św iąteczny z o- 
kaz ji 22 Lipca, w  
dużej części ilu s tro ­
w any p r ^ z  dzieci. 
W ydaw ało nam się, 
że ich prace pokazu­
jące polskie kw ia ty , 
wieś, tru d  rolniczego 
życia, będą . na jle p ­
szym uśw ietn ieniem  
naszego wspólnego, 
polskiego Święta.

Napiszcie czy i 
W am  podobały się 
prace dzieci z M o ry ­
nia.



C H W IL A  W SPO M NIEŃ we żniwa św item  chodzono 
w  pole,

na k tó rym  rzędy m end li
stawały.

Szczególnie jeden obraz 
powraca:

z wozowni bryczkę
wyprowadzono, 

w bramę przed domem
cicho się wtacza. 

Do n ie j kasztany dwa
zaprzężono:

D la nas —  dziecia rn i —  
to by ła  fra jd a  

pojechać w  gości albo
do miasta! 

Kw aśny ogórek i  chleba 
pajda,

strzelanie z bata —  to
była  jazda!

Inne dziś dom y i  czas
nie taki,

m e nd li n ie u jrzysz już
u nikogo,

ty lk o  te same chabry
i  m aki

p rzypom ina ją  beztroską
młodość.

A  T Y  M N IE  C ZE K AJ

A  ty  m nie czekaj ziemio 
znajoma

W k o lii z pajęczyn i  k ro p li 
rosy

w  w ianku gra jącym
barw am i, stoma, 

włożonym  na tw e chlebowe 
włosy

A  ty  m nie kyk ifz  wodo
J pluszcząca, 

gdy wczesnym ranem
przecierasz skronie, 

a dnia zw iastuny,
oszczepy słońca,

S erce  przyrosło
do w ie jsk ie j chaty 

z dachem  spadzistym
strzechą pokry tym , 

do dom u tego, co już
przed la ty ,

aż po okienka w  ziemię
■był w ry ty , 

P rzycupną ł skrom nie
pod topolam i, 

pe łen m iłości, zapachu
chleba,

z gwarem , tupotem
budził się z nami, 

skrzyp ien iem  desek
do snu kolebał. 

Zna jom y bociek stał
na stodole, 

k ro w y  po łąkach swojsko  
rycza ły,

w b ija ją  g ro ty  w  tw e
chłodne dłonie  

W IERSZE M OJEJ 
Z IE M I

Przeorane pola, 
chleb zebrany w  stogi 
strze lista topola, 
rozjeżdżone drogi, 
zgięte p lecy żeńców 
spracowane dłonie, 
kopce żn iw nych wieńców  
rozpędzone konie  —
Jak k rzyk  dziecka

pierwszy
swe posłanie śle m i 
ziem ia moich w ierszy  
wiersze m o je j ziemi.

U. Kaczm arek 
M o ryń

N IE  Z A M IE N IĘ  SIĘ
N ie zamienię się na żadne 

inne m iasto, 
choćby było w  n im

i  siedem cudów świata,

bo tu  m am  kra inę cudów  
m oją, własną: 

leśną, rybną, pszefCną,
kw ie tną  i  skrzyd la tą. 

Bo tu  w ia tr  fig lu je  
ze słońcem w  jez io r falach, 

tu ta j co dzień 
najp ięknie jsze są zachody, 

k iedy w ieczór krw aw ą
łuną się zapala, 

a św it b lady strząsa 
gw iazdy w prost do wody. 

Jak nie kochać m i tych  
lasów, tych przestrzeni, 

gdzie m oreny najeżone są 
wzgórzami, 

te j rodzącej w  pocie chleb 
m oryńsk ie j ziem i, 

zagubionej m iędzy niebem, 
a lasami?

K O Ś C IÓ ŁE K  
W M O R Y N IU

Skąd byś nie wjeżdżał
do mego m iasta

Z daleka pierwsza cię 
dzwonnica stara

i  kopulasta, 
us& a

z po lnych kam ien i kaplica. 
M a ły  kościółek, z dachem  

spadzistym
praw ie do samej ziem i, 
tonie w  powodzi

k lonow ych liśc i 
i  prześw ietlonych cieni. 
Zegar na w ieży czas nam  

odlicza,
od wody ciągnie chłodem, 
kościół od w ieków , n iby

strażnica
góru je  ponad grodem.

IL E  JEST G R A N IC

I le  jest granic, ty le  jest
treści.

Gdzie# jest granica mego 
cierpienia. 

Czy —  9dV n  znajdę — 
wszystko przekreśli

i  ześle duszy dar
zapomnienia? 

Ileż jest granic? W szystkie 
są bólem,

mirażem, kręgiem, ułudą  
m glistą.

I  trzeba walczyć, by  —  
idąc górą —  

^ czołem wzniesionym  
przetrw ać to wszystko. 

Bo przecież kiedyś znajdę 
n o w e ,

bo nadejść m usi, żeby
znów w ierzyć, 

dla nowych celów
nadstawiać głowę,

by życie syjoje aż do dna 
przeżyć.

B A L S A M
Zawsze, gdy jestem

w  lesie
i słyszę szum wysoki, 
mech pachnie, echo niesie, 
spokój tchn ie pod obłoki, 
siadam na m chu kobiercu  
spragniona jego ch łodu . 
a las na zbo la łym  sercu 
kładzie m i p laster m iodu.

Świąteczny ,,P lon”  i lu ­
s trow a ły  dzieci ze szkół 
podstawowych z K lępicz, 
B ie lina  i W itn ic y  z gm iny

M oryń , k tóre  swoje prace 
pokazyw ały na w ystaw ie 
zorganizowanej m iędzy 
in n ym i przez K o ło  P la­
styczne „A kw a re le " w 
M oryn iu .

Są to: na str. 1 k w ia ty  
A n i Stasiak z B ie lina , 
str. 6 obrazek Norberta 
Sawiastiana, na str. 8— 9 
obrazki A rtu ra  G randy z 
Klępicza, Beaty Zawadz­
k ie j z B ie lina, Daniela 
Szczerbickiego z W itn icy , 
M. Sztachetki i R. Urbana 
z Klępicza.





Ktoś w tak zwanym wojewódz- 
Lwie mówi mi, że to jest właśni* 
tam, gdzie diabeł mówi dobranoc. 
Co ma nieco miasteczko pomniej. 
szyć. Co znaczy również, że Moryń 
leży na końcu świata, bo łatwiej, 
nie zbaczając od Chojny x głów­
nych tras, dojechać do Cedyni i 
Mieszkowic, niż tam. W porówna­
niu do Morynia niedaleka Cedynia 
czuje się prawie jak metropolia: ma 
historię, pomnik, wygodnie siedzi w 
podręcznikach, przyjeżdżają wy­
cieczki, a teraz jeszcze wielka no­
wa szkoła pomnik stanęła. A w M o­
ryniu co? W Moryniu budują księ­
garnię. Nawet niedalekie Mieszko­
wice v/ tym i owym uważają się co­
kolwiek lepsze. „Jak to lepsze? 
Idziemy łeb w łeb — słyszę w M o­
ryniu. W konkursie „P orr '• ;e
Szczecińskie piękne, gnspadar.v» i 
kulturalne”  najpieprw my zajęliśmy 
pierwsze miejsce, a oni drugie. Te­
raz my drugie a oni pierwsze. W 
przyszłym roku ich weźmiemy. Tur­
niej Miast odbędzie się u nas i ro ­
boczym?..."

No i już jesteśmy w domu: ani 
tu diabeł mówi dobranoc, an;i to  na 
końcu świata, chociaż cokolwiek z

dala od głównych tras. Naczelnik 
miasta i gminy a zarazem prezes 
Moryńskiego Towarzystwa Kultury — 
Jan Maranda —  twierdzi, ie  tu nie 
mc powodu wpadać w kompleksy. 
Cedynia Cedynią, Mieszkowice 
Mieszkowicami, a oni tutaj wcale 
swce spod ogona nie wypadli. Lu­
dzi aktywnych, takich, którym się 
chce pracować, sporo. Dzięki temu 
klimat tu toki, że niejedno małe 
miasto mogłoby Moryniowi poza­
zdrościć. Niby niewiele, a jednak 
coś znaczącego: „Ściągnęliśmy spod 
Warszawy muzyka i dajemy mu pel- 
ny etat w kulturze oraz mieszka­
nie.”

Coś takiego rzadko się już w 
prowincjonalnej Polsce dzieje. Polu­
je się na lekarzy, budowlanych, czę­
ściowo na nauczycieli, ale nie szu­
ka się już raczej muzyków no etat 
w kulturze. A jak ucieknie do do­
mu kultury w Chojnie, jak poprzed­
ni dyrektor miejscowego ośrodka 
kultury? Trudno, ale może nie 
ucieknie. Dyrektora „JcupiAi”  w Choj­
nie bo Moryń już niejednokrotnie 
spełnił rolę kuźni kadr ęjła ościen­
ny*^ gmin. Teraz na stanowisko 
dyrektorki powołali Teresę Gronow­
ską: pracowała w  rolnictwie, aie z

Napyskować i pracować
kulturą związana jest od dawna. 
Prowadziła i prowadzi zespół fo lk­
lorystyczny, jest też sekretarzem Mo- 
ryńskiego Towarzystwa Kultury. Sta­
rają się być samowystarczalni jeśli 
chodzi o kadry. Albo hojni. W ja ­
kim miasteczku daje się mieszka­
nia muzykom? I robią to z wyra­
chowaniem: z całą pewnością (bo 
w tym roku kontynuacja się nie uda 
ta) powrócą do zapoczątkowanego 
w 1987 przeglądu amatorskich ze­
społów jazzowych Polski północno- 
zachodniej, co ma się stać trady­
cją. Podobnie jak i zapoczątkowa­
ne w ubiegłym roku turnieje miast 
Moryń — Mieszkowice.

Jest tu dobry klimat dla spraw 
kultury, szkoły » dla ludzi» którym 
zależy na tworzeniu nowych warto­
ści. Oczywiście, przesadą byłoby 
twierdzenie, że dzieje się tak dżię. 
ki pracy Moryńskiego Towarzystwa 

Kultury. Tcwairysfwo jest zoom em

wielu dobrych pomysłów, ale istnie­
je ono i działa jako istotna część 
większej całości, któremu tutaj na 
imię lokalny patriotyzm. A to już 
nie instytucja. Nie szyld. Nie orga­
nizacja, w której wszystko poukła­
dane, zapisane, zaplanowane i po­
dane do ogólnej wiadomości. To 
jest toki stan świadomości sporej 
części obywateli Morynia zza waż­
nych biurek administracyjnych i 
partyjnych, spółdzielczych i innych, 
a tckie  niektórych środowisk w ie j­
skie i  PGR-owskich, który pozwala 
się wyzwalać dobrym pomysłom ła t­
wiej, niż gdzie indziej. I nie tylko 
tych. Bo jatk na przykład wyważyć 
i ocenić te wszystkie malowidła na 
ścianach miasteczka, wykonane 
przez dzieci ,z ,A kw are li" nauczy­
cielki Anieli Głodnej, wiceprzewod­
niczącej MTK?

O tym lokalnym patriotyzmie Jako 
gotowości do ruszania z posad bry­

ły małomiasteczkowego świata 
świadczy tu na co dzień i od świę­
ta wiele drobnych i poważnych zda­
rzeń, inicjatyw, pomysłów. Na przy­
kład także szkoły to dotyczy. Mają 
nową szkołę w Cedyni? Będzie i w 
Moryniu, choć cokolwiek innym spo­
sobem. Miasteczko zostało wykreślo­
ne z coraz bardziej chudych i 
oszczędnych programów pn. „50 
szkół na 50-lecie”  na Pomorzu Za­
chodnim. A w szkole ciasno, nie 
ma sali gimnastycznej. Zabrali się 
wobec tego do pracy inaczej: wy­
kupują tereny pod rozbudowę sta­
rej, ze zbiórek społecznych mają 
na kencie 23 młn zł, dopłaci Huta 
„Katowice", która tutaj ma swój 
obiekt kolonijny.

Naczelnik, przewodniczący MTK, 
snuje teraz takie w izje: zbudują 8 
sal dydaktycznych, solę gimnastycz- 
nq. Powoli, etapami. Ta nowa szko­
ła ma być sr tóeiokrotńie większa

kubaturowo od starej. Taka „dobu­
dówka” . Nie ma innej drogi. W lu­
tym skończyli rozbudowywać przed­
szkole. Też tak, żeby je można, kie­
dy trzeba będzie, jeszcze nadal roz­
budowywać. Mądrze. Księgarnię bu­
dują. Przychodnię zdrowia. Starą 
przebudują no żłobek.

Lokalny patriotyzm daje się tu 
odczuć i wymierzyć w sferze ma­
terii i ducha. Konkretnie także na 
wsi. Teraz na kulturę pieniędzy za 
dużo nie ma. Zakłady, które kiedyś 
miały obowiązek łożyć na Fundusz 
Rozwoju, teraz nie muszą... Ale 
uaktywniły się samorządy mieszkań­
ców, rady sołeckie. Tu w terenie na 
kulturę łoży każdy z dziewięciu sa­
morządów wiejskich. Wspiera się ta 
budżetem gminnym. Remontuje się 
i naprawia kluby i świetlice. Jed­
ni do roboty porywają innych. Soł­
tys z Gąefc.a, przewodniczący Rady 
Sołeckiej, M ikołaj Ro tańcz lik przy 
budowie klubu służył własnym trans­
portem i, jak obliczono, gdyby ta 
była odplaMe, trzeba by mu zapła­
cić pół miriona złotych. Wieś za­
pożyczyła się w innej Radzie Sa- 
łeckiej, w Bielin ie, ałe kfub już jest. 
Za swoje pieniądze remontował?

świetlicę w Mirów i e. I też dobrym 
przykładem w robocie służyli tam 
innym przewodniczący Rody Sołec­
kiej —- Lech Witkiewicz oraz soł­
tys —  Paweł Skrycki. A klub rolni- 

..w. Nowym? Roboty
zbliżają się do końca. Tam też sol- 
tys i przewodniczący RS — Adam Cho  
dyweddi pracuje przykładowo. Tokio 
sekretarz tamtejszej wiejskiej POP 
— Jan NawroJ.sk r. Ta bardzo aktyw­
na wieś. Prezes MTK i naczelnik w 
jednej osobie — Jon Maranda mó­
w i: „Napyskować potrafię, ale pra- 
cować takie ."

I tak tu jest mniej więcej wszę­
dzie. Towarzystwa przygotowuje mo- 
nografię: będzie to m. jn. praca 
magisterska na tematy regionalne 
nauczycielki ze Szkoły Podstawowej 
w Wiifinky, pani Czesławy ćwnka. 
i rzecz jasna —  przyczynią się do 
tego także naukowcy z US. Będą 
jeszcze widokówki maryńsfcich „Alewa 
re łi". I wiele innych cennych rze­
czy. Cennych: bo to nie jest jakiś 
tam „koniec świata". To jest po 
prostu Maryń.

BRONISŁAW SŁOMKA
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Ostródy”  i inne. Materiały te są źród­
łem inspiracji młodzieży, gdyż towa­
rzystwo każdego roku organizuje 
konkursy historyczne systemem 
trójetapowym: szkoła, gmina, miasto 
(na szczeblu inspektoratu), których 
tinat odbywa się w rocznicę wyzwo­
lenia Ziemi Ostródzkiej (21-22 stycz­
nia). Innym źródłem inspiracji jest 
dwumiesięcznik społeczno-kultural­
ny „Ziemia Ostródzka", który dos­
tarcza nie tylko bieżącej informacji

o życiu społecznym i kulturalnym 
regionu, ale zachęca do poznania 
przeszłości. Redakcja szybko reagu­
je na uwagi i opinie czytelników, 
organizując spotkania z młodzie­
żą.

Szukajmy więc niekonwencjonal­
nych rozwiązań, odpowiadających 
młodzieży i przynoszących wyniki 
odpowiadające potrzebom społecz­
nym. Sądzę, że szczególnie dobrymi 
sojusznikami szkoły mogą być re-

________________________ ________________  NASZ REPORTER ----------

Szczecin N o w a kW MORYNIU
Słyszy się narzekania, że w środo­

wisku wiejskim młodzież szkolna nu­
dzi się, bo nie ma kto się nią zaopie­
kować, zachęcić do takiej czy innej 
działalności społecznej bądź kultu­
ralnej. Zupełnie odmiennie jest w 
Moryniu (woj, szczecińskie), w któ­
rym od czternastu lat nauczycielka 
plastyki miejscowej szkoły podsta­
wowej Aniela Głodna prowadzi w 
Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury 
Koło Plastyczne „Akwarele” .

Młodzież moryńskiej gminy, liczą­
cej około pięciu tysięcy mieszkań­
ców, inspirowana propozycjami pla­
stycznymi umie pożytecznie spę­
dzać czas wolny od zajęć lekcyjnych. 
Udział w pracach moryńskiego Koła 
Plastycznego oprócz kształcenia za­
interesowań plastycznych, budzenia 
i rozwijania wrażliwości estetycznej, 
dostrzegania i d o c e n ia n ia  dorobku 
twórczości amatorskiej, rozszerza 
krąg twórców-amatorów, rozwija 
uczucia patriotyczne, poznaje z ludź­
mi sztuki. Rozbudzone zaintereso­
wanie i własne zaangażowanie w 
twórczości plastycznej zachęca do 
kontynuowania zainteresowań plas­
tycznych w szkołach ponadpodsta­
wowych.

Kilkadziesiąt dziewcząt i chłop­
ców w wieku od czterech do osiem­
nastu lat pod fachową opieką pani 
Anieli Głodnej stosuje na zajęciach 
plastycznych różne techniki: rzeźbę, 
malarstwo akwarelowe, grafikę, wy­
dzierankę i makramy,

Moryń zadziwia przyjezdnych i za­
chwyca tzw. malarstwem natynko- 
wym — widocznym na zabytkowych 
murach tego słowiańskiego miasta. 
To też dzieło „Akwarel". W ten sam 
sposób przed laty upiększyli miaste­
czko Kożuchów koło Zielonej Góry, 
za co tamtejsze władze w sposób

szczególny szkolnych plastyków z 
Morynia wyróżniły.

Za swój kilkunastoletni trud po­
święcenia się plastycznym pasjom 
„Akwarele”  zebrały blisko 200 na­
gród indywidualnych i zespołowych. 
Każdego roku są nagradzane w 
Schwedt nad Odrą za liczne rysunki 
przygotowywane na międzynarodo­
wy konkurs pod nazwą „Wzdłuż Ru­
rociągu Przyjaźni". Otrzymały na­
wet nagrodę specjalną ministerstwa 
oświaty i wychowania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Przed ki­
lku laty wyróżnił „Akwarele”  także 
polski minister kultury i sztuki.

Z okazji tegorocznego Dnia Stra­
żaka i święta Ludowego w Ośrodku 
Kultury odbyła się wystawa plaka­
tów poświęcona tematyce przeciw­
pożarowej. W młodych plastykach 
strażacy znaiezu dobrycn sojuszni­
ków w trudnej pracy propagowania 
zagadnień ochrony przeciwpożaro­
wej (zdjęcie 1). Ocena prac odbyła 
się w dniu otwarcia wystawy. Laure­
atami zostali uczniowie miejscowej 
szkoły, między innymi S. Nowak i P. 
Bednarek a nagrody ufundowane 
przez Komendę Wojewódzką Straży 
Pożarnych w Szczecinie przekazał 
major pożarnictwa Stanisław Śnież­
ko. Nagrodzone plakaty będą roz­
powszechnione przez Komendę Wo­
jewódzką Sraży Pożarnych.

Moryńskie Uroczystości Dnia Stra­
żaka (zdjęcie 2) uświetniły starannie 
przygotowane przez Jarosława Wło­
darczyka występy zespołu estrado­
wego ze Specjalnego Ośrodka Szko­
lno-Wychowawczego w Chojnie 
(zdjęcie 3), szkolnego chóru prowa­
dzonego przez Ilonę Włodarczyk i 
Urszulę Kaczmarek (zdjęcie 4) oraz 
„Wesołe Nutki”  — dziewczęta ze 
szkoły w Witnicy (zdjęcie 5).

gionalne towarzystwa kultury, które 
za mało wykorzystujemy w działa­
niach wychowawczych szkoły. Ist­
nieje zresztą o wiele więcej możli­
wości współdziałania szkoły z inny­
mi instytucjami zajmującymi się wy­
chowaniem, ale trzeba je odkrywać 
i upowszechniać, bowiem jest to jed­
na z dróg poszukiwania lepszych, 
dających wyższe wyniki kierunków 
oddziaływania wychowawczego na 
młode pokolenie, (b)

u-
Tego samego dnia w stadninie 

koni w pobliskim Bielinie uroczyście 
obchodzono Święto Ludowe. Na po- 
lowej scenie młodzież grała na inst­
rumentach, śpiewała, deklamowała 
wiersze o urokach polskiej wsi, tru­
dzie rolnika i wszystkich pracują­
cych na polski bochen Chleba.

Kolejnym punktem uroczystości 
była wystawa oryginalnych spojrzeń 
plastycznych na życie na wsi. Jej 
organizatorzy Moryńskie Towarzyst­
wo Kulturalne, Miejsko-Gminny Ko­
mitet Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Miejsko-Gminny Ośro­
dek Kultury w Moryniu oraz Szkoła 
Podstawowa w SłbUęł^ ufundowali 
20 nagród indywłdualnych, które zo­
stały wręczone autorom najciekaw­
szych prac.

— Zgromadziliśmy na tej wysta­
wie nie tylko rysunki „Akwarel", lecz 
wszystkich dzieci chętnych zapreze­
ntowania swoich umiejętności. Jest 
tu dwieście prac namalowanych 
przez 60 dziewcząt i chłopców. Te­
matami wiodącymi są m.in.: praca 
na wsi, wieś polska, kwiaty polskie. 
Bardzo zależy nam, aby młodzież 
całej gminy włączyć do aktywnego 
życia kulturalnego swego środowis­
ka, miejsca swego dzieciństwa i lat 
szkolnych mówi Aniela Głodna, 
która swą aktywną postawą i zaan­
gażowaniem pociąga innych.

Powiedz mi, jak spędzasz wolny 
od pracy zawodowej i zajęć szkol­
nych czas, a określę twoją wartość 
■— powiedział mi kiedyś pewien pe­
dagog. Miał rację. Młody człowiek 
poprzez zajęcia pozalekcyjne ma 
szansę wszechstronnego rozwoju, 
szansę przeobrażenia się z bierne­
go obserwatora życia kulturalnego 
i społecznego swojej wsi, miastecz­
ka czy miasta w jego kreatora. A to 
bardzo wiele. Moryń pod tym wzglę­
dem przoduje w Szczecińskiem. Ma 
już wypracowane tradycje, a dobra 
współpraca nauczycieli prowadzą­
cych koła zainteresowań przyciąga 
chętnych i daje znakomite efekty.(p)
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„A kw arele"  
: nagrodzone

I w  Poznaniu
36-osobowa grupa plastyczna 

„Akwarele" z Morynia uczestniczy­
ła niedawno w Poznaniu, w uro­
czystej wieczornicy z okazji 44 
rocznicy wyzwolenia obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu-Brze- 
zince. Spotkanie zorganizowały 
poznańskie oddziały: Towarzystwa 
Opieki nad Oświęcimiem i Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Hitle 
rowskich w Polsce. Jednym z pun­
któw programu wieczornicy było 
ogłoszenie wyników konkursu p la­
stycznego pn. „Miejsce Pamięci Na 
rodowej w moich oczach” . Jak się 
okazało jego laureatami' zostali 
czfonkowie moryńskiej grupy „Akwa 
rele”  — uczniowie szkoły podsta­
wowej. Pierwszą nagrodę zdobyła 
Monika Januszczak, druga — Iwo­
na Kunkel, trzecia — Arkadiusz 
Maranda. zaś wyróżnienie — Mo­
nika Hołata. Do Poznania mło­
dzież pojechała autobusem na 
koszt moryńskich zakładów pracy.

—  Rok bieżący — poinformowa­
ła nas opiekunka „Akwarel”  Anie­
la Głodna — rozpoczęliśmy aktyw 
nie i z sukcesami. Na początku 
lutego zorganizowaliśmy wystawę 
wycinanek w stylu „Richelieu” . 
Najlepsze prace były eksponowa­
ne na II Biesiadzie Moryńsklej, 
która odbyła się w Klępiczu, w 
naszej gminie. W imprezie tej 
uczestniczyli instruktorzy plastyki 
zrzeszeni przy Wojewódzkim Domu 
Kultury w Szczecinie. Q wioskach 
w naszej gminie nie zapominamy. 
Między innymi, dowodem tego bę­
dzie czerwcowy plener dla dzieci 
wiejskich w naszym miasteczku. A 
tak na marginesie — „Akwarele”  
rozpoczęły już piętnasty rok swej 
działalności.

(bom)

IV edycja konkursu 
„Młodość-trzeźwość”

. (Inf. wł.) Zakończyła się czwarta 
I * edycja konkursu pod nazwą „M lo  

dość-tszeiwość”  ogłoszonego przez 
Zarząd Wojewódzki Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego oraz 
Kuratorium Oświaty J Wychowania 
w Szczecinie. Jest to konkurs dla 
szkół. Zadaniem uczestników jest 
organizowanie różnorodnych im­
prez mających na celu upowszech 
nianie wiedzy o alkoholizmie i 
pijaństwie, ukazanie zgubnych 
skutków nadużywania trunków. Cho 
dzi o występy artystyczne, ąuizy, 
seanse filmowe i pogadanki dla 
uczniów, rodziców a także dla 
miejscowego środowiska. Uznanie 
zyskuje też propaganda wizualna 
i świadczenie pomocy dzieciom 
alkoholików.

W roku szkolnym 1988/89 do 
konkursu „Młodość-trzeźwość”  przy 
stąpiły 73 szkoły. Komisja konkur 
sowa uznała, że najbardziej aktyw 
na była szkoła podstawowa w Mo­
ryniu, na Ił miejscu uplasował się j 
zespół szkół zawodowych w Kamie 
niu Pomorskim. Trzecie miejsce za 
jęła szkoła podstawowa w Golcze- , 
wie. Na wyróżnienie zasłużyły 3 ! 
szkoły podstawowe: nr 14 w Szcze 
cinie, nr 2 w Nowogardzie i nr 3 
w Łobzie.

Wczoraj, w Szkole Podstawowej 
nr 14 na Golęoinie nastąpiło uro­
czyste podsumowanie konkursu i 
wręczenie najlepszym nagród ufun i 
dowanych przez Zarząd Wojewódz 
ki SKP. 1

Zwycięska szkoła otrzymała 200 
tys. zł, a te które zajęły kolejne 
miejsca po 150 tys. zł i 100 tys. 
zł. Szkoły wyróżnione dostały po 
50 tys. zł.

(feb)



KlHecie morvnskicii JHnrareT^
KOŁO PLASTY C ZN E „A k w a ­

re le”  p rzy M ie jsko -G m in ­
nym  O środku K u ltu ry  w  

M o ryn iu  (woj. szczecińskie) ob­
chodzi 15-lecie swej owocnej 
działalności. Zajęcia plastyczne 
odbyw ają  się na terenie miejsco­
w e j szkoły podstawowej oraz w  
O środku K u ltu ry . Do ko ła  tra fia  
utalentow ana plastycznie dzia­
tw a  szkolna w  w ie ku  od czterech 
do piętnastu la t. W  ciągu tego o- 
kresu przez „A kw a re le ”  prze­
w inę ło  się se tk i dziewcząt i 
chłopców, k tó re  w  tym  zespole 
znalazły m ożliwość kształcenia 
zainteresowań plastycznych, roz­
w o ju  w raż liw ości estetycznej i u- 
czuć patrio tycznych, dostrzegania 
i  doceniania twórczości am ator­
skie j swego środow iska oraz ob­
cowania ze sztuką i tw orzenia je j.

K o lo  P las tyczne  w  M o ry n iu  u p ra ­
w ia  ró żn o ro d n e  te c h n ik i p lastyczne  
m .in . akw a re le , tem perę , o le j,  w y ­
dz ie ra n kę , w y c in a n k ę  lu d o w ą  i  „ R i-  
che lieu» , m a k ra m y , rę k o d z ie ło , m a­
la rs tw o  n a ty n k o w e  1 g ra fik ę . Z a ję c ia  
p las tyczne  p rzeprow adzane są na te ­
re n ie  m ia s ta , g m in y  i  poza w o je w ó d z ­
tw e m  szczec ińsk im  (Z ie lo n a  G óra , K o ­
żuchów ). O rg a n iz u ją  w y s ta w y  o b ja z ­
dow e na  te re n ie  za k ła d ó w  p ra c y  M o ­
ry n ia ,  Z ie lo n e j G ó ry  i  K ożuchow a  
( ta k ic h  w y s ta w  b y ło  o ko ło  100) .

Członkow ie „A k w a re l”  b y li s łu­
chaczami i uczestnikam i plene­
rów  pro fesjonalnych a rtystów  
p lastyków  szczecińskich (m.in, 
G uido Recka, A ndrze ja  Tomcza­
ka, Bogdana Bombolewskiego i 
K is ie l-G łodkow skie j.

„A kw a re le ”  uczestniczyły w  
o tw arc iu  w ystaw  kra jow ych  w  
M a lbo rku , Poznaniu, Katow icach, 
N ow ym  Targu, N ow ym  Sączu i

Warszawie. W ie lu  członków koła 
obra ło dalszą drogę życia zgod­
n ie  ze sw o im i p lastycznym i zam i­
ło w an iam i m .in. ośm iu ukończy­
ło  lu b  kon tynuu je  naukę w  l i ­
ceum plastycznym , jedna osoba 
ukończyła W ydzia ł H is to rii Sztu­
k i K U L , jedna osoba ukończyła 
Konserwację Zabytków , jedna 
osoba w  tym  roku  podejm uje stu­
d ia  na A kadem ii Sztuk P ięknych 
w  Warszawie. K ilk u  członków 
osiąga sukcesy k ra jow e : R. Prus 
— w  hafcie, M . Zalewski — w  
rzeźbie, M . G łodny —  w  akw are­
l i  i  grafice.

W  ciągu X V -le c ia  działalności 
„A k w a re l”  pod k ie runk iem  nie­
strudzonej nauczycie lki i  in ­
s tru k to rk i M iejsko-G m innego O- 
środka K u ltu r j ł w  M oryn iu  — pa­
n i A n ie li G łodnej uzdolniona 
m łodzież zdobyła 21 m edali zes­
połowych i 9 indyw idua lnych, 115 
dyplom ów uznania, a także za­
szczytne nagrody: M in is tra  O- 
św ia ty  i  W ychowania NRD oraz 
M in is tra  K u ltu ry  i S ztuki PRL.

„A kw a re le ”  m oryńskie docze­
k a ły  się św ietnych recenzji pra­
sowych. Oto dw ie  z n ich :

„ . . .  pokażc ie  m l zespół n a w e t w  sto­
lic y ,  k tó r y  os ią g n ą łb y  ta k ie  sukcesy, 
m a ją c  lepszy i  szerszy dostęp do  a u ­
te n ty c z n e j s z tu k i, do sa l m uzea l­
n y c h , na w y s ta w y  p lastyczne  i tp . ” . 
(Z b . J a s k u ls k i — „D Z IE N N IK  L U ­
DO W Y»).

„N a jw ię k s z ą  w szakże  w a rto ść , m a 
przysposob ien ie  d z ie c i do za in te reso­
w a n ia  się sztuką  i  w  p rzysz łośc i, k ie ­
d y  dorosną , m oże z n ic h  z łożona spo­
łeczność M o ry n ia  i  całego re g ionu  z y ­
ska  m ia n o  ch ło n n e j k u ltu ra ln ie ,  
o tw a r te j na  dob ra  także  duchow e  i  
będz ie  te  d o b ra  w sp ó łtw o rzyć .»  
(M . C za rn ie ck i -  „G Ł O S  S ZC ZEC IŃ ­
S K I» ).

BO G D AN  N O W A K
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ło n o w e  i  stalowe k o n s tru l 
w ie lu  mostów w  w ie lko p o ls l 
m iastach „są coraz m n ie j p e \ l
z powodu zanieczyszczenia ś r !

K°■  m n;
M oryń  
chodzi 
dz ia ła ł 
odbyw 
w e j S2 
Ośrodk 
uta lent 
tw a  szl 
do pięt 
kresu ; 
w inę ło  
chłopcd 
znalazłj 
zainteri 
w o ju  Vi 
czuć ps

docer 
skie j st 
cowanii

K o lo  F 
w ia  róż: 
m .in . a l 
d z le ra n k  
ch e lieu ” , 
la rs tw o  : 
p la s tycz r 
ren ie  m ii 
tw e m  szt 
żuchów ). 
d ow e  na  
ry n la , Z 
( ta k ic h  t

Człon) 
chaczait 
ró w  p 
p lastykć 
G uido I  
ka, Eog 
K is ie l-G

„A kw *
otwarciu
M a lbo rk
Nowym

T RW A długi i dość sko n ! 
kowany proces przystoscl 
n ia Fab ryk i Samochoi 

M ało litrażow ych do produkcjiT  
stępcy Fiata 126p, nazyw aneg| 
te j pory um ownie X-1/79.

M odernizowany jest p r |  
w szystkim  Zakład n r 2 
chach, gdzie obecnie w y tw a rz i 
„m aluchy”  w  w e rs ji BIS, 
przyszłości będą tu  głównie 
dukowane Iksy. M ontowane I 
l i  ; automatyczne na w y d l 
pras, insta lu je  się roboty gnteT 
we i lin io w e  przy taśmie p r |  
ku jącej karoserie. Obok r o b i 
zagranicznych, głównie w ło s i 
montowane są także roboty | 
jo  we najnowszej generacji.

Budowany jest magazyn I 
wysokiego składowania, k t ó r l  
dzie obsługiwany przez k o rn i 

' ry. Magazyn 'powstaje f  
w spółpracy f irm  bułgarskich I 
striackich.

W raz z in fo rm ac jam i m i  
cymi o m odernizacji fa b ry k i!  
ciera także coraz więcej w |  
mości na tem at samego sam<f 
du. Następca F iata 126p b ę d l 
pierwszym  okresie p rodukc ji! 
posażony w  tak i sam zespól 
pędowy ja k i posiada BIS. P i j  
towane sa ty lko  nieznaczne 
ny n iektó rych elementów, i 
będzie posiadał h yd ra u liczn i 
gulację zaworów, zastosow ali 
stanie elektroniczny układ L 
łonowy. Spowoduje to z m m j 
nie hałaśliwości s iln ika  i 1 
osiągi. Przew iduje się także ! 
chronizację pierwszego b ie g if
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Parada a rtys tó w  am atorów

Zamkiem zawładnęły
młodość i kamery
Szczecińskiej. N a zam ków » »“ n lu c ,! u am atorskiego na Z iem i

i u  « W E
™ STr B ,u S o h  *

u tr w a l '? 'k i " C s ty c m . y  “ b i ła g a n  a S ia t a ^ p o k S t  “ c c V ? . ? '1, *o z-

tym  p o r z ą d k u - 'T ” ew i“ alepoy[  ' u °żf  « g S ^ j
S a c Z arSZ3Wy W ina™
p U  Pr ° s ra m ie .  now ego  zdame o problemach ruchu \
C> k lu - „D o  z o b a c z e n ia . B e -  f / " atorskie§° na Ziemi Szczecią- I 
d z ie  o n  p o k a z y w a ł a r ty s ty c z n y  s ta w ic S P^ a S y a" e d z i S l  P T 1 '  

m ia s t a  ' r e? ia„ t0 r6W  « * * *» 7 c h  

co do tą d  n ? e z b y t*o h ę tn te ęo g l^ ’ ‘ D la “ ^ ' g, ° ^
^ 1 »  ka m e ra 6 s S c ‘  S Ł - T ^ t ^ W  * *  ••S to5"

H E ? Y ^ P  nta P ^ r w s z y  O g ie ń . n ii ' °  będące j p lonem  sobot-
ś m iń s k i ^ tW id o w is k a  Ry.szard K o _ nm go ob lę^enia Z a m ku  przez p ie ja -  
ko w a n v  *a f ? n ,a n y> ro *gorąez~ ?? H ~ y w  1 kam e rzys tó w  - -  po-
ż S Z P t o ^ S s  5 yśtvi.koT o ^ °  y  w  stosownym czas^
to g ra fo w a ć  fn a » r-.ń  «*...» J iL lłto . Sł. ° -  ..to g ra fo w a ć  (nag ra "ń % tu d y ta y c l, Ao 
S I S  paAr,; ,dni w < -e ś n S T £ y Ł

^  tu, sam i a rh a to rz v  a 
w ^ y s c y e d a li P °d w ó-ina -  Choć n ie  

I Je riPny  ? t0  ,po sobie Poznać. 
p reaeS acH
w p ra w n ą  ręką E lż b ie ty  ^ B e rc z ? * -  

to w p ycT ?  p ra fe s jo n a ló w . ‘" ‘f . S y  " T

HODOtvS zd ,k  W r” ?  m ia i Ju2 SP ° «  
Se w v n 3 fink  cent!'acją ' C hyba n ie - t"®, w y p a d n ą  na e k ra n ie  pop isy  tan 
ce rzy  z zespołu P ieśn i i Tańca  Z ic  
‘n i  A ky H7yc- ‘ ®J’ zespołu „S ie rm ię g i”  
z A k a d e m ii R o ln icze j (pod wodza 
M ariana  G órsk iego ). . .K rą g 1’ o raz

K ape la  T rW yK ape la  P rzyd rożna  B ru n o n a  G ości-

s i? bw k tvn?bryCh* s ty liz a c j j  zn a jd z ie  
nu, T  ,ł ? m  a m a to rs k im  k a lc jd o s k o - 
pJ.®,ła k z e  k a w a łe k  a u te n tycznego
w a k ó w *  Wc h r ^ n rtn a n iu . ,ka'Peli 1 ^p le  w a a o w  „C h ra p o w ia c y ”  z C h ra p o ­

w i? ,saty s fa k c ją  p o ka że m y  też resz- 
k r a ju  nasze zn a ko m ite  zespoły

IlT”  łfzahw ŚnCCerZy Ze SDK ” F S s  i i i  (Izabe la  B e ye r), „R y tm  I I ”  z
k o w S l ,  (M a łgo rza ta  O l-

? raz na jnow szą  dziecięcą * 
m v P1.,>WOka " ą> k tó re j n ie  będz ie - 
fu?> psuc P o ch w a ła m i — „ A r -
s w ę e9szew skiego). Z na laz ło
się też m ie jsce  na k a b a re t W D K



Najzdolniejsi wśród zdolnych
(łnf. wł.) Po raz drugi Sofa Ry­

cersko Urzędu Wojewódzkiego wypel 
niła s:ę niezwyczajnymi gośćmi. Wroz 
z rodzicami, nauczycielom' i dyrek­
torami szkół przybył do n ej uczn o- 
wie najzdolniejsi v/śród zdolnych. W 
ubiegłym roku Wojewódzki Komitet 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole 
postanowił przyznawać 25 stypendiów 
wyróżniającym s;ę dzlecóm i mło­
dzieży. Wniosk' do Kurator urn Oś- 
w;C'ty ' Wychowano maga nadsyłać 
szkoły, rodzice, sam zainteresowani. 
Ko m iso stypendialna złożona z 
prze-dstawiceh placówek oświato­
wych i uczelni rozcatrzyła 63 wnios-

(■ k . Z lektury tych zgłoszeń wynika, 
że wśród najmłodszych przeważają u- 
zdolmienia artystyczne, zwłaszcza

I iplastyczpe, zaś wśród młodzieży — 
poznawcze.

Wręczając akty nomnacyjne w;ce- 
wojewoda Tadeusz Kluka złożył ser­

deczne gratulacje wszystkim wyróż­
nionym, ;ch rodzinom, nauczycielom. 
Wyraził przekonanie, że najbardziej 
utalentowanym nie zamoknie uooru 
i konsekwencji, aby w przyszłości 
wnosć osobstą cząstkę w proces 
polsk ch przeobrażeń.

Oto listo tegorocznych stypendy­
stów. Ze szkół ponadpodstawowych: 

Marzy.na And'zejczyk - i  Mon:ka 
Grae.tzer z II LO, Krzysztof Bobrow- 
sk , Anctta Olchowik i Alicja Suk'en 
nicka z LO w Stargardzie, Jerzy Bu­
ra k  z LO w Nowogardzie, Maria 
Gorczyńska i Małgorzata Zarzycka z 
Lcsum Muzycznego w Szczecinie, 
Bohdan Górski, Krzysztof Morcń, 
Piotr Szamlewsk1 i Maren Tlustocho 
wicz z V LO, Paweł Kraszewsk', Pa­
weł Rubinowicz i Dar usz Stryniak i  
VI 10.

(Dokończenie na str. 2)

Najzdolniejsi wśród zdolnych
(Dokończenie ze str. 1)

Ze szkół podstawowych: Barbara 
'Bohdanowicz ze Szkoły Podstawowej 
w  Troszynie ko'!o Mieszkowic, Michał 
Czasnojć z SP-33 w Szczecinie, M ■ 
chał Garbecki z SP 1 w Gryfinie, 
Aneta Gajowa i Sylwia Nowak z 
SP w Moryniu, Maja Raczyńska z 
SP 7 w Świnoujściu, Daria Sieisko 
z SP 10 w Stargardzie, J j.a  
Sokolska z SP 2 w Kamieniu Pomor­
skim, Halina Staszak z SP 11 w Szcze 
cinie i Katarzyna Trybura z SP 5 w 
Stargardzie.

Jerzy Buriaik dzękując w mieniu 
stypendystów powedział, że to bar­
dzo m ło dowiedzieć się, że specjali­
styczna komisjo dostrzegła uzdolnie­
nia i rezultaty pracy. — Mogliśmy 
się tu spotkać przede wszystkim dzię 
;ki naszym nauczycielom. Będzemy 
nadal pracować nad sobq. Bo war­
to, m'mp że przyszło nam żyć w 
trudnych czasach.

Gorącymi brawami zebrań-' nagro­
dzili kunszt chóru „Belcanto”  pod 
dyrekcją Iwony Mróz. Z sympatią 
przyjęto występy Małgorzaty Zarzy­
ckiej, która zagrała Kaprys H. W'e- 
•niawskiego i Ma' Raczyńskiej, która 
recytowała wiersz „List do pana 
Szyma newskiego” .

Basia Bohdanowicz, 10-letnia sty­
pendystka.-.? Trqsfypa, było „tak prze­
jęta, że nawet ńTe skó'rżysta'ła z za­
proszeń a na lemoniadę. Jej mamo 
Grażyna oraz wychowawczyni Anna 
'Karpowicz były także bardzo zado­
wolone. Podkreślały zafascynowanie 
Bosi^ przyrodą, które w sposób rrte- 
resujący potrafi wyrażać w malun­
kach i wierszach. Kasia Trybura po 
■raz drugi otrzymała stypendium. 
‘Chodzi do IV klasy stargardzkiej SP 
o r 5. Co najważniejszego wydarzyło 
się w jej żymu m nonego roku? — 
..Nauczyłam sie pływać". Z ooinii ko- 
misj' wynika, że zrobiło duże oostę- 
•py w operowaniu barwną plamą i

kreską. Jej' mama Urszula mówi, że 
sukcesy Kosi są z radością przyjmo­
wane przez rodzinę. Nawet do naj- 
dałszych krewnych wysyła wycinki 
prasowe, w których znejdz e s ę na­
zwisko Kasi. — To tak potrzebne, 
przyjemne oderwanie się od szarości 
codzienności.

Paweł Rubinowicz z II kl VI LO
najbardziej lubi siedzieć przy kla­
wiaturze komputera, ale także for­
tepianowej. Nie pociąga go telewi­
zjo» f Imy w deo. Chciałby, żeby je­
go, nagradzane już programy kom­
puterowe znajdowały szersze zasto­
sowanie. N e  tylko w  jego szkole. 
A już zaznał gorzkiego smaku bra­
ku zainteresowania programami do­
brze sprawdzającym' się np. przy 
nauce matematyki i języków ob­
cych.

Maria Gorczyńska chce zostać 
dobrą pianistką, wystąpić kiedyś w 
Konkursie Chopinowskim. Przed trze­
ma laty wygrała międzywojewódzki 
konkurs w Goleniowie. Ma w repertu­
arze program muzyczny daleko wy- 
biegający poza szkolne wymagania. 
Kłopoty? Z fizyką. Na taryfę ulgową 
Jiczyć nie maże. Przecwnie. Skąd 
muzyczne uzdolnień a? Mama, Da­
nuta Gorczyńska mówi, że to rodzin 
ne tradycje. Brat Marysi kończy 
studia' muzyczne w Szczecinie. Ile 
ćwiczę ?' Cedź' enińd gram; 3f^4 , go- . 
dżłny a  w sabaty ' niedziele dwa 
razy. więcej. Nie nuży m ne to, nie 
meczy. Bo to lubię.

Wszystkim bohaterom sobotniej u- 
roczystości gratulacje przekazuje 
także nasza redaikcja.

Dodajmy, że sześciu uczniów otrzy 
muije styDendium . Krajowego Fundu­
szu na Rzecz Dzieci. Są to: Rado­
sław Ledc, Sebastan Radomsk I 
M!eszko Tałasiew:cz z VI LO, W i­
told Nicowskr z Zespołu Szkół Rybo­
łówstwa Morskiego w Świnoujściu, 
Bartłomiej Nizioł uczrcy się w Li­
ceum Muzyc7nym w Poznaniu i An­
na Włodarczyk z LO w Goleniowie. 
_________  (ib)



Pomorze Zachodnie

Minister nagradza,
swoi nie doceniają

N ie trudno  się domyślić, co by  było, gdyby m oryusM  Dom K u ltu -  A n drze j Kiełbasa ,ozy rzeźbiarz, 
i? , zam knął swoje podwoje. Po p ros tu  na ku ltu ra ln e j mapie' wo je- np. Zbigniew  K w in ta l, 
wództwa p rzybyłaby ko le jna b ia ła  plama. I  to  na pewno me dlatego, To (M.zyw,jgcie ty lko  część z bo- 
że z ciasnawego budynku  zn ikn ą łb y  jeden z k ilk u  szyldów, bowiem ga,jej  o ferty, przygotowywane, 
ta k  prężnie dzia ła jącej p laców k i pow inno zazdrościć M oryn iow i me- pr)XZ Dom K uU ury (warto tu  wy- 
jedno miasto. m ienić jeszcze kolo haftu  i  praco-

Największymd osiągnięciam i, bo 
uznaniem na m iędzynarodowych 
przeglądach, modę się pochwalić 
dziecięce kolo plastyczne „A k w a ­
re le ” . S iady działalności m łodocia­
nych p lastyków  można oglądać na 
w ie lu  ścianach m oryńskich budyn­
ków’, k tó r  podryw ają różno­
barwne malowiiaia, tematycznie 
związane z regionem.

— Ten zgrany zespół, od 16 la t 
działający pod jednym  k ie ro w n i­
ctwem, A n ie li G łodnej, ostatnio 
zdobył pierwsze miejsce na m ię­
dzynarodowym  konkursie p lasty­
cznym w  Schwedt — m ów i dy­
re k to r D K , Teresa Gronowska.

Dzieci, które zbierają się w  
Domu K u ltu ry , już na kilkanaście 
m inu t przed rozpoczęciem zajęć, 
nie mogą się doczekać in s tru k to r­
k i. — Uczęszczam na kółko od 
czasu, gdy skończyłam 3 łata — 
m ów i szóstoklasisika, Roksana H ryn  
kiew icz. — Bardzo łu b tę malować, 
robić w yk le ja nk i, wycinać, a 
wszystko z pomocą naszej pani 
A n ie li. Już w ie lu  moich kolegów, 
k tó rzy  uczęszczali do pracowni 
przede mną, poszło później na stu­
dia plastyczne. Może i  mnie się 
to uda?

W Domu K u ltu ry  mogą rozw i­
jać swoje zainteresowania nie t y l ­
ko p lastycy. Znajdą tu  coś dla sie 
bie również m iłośnicy tańca ludo­

wego. Ludowy zespół działa już 
p ią ty  rok. — Początki by ły  bardzo 
trudne — m ów i pani Teresa. — W 
tak im  m ałym  środow isku jak mo- 
ryńskie, ludzie wstydzą się u ja ­
w n ian ia  własnych ta len tów  i chę­
ci. Zaczynaliśmy przedsięwzięcie w  
trzy  osoby. Inne panie, zachęcone 
naszym przykładem , zaczęły coraz 
g rem ia ln ie j ściągać na próby. Sa­
me szyjemy stroje, dobieramy re ­
pertuar.

W m oryńskie j placówce ku ltu ra l 
nej prężnie ci ziała również dziecię­
cy zespól wokalny, pod k ie ro w n i­
ctwem  zapalonej in s tru k to rk i, I lo ­
ny W łodarczyk. Je j mąż, Jarosław, 
szefuje instrum entalistom . Stałym  
punktem  programu wśród imprez 
oferowanych mieszkańcom, są 
również „B iesiady Moryń,skie” , o r­
ganizowane przy różnych okazjach, 
np. uśw ietnia jące lokalne roczni­
ce (choćby 15-lccie „A k w a re li ’) 
czy święta państwowe.

Od czasu do czasu Dom K u ltu ry  
zaprasza na spotkania z ciekawy­
m i aktoram i, a rtystam i operowymi, 
tw órcam i ludow ym i. Tych ostat­
n ich stara się wyszukiwać, „w y ła ­
w iać”  sama dyrektorka , organizu­
jąc bardzo ciekawe wystawy, w er­
nisaże, prezentujące ich twórczość. 
Na stałe współpracują z placówką: 
m alarze Franciszek Czerw iński,

wn ię fotograficzną), k tóra jest nie 
zw yk le  bogata i różnorodna, stali 
o tw arta  na nowe potrzeby k u ltu ­
ra lne  regionu. W ys iłk i m iejsco­
wych działaczy k u ltu ry  doceni 
by ły  m in is te r k u ltu ry , prof. A lek 
sander K raw czuk, k tó ry  jako je ­
dne j z w ytypow anych w k ra ji 
placówek, w łaśnie m oryńskiem i 
Domowi K u ltu ry  wręczył specjał 
ną nagrodę, w  postaci fidea.

Szkoda ty lko , że miejscowe w ła ­
dze jakby  ostatnio trochę mnie 
pam ię ta ły o potrzebach placówki

— Mamy trudne w a runki loka 
lowe — m ówi dyrektorka , Teresa 
Gronowska. — Pod budynkię ir 
zna duje ' się piękna, odremonto­
wana piwnica, w k tó re j m ogliby 
śmy urządzać różne imprezy a na­
wet wystawy. M ie liśm y otrzym a! 
to pomieszczenie, ale Urząd M ia ­
sta i G m iny przydz ie lił je ajen­
tow i. Ten poprowadził piwnicę 
dwa miesiące i zrezygnował. A 
młodzież nie ma się w łaściw ie 
gdzie spotykać. M aleńkie pomie­
szczenie w  D K  na piętrze, trudno 
nazwać św ietlicą. Uruchomienie w 
p iw n icy ta k ie j p lacówki, na przy­
kład pod szyldem „Ruchu”  wypel 
n iłoby d o tk liw a  lukę w  m oryńskie j 
działalności ku ltu ra ln e j. Czekamy 
na decyzję w ładz lokalnych, które 
zadecydują o losie obiektu.

(Doka)

I

I
I
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I
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Potrzeba nam kolorów
Rozmowa z Aleksandrą 
Małek, in s truk to rką  ds. 
p las tyk i w  W ojewódzkim  
Domu K u ltu ry  w  Szczeci -

— w Nowogardzie zakończył się 
I  niedawno plener instruktorów zajmu- 
I  jdcych się upowszechnianiem plasty- 
I ki w placówkach kultury. Była pani 
I  organizatorkę i komisarzem tego 
I  przedsięwzięcia.
I  Nie plener — a warsztaty ar- 
I  tystyozne! Plener — jak mówi mój 
I  dyrektor, Eugeniusz Kus — kojarzy 
■ się - z wypoczynkiem, wygrzewaniem 
1 na słoneczku, lekką pracq, nato- 
I miast warsztaty...

— ...to ciężka robota?
— Uczestnicy nowogardzkiej im- 

I prezy poznali technikę batiku. Jest 
I  to sztuka plastyczna rodem z Jawy,
I stosowana w Europie od XIX wieku,
I ale, mimo to mało znana u nas,
| bqdź zapomniana.

— Jak się robi batik?
— Jest to technika barwienia tka- 

J nin pokrytych uprzednio woskiem z 
I  parafinę. Powstają piękne efekty,
I  charakterystyczne „żyłkowania” . W 
i  Nowogardzie wykonaliśmy 34 prace.
I Zostały pokazane na wystawie, któ- 
I T.a. także do innych miejscowo- 
I sci naszego województwa. W Nowo­

gardzie odwiedziła nas Jadwiga Naj-

dowa z Muzeum Narodowego w 
Szczecinie, Mówiła o programach 
edukacji plastycznej w Polsce i gdzie 
indziej, przywiozła specjalistyczną 
prasę, zachęciła do korzystania ze 
zbiorów czytelni muzealnej. Niektó­
rzy nie wiedzieli, że w ogóle tako­
wa jest.

— Upowszechnianiem plastyki zaj- 
mują się często ludzie przypadkowi, 
nie przygotowani do tej działalności, 
stąd, jak sądzę, potrzeba takich, jak 
nowogardzkie — spotkań, szkoleń?

— Oczywiście. Jeżeli brak, zwłasz­
cza w małych miejscowościach, arty­
stów plastyków, ludzi z dyplomami, 
to ktoś inny musi się zająć eduka- 
cid , plastyczną społeczeństwa, prowa 
dzić kółka plastyczne z dziećmi i 
młodzieżą. Te braki kwalifikacji sta­
ramy się, w pewnym stopniu, nadro­
bić kursami, szkoleniami., Na prze­
łomie marca— kwietnia pojedziemy z 
grupą do Kamienia Pomorskiego, 
gdzie artysta plastyk Leszek Król pro 
wadzi koło plastyczne, ma doskona­
łe rezultaty. Raz w  kwartale urza 
dzamy dwudniowe spotkania instruk 
torów. Ostatnio, np. byliśmy w Po 
znaniu aby zwiedzić tamtejsze gale 
T,e\  wstąpić do BWA, muzeów, zaj 
rżeć do pawilonów „Interartu” . Przy 
gotowujemy spotkanie poświęcone 
terapeutycznej funkcji sztuki. Trwc 
kurs w zakresie tkactwa artystyczne­
go. Zajęcia odbywają się w soboty,

Jak pani ocenia działalność in­
struktorów w tzw. terenie?

*T -tednym z kryteriów oceny jest 
udział kół plastycznych w corocznych 
przeglądach amatorskiego ruchu ar­
tystycznego. Właśnie, w marcu roz­
poczną się przeglądy gminne, potem 
rejonowe, dzielnicowe, miejskie, zar 
kończone wojewódzkim. Najsłabiej, 
poza Łobzem, wypadają przeglądy 
gminne. Interesujące efekty mają m. 
in. placówki kultury w Świnoujściu 
Nowogardzie, Gryfinie, Kamieniu Po­
morskim, no i Szczecinie. To zasłu­
ga takich instruktorów jak np. Bo­
gumiły Kociołek, Zofii Frydryk, Wie­
sławy Tyły, Judyty Zdrojewskiej, Anie­
li Głodnej w Moryniu itd.

Urządza pani także imprezy pla 
styczne w Zamku?

— Zajęłam się edukacją plastycz­
ną rodziców w myśl hasła: „Pążnaj 
swoje dziecko po jego rysunku” . Ko 
lejne zajęcia z tego cyklu odbędą 

25 bm. o godz. 15 i 4 marca br. 
o godz. 12. Zainteresowanie impre­
zami duże, okazja do rozmowy z psy 
-Choloaiem.

— Upowszechnianie plastyk!, IcuP 
tury to dziś mało płatne zajęcia. 
Chce się pani tym zajmować?

— Tylko człowiek pozbawiony wy­
obraźni nie docenia znaczenia sztu­
ki i kultury w życiu społecznym. Są 
to wartości stanowiące wizytówki na ­
rodów. Proszę spojrzeć jak wiele wo­
kół^ nas szarości. Potrzeba nam ko­
lorów?

Rozmawiał: 
BOGDAN BOMBOLEWSKł





DOŚWIADCZENIA. GODNE UPOWSZECHNIENIA Fot. Jan Balana

Jan Nowak
Szczecin „Akwarele”

Podświetlone słońcem barwne pa­
pierowe witraże wzbudzały zachwyt. 
Pomieszczenia Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Kultury w Moryniu (woj. 
szczecińskie) wypełnili szczelnie goś­
cie. Jubileusz 15-lecia istnienia Ko­
ła Plastycznego „Akwarele”  wypadł 
okazale. Słowa uznania pod adresem 
„Akwarel”  ich twórczyni —  Anieli 
Głodnej wpisali do kroniki m. in. po­
słowie parlamentu czechosłowac­
kiego, goszczący w tym czasie w M o­
ryniu.

Kim są „Akwarele”  z liczącego zale­
dwie półtora tysiąca mieszkańców za­
chodnio-pomorskiego miasteczka? 
Oto opinie trzech dziennikarzy: ,,Po­
każcie mi zespól nawet w stolicy, który

osiągnąłby takie sukcesy mając lepszy 
i szerszy dostęp do autentycznej sztuki, 
do sal muzealnych, na wystawy plasty­
czne itp ”— (Zb. Jaskulski, Dziennik 
Ludowy); ,,Największą wszakże war­
tość ma przysposobienie dzieci do zain­
teresowania się sztuką i  w przyszłości, 
kiedy dorosną ,,może z nich złożona 
społeczność Morynia i  całego regionu 
zyska miano chłonnej kulturalnie, ot­
wartej na dobra także duchowe i  będzie 
te dobra współtworzyć”  —  (M. Czar­
niecki, ,,Glos Szczeciński” ) ; ,,Rysunki 
i  malarstwo wykonane z okazji święta 
Głosu Szczecińskiego na temat ,,Moje 
pokolenie”  przez uzdolnioną młodzież 
w Moryniu wyróżniły się różnorodnoś­
cią i ujęciami plastycznymi. Świadczą

/  '  O f c A w  "  J Ś  K «  s g



Sukcesy Ko ła Plastycznego 
„A kw a re le ”  z M oryn ia

26 d yp lo m ó w  d la  cz ło n kó w , m e­
da l d la  zespołu, 2 m edale in d y w i­
dua lne  d la  M a r ty  P rus  i  Adam a 
K aczm a rka  — to  b ila n s  u d z ia łu  K o  
ła  P lastycznego „A k w a re le ”  w  kon  
k u rs ie  m ię d zyn a ro d o w ym . S typ e n d y  
s tka m i N arodow ego  C zynu P om o­
cy  Szkole zos ta ły  uczenn ice : S y l­
w ia  N o w a k  i  A n e ta  G ajow a.

(karę)

„M łodość -  Trzeźwość 90"

Nagrody dla najlepszych
(Inf. wł.) Laureaci ogólnopolskiego 

konkursu „Młodość —  Trzeźwość 90'* 
spotkali się w Międzyzdrojach. Przy­
jechali uczniowie szkół podstawo­
wych, ponadpodstawowych oraz nau­
czyciele, których prace literackie .i 
plastyczne komisja konkursowa, uzna 
ła za najlepsze. 200 młodych ludzi 
z całego kraju spędziło trzy dni na 
zwiedzaniu i wspólnej zabawie. W. 
środę odbyło się uroczyste wręczenie 
nagród. Wśród laureatów nie zabrak 
ło przedstawicieli województwa 
szczecińskiego. Płękne puchary ode­
brały delegacje Szkoły Podstawowej 
w Moryniu oraz Zespołu Szkół Za­

wodowych w Kamieniu Pomorskim. 
Dziewczęta z SP w Moryniu prezen­
towały fragmenty nagrodzonej pracy 
w czasie uroczystości w Miejskim Oś 
rod ku Kultury.

Trzeciq nagrodę oraz wyróżnienie 
zg scenariusz audycji, o tematyce 
przeciwalkoholowej otrzymała także 
nauczycielka z SP w Moryniu Urszu­
la Kaczmarek.

W konkursie literackim, na który 
nadesłano 55 prac, wyróżnienie przy 
znano Beacie/Iwanczenko z Zespołu 
Szkół Rolniczych w Płotach, za pra­
cę „Opowieść z życia wzięta".

Uczennice z SP w Moryniu: Edy­

ta Domaradzka i Maria Laska otrzy­
mały III nagrodę w konkursie plas­
tycznym. W kategorii szkół ponad­
podstawowych, w tym samym kon­
kursie, III nagrodę przyznano Micha­
łowi Kamińskiemu z Zespołu Szkół 
Rybołówstwa Morskiego w Świnouj­
ściu. Nagrodzona i wyróżniona mło­
dzież serdecznie podziękowała orga­
nizatorom za wspaniały pobyt w 
Międzyzdrojach i znakomitą atmos­
ferę. Na zakończenie obejrzano pro 
gram artystyczny w wykonaniu ze­
społu z Pałacu Młodzieży w Szczeci­
nie.

Ten XIV już konkurs „Młodość — 
Trzeźwość”  organizowany przez M i­
nisterstwo Edukacji Narodowej i ZG 
Społecznego Komitetu Przeciwalkcho 
lowego był już ostatnim. Być może 
będzie kontynuowany w innej formu­
łę. Jego idea jest bowiem warta 
propagowania.

(boa)
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„Akwarele" 
są jak wino

Zespół plastyczny pod na­
zwą „Akwarele” powstał w 
M oryniu w październiku 
1974 roku. Instruktorem ze­
społu po dzień dzisiejszy jest 
pani Aniela Głodna, nauczy­
cielka plastyki w miejscowej 
szkole podstawowej. Działa­
ją  na terenie moryńskiego 
Miejsko-Gminnego Ośrod­
ka Kultury. Do „Akawarel”  
trafiają utalentowane dzieci 
w wieku od 5 do 15 lat.

Przez 17 lat plastycznej 
służby w „Akwarelach”  zna­
lazły swoje miejsce setki 
dziewcząt i  chłopców, bo 
miały tu  możliwość rozwijać 
swoje uzdolnienia plastycz­
ne, wrażliwość estetyczną, 
uczucia patriotyczne oraz 
nauczenia się obcowania i 
tworzenia sztuki w środowi­
sku małomiasteczkowym. 
Swoje istnienie „Akwarele”  
zawdzięczają zrozumieniu 
władz miejscowych i woje­
wódzkich, zaangażowaniu 
dzieci i rodziców oraz bar­
dzo dobrym recenzjom pra­
sy, radia i  telewizji. Pomoc 
finansową i poparcie zabez- 
pieęzają też miejscowe za­
kłady pracy oraz samorząd, 
mieszkańców. Nawet był 
tym zaskoczony warszawski 
dziennikarz, który napisał w 
„Dzienniku Ludowym” : 
,,Pokażcie m i drugi taki ze­
spół—  nawet w stolicy, który 
osiągnąłby takie sukcesy, 
mając lepszy i  szerszy dostęp 
do autentycznej sztuki, do sal 
muzealnych, do wystaw plas­
tycznych i  artystycznych. ”

Młodzież szkolną przycią­
ga do „Akw arel”  różnorod­
ność zajęć. Członkowie „A -  
kwarel”  uprawiają różne 
techniki plastyczne m.in. ak­
warelę, temperę, olej, wy­
dzierankę, wycinankę ludo­
wą i „richelieu” , makramy, 
rękodzieło, malarstwo tatyn- 
kowe, grafikę i rzeźbę. Nie 
tylko mieszkańcy M orynia

mogą podziwiać malarstwo 
tatynkowe „Akwarel” , ale 
także Kożuchowa i Zielonej 
Góry. Pani Aniela Głodna, 
tak bardzo kochająca pracę 
wśród młodzieży plastycznie 
uzdolnionej, nie żałuje swe­
go trudu, by do tej niewiel­
kiej miejscowości Pomorza 
szczecińskiego zapraszać 
ciekawych ludzi, profesjonal­
nych artystów plastyków, a 
także dziennikarzy prasy 
woj. szczecińskiego, regio­
nalnej i centralnej. Owoce 
pracy „Akw arel”  zostały 
publicznie przedstawione na 
110 wystawach plastycz­
nych. Oto tylko niektóre 
oceny „akwarelistów”  z 
Morynia:

„ Prawdziwą przyjemnoś­
cią or‘az ogromnym przeży­
ciem było uczestnictwo w pie­
rwszym tego rodzaju w woje­
wództwie konkursie plastycz­
nym plenerowym. Gratuluje­
my dzieciom talentu...”

(dyr. Wydziału Kultury 
Urzędu Wojewódzkiego 

w Szczecinie)
,.Gratuluję znakomitej ini­

cjatywy w zakresie populary­
zacji aktywnego uczestnictwa 
młodzieży w amatorskim u- 
prawianiu plastyki. Gratuluję 
tematyki i  sposobu przepro­
wadzania. ”

(dyr. Woj. Domu Kultury 
w Szczecinie)

„Ty lko  człowiek pozba­
wiony wyobraźni nie docenia 
znaczenia sztuki i  kultury w 
życiu społecznym. Są to war­
tości stanowiące wizytówki 
narodów...”

(„Głos Szczeciński”)
burmistrz Miasta i Gminy 

Moryń inż. Marek Szynkle- 
wski wyraził się chyba naj­
trafniej o nieprzemijającej 
twórczości moryńskiego ze­
społu plastycznego: „Akwa­
rele”  są ja k  wino, im starsze, 
tym lepsze” .

Zespół, z pasją prowadzo­
ny przez animatorkę sztuki,

p. Anielę Głodną, przedsta­
wiając swoje prace plastycz­
ne m.in. w Warszawie, N o­
wym Sączu, Poznaniu, Ka­
towicach, a także —  w Niem­
czech otrzymał setki nagród, 
dyplomów uznania i  medali. 
Z  „Akw arel”  wywodzą się 
twórcy amatorzy działający 
w M oryn iu i poza nim. 
Ośmiu z nich ukończyło l i­
ceum plastyczne, jeden —  
Kato licki Uniwersytet Lu ­
belski i  jedna osoba —  kon­
serwację zabytków.

Moryńskie „Akwarele”  
mają nawet swój hymn, do 
którego słowa ułożyła także 
nauczycielka, poetka Urszu­
la Kaczmarek:

„Jeżeli kiedyś spotkasz 
bracie
brzdąca, co ma niewiele lat 
jak maże kredą gdzieś po 
płocie
z językiem aż po pas, 
albo panienkę czy młodzień­
ca,
gdy chcą w kolorów wkro­
czyć świat —
przyprowadź do nas! Niech 
się przekona, 
z nami zaśpiewa tak:

Refren: Jedno wspólne i- 
mię mamy: Akwarele 
wszystkich do nas zaprasza­
my, Akwarele, 
choć nie zawsze ci się uda, nos 
do góry
w Akwarelach z niepowodzeń 
nikt nie robi w niebie dziury! 
Jedno wspólne imię mamy, 
Akwarele,
wszystkich do nas zaprasza­
my, Akwarele, 
jeśli nawet się nie uda —  no, 
to cóż!
W  akwarelach, w akwarelach 
maczaj pędzel i twórz!”

Moryńskie „Akwarele”  
są przykładem, że w małych 
miasteczkach, szczególnie 
dotkniętych przez bezrobo­
cie, wcale nie musi być nud­
no. Takich „A kw are l”  trze­
ba nam w każdym mieście na 
Pomorzu!

Bogdan Nowak
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Szkoda...
(M O R YŃ ). Do zwyczaju należa­

ło, że członkowie koła plastyczne­
go „Akwarele”  z tutejszego Do­
mu Kultury malowali miejskie mu 
ry i murki, dając przy tej okazji 
dowody niemałego talentu. Ładnie 
to wyglądało, o czym można prze­
konać się, przeglądając pamiątko 
we albumy. Część dzieł na mu­
rze okazała się na tyle trwała, 
że i dziś można je jeszcze podzi­
wiać. Sława moryńskich koloro­
wych murków byja na tyle duża, 
że „Akwarele”  zaproszono na 
„gościnne występy”  do Kożucho­
wa (woj. zielonogórskie).

Niestety, dziś w gminnej kasie 
nie ma pieniędzy na drogą, bądź 
co bądź, farbę emulsyjną. Mury 
przeto od dwóch lat nie są ma­
lowane. Szkoda, bo przyciągały 
oko przyjezdnych a i miejscowym, 
patrząc na nie, życie wydawało 
się bardziej kolorowe...

(JaD)

w kłopotach
(MORYŃ) Bezsprzeczn e na.węk- 

szą durpą tutejszego Domu Kul­
tury ;est koło plastyczne „Akwa­
rele". Jego członkowie przez 17 
lat .menia koła wielokrotnie zdo­
bywa! medale • dyplomy w kra­
jowych i zagranicznych konkur­
sach. Talent moryńskej młodzie­
ży. umiejętnie prowadzonej przez 
opiekunkę Anielę Głodną, doce­
niają władze oświatowe I kultu­
ralne naszego wolewództwa. Dość 
pow edz eć, że obecnie na 10 arty­
stycznych styoend'"stów do lat 15 
w Szczecińskiem, dwoje pochodzi 
z małego Morynia.

„Akwarele'’ to  dziś 30-osobo- 
wa grupa dzieci i młodzieży. 
Wszystk e sekcje Domu Kultury 
skup1 a ją 70 osób. Zresztą zaw­
sze może przyjść tu każdy, kto 
chce trochę pomalować czy pory­
sować . Drzwi d'a wszystkich sto­
ją otworem. Jedyny prob'em to 
kłopoty finansowe, będące w du­
żej nrerze efektem trudnej sy­
tuacji całei "m iny. Nawet na far­
by i pędzie brakuje pieniędzy.
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ło, żei|qi{jj 
9Q .rC  
mu K$„
ry, f? r r t f i f l f . .
dowody nieroajStejo talentu, 
to wyglądało* -byczym można prze­
konać się. przeglądając pamiątko 
we albumy. Część dzieł na mu­
rze okazała się na tyle trwała, 
że i dziś można je jeszcze podzi­
wiać. Sława moryńskich koloro­
wych murków była na tyle duża, 
że „Akwarele”  zaproszono na 
„gościnne występy”  do Kożucho­
wa (woj. zielonogórskie).

Niestety, dziś w gminnej kasie 
nie ma pieniędzy na drogą, bądź 
co bądź, farbę emulsyjną. Mury 
przeto od dwóch lat me są ma­
lowane. Szkoda, bo przyciągały 
oko przyjezdnych a i miejscowym, 
patrząc na nie, życie wydawało 
się bardziej kolorowe...

(JaD)

i

[alenty 
w kłopolach
(MORYŃ) Bazs-przeczn e najw ęż­

szą dunją tutejszego Domu Kul­
tury :est koło plastyczne „Akwa­
rele". Jego członkowie przez 17 
k it i-.mema koła wielokrotnie zdo­
bywa! medale 1 dyplomy w kra­
jowych i zagranicznych konkur­
sach. Talent moryńskej młodzie­
ży, umiejętne prowadzonej przez 
opiekunkę Anielę Głodną, doce­
niają władze oświatowe i kultu­
ralne naszego wole wództwa. Dość 
powiedz eć, że obecnie na 10 arty­
stycznych stypendystów do lat 15 
w Szczecińskiem, dwoje pochodzi 
z małego Morynia.

„Akwarele" to dziś 30-osobo- 
wa grupa dzieci i młodzieży. 
Wszystk e sekcje Do-mu Kultury 
Skup:ajg 70 osób. Zresztą zaw­
sze może przyjść tu każdy, kto 
chce trochę pomalować czy pory­
sować . Drzwi dta wszystkich sto­
ją otworem. Jedyny prob’em to 
kłopoty finansowe, będące w du­
żej nverze efektem trudnej sy­
tuacji ccłe i ''miny. Nawet na far­
by i pęctzle brakuje pieniędzy.

(JcD)
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ROK XLV
Nr 13 (14096) 1 2 Czwartek, 16 stycznia 1992 r.



I ROK XLV
Nr 30 (14113) 1 2

ROK XLV 
i Nr 37 (14120) 1 Czwartek, 13 lutego 1992

z aukcją
p!a- kole „Akwarele" —  mówi dyrektor 
zd€j DK- Tadeusz Mazur. W sumie uda-ło 
yniu nam się zebrać 2,8 min zł na rzecz 
do- dzieci potrzebujących pomocy. Za 

era- parę dni, 8 lutego organizujemy dru­
ga, podobną imprezę, a dochód z 

cie- niej tym razem przeznaczony bę­
dąc- dzie na dofinansowanie „Akwareli", 
nia- Uczestnicy kota moją na swoim kon­
dor , cie ogromne sukcesy i chcielibyśmy 
po- wesprzeć zdolne dzieci, zakupując 

niezbędne materiały plastyczne.

(Doka)

dzi k u ltu ry  z innych m iast naszego 
województwa.

ic a «  . U u u m iu  z~
nad 3,5 mim -  ^tych, przeznaczony 
2X)stał na w yd a tk i związane z dzia 
ła inością kola. A ukcy jnym  rekor­
dzistą oikazał się pewien m łody * * *
człow iek z M oryn ia, k tó ry  za pra-
ce zapłaci! ponad 1 m in  zł. W tra k -  W niedzielę, 9 lutego trzy  zasm,

l f o . S t l ’ ^ W^ ^ 1n e leKmieiSCOWeg°  *y  2 m o ry ń k c ie jfo ^ K ^
^ T 7  AB  fofc^waązaii się w zięły udzia ł w odbywających się 

do bezpłatnego wykonania repro- w Szczecwiie e lim inacjach do X I I I  
d a k c jj najciekwszych dzie l m lo- Dz.ęcięce=o Pestiwaiu Piosenki i  
dych m orynskich artystów . Tańca K ona ł 92. Tym  razem głów

Ra io nr i\/r„,. • , . , . nych nagród nie było, ale m oryń -
Bale w M oryn iu  potw ierdzają te ©kie zespoły: „E k ipa  F ilip a "  i  Wv 

,J^ ’ .lz /vnawetu w. dzisiejszych, trud-, zna-wcy Z czarowanego O łów ka" 
1,ud;zle .o p a rz e n i u- w róc iły  do domu z w yróżn ien iam i 

m a ję tnośc iam i o rgan izacy jnym i po (JaD)



Środa,* 5 lutego 1992

Ku

Zabawa z aukcją
j S n t o s a s i B  »  a s r t L r  „ u w s
2t0 ,cwk,, Dom Kultury w Moryniu nam się zebrać 2,8 J n T ń o  
organizuje imprezy, z których do- dzieci potrzebujących pomocy Za 
n?ed i?nZ®hnaT ny ^  " °  wspie;a‘  pot? dni, 8 lutego organ ta^m y dru­
kiem ^ y' 'h' S?3' yTn 2ainie:esowa- gq, podobną imprezę, a dochód z 
n em okolicznych mieszkańców cie- niej tym razem przeznaczony bę- 
szyta się zabawa, w Której za dar- dzie na dofinansowanie .Akwarel*
a r  "e s tó t  z " 'c L i n T :°K'ńMOrV:,nn.' Ucze3tnit:»' * > »  mają na swoim kor,-' 
y ' J e. p ł  C( 0J,ny. uKultywoiar1 , cie ogromne sukcesy i chcielibyśmy

a goś«innie wystopif i koncert po- wesprzeć zdolne dzieci, zakuDuiac 
prowadź,) Ryszard Stawicki. niezbędne materiafy pla tyczceP W

—  Balowi towarzyszyła aukcja prac p  y ‘
plastycznych dzieci, zrzeszonych w

(M o R x iil)  Nie- 
zcawiiarru „Jago 
tym  ro ku  bal k 
czeny z aukcją. 
tejtsze0o koła pić
reae” . Dochód z \  ______ „
nad 3,5  mim - ‘jły c h , przeznaczony dżi k u ltu ry 'z  innych m iast "naszego 
został na w yd a tk i związane z dzia woje wodzowa, 
łalnoscią koła. A u kcy jnym  rekor­
dzistą okazał się pewien m łody * * *
czio-wiek z M oryn ia, k tó ry  za pra-
ce zapłacił ponad 1 m in  zł. W tra k -  w  niedzielę, 9 lutego, trzy  zespo 
cte balu, w lasc ice le  m iejscowego ły  dziecięce z maryńsikiego O K 
„ ro ro - itu d ia  A B  zobowiązali się w zięły udzia ł w odbywających się 

bezpłatnego wykonania repro- w Szczecinie e lim inacjach do X I I I  
duikcji najcrekwszych dz ie ł m ło- Dzięcięcego Festiwalu P iosenki i  
dych m orynsktoh a rtystów . Tańca Konan 92. Tym  razem głów

D -i «/r . nych nagród nie było, al.e m oryń-
Bale w M oryn iu  potw ierdzają te ©kie zespoły: „E k ipa  F ilip a ”  i  Wv 

zę, iż  nawet w  dzisiejszych, trud-, zna-wcy Z czarowanego Ołówika” 
pasach, ludzie obdarzeni u- w róc iły  do domu z wyróżnieniam i, 

m iejętnosciam i o rgan izacy jnym i po (JaD)

(Doka)
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(MORYŃ) W czasach, kiedy pia- kole „Akwarele”  —  m ów r dyrektor 
•*co w < i, Kulturalne potrzebują każdej DK, Tadeusz Mazur. W sumie udato 

złotówki, Dom Kultury w Moryniu nam się zebrać 2,8 min zł na rzecz 
orgamzuje imprezy, z których do- dzieci potrzebujących pomocy. Za 
chód przeznaczony jest na wspiera- parę dni, 8 lutego organizujemy dfu- 
nie innych. Sporym zainteresowa- gą, podobną imprezę, a dochód z 
mem okolicznych mieszkańców cie- niej tym razem przeznaczony bę- 
szyła się zabawa, w której za dar- dzie na dofinansowanie „Akwareli", 
mo wzięli udział: kapela „Morynia- Uczestnicy koła mają na swoim kan- 
cy , zespół z Chojny „Kultywator” , cie ogromne su!<cesy i chcielibyśmy 
a gościnnie wystąpił i koncert po- wesprzeć zdolne dzieci, zakupując 
prowadził Ryszard Słowicki. niezbędne materiały plastyczne.

— Balowi towarzyszyła aukcja prac 
plastycznych dzieci, zrzeszonych w

(M w R żM ) N ie
rfiawuuni „Jago- 
tym  ro ku  bal ki 
czony z aukcją- 
tejsze0o kota pia
reae’’. Dochód z _ __ _____________________
n,ad 3,5 mim _ d tych , praeanacaooy dżi k u l tu r y -z innych"
M sta  na w yd a tk i związane a dzia województwa. g
łainością kola. A ukcy jnym  rekor­
dzistą o.<a.zał się pewien m łody * * *
człow iek z M oryn ia, k tó ry  za pra-
ce zap łacił ponad 1 m in  zl. W tra k -  w niedziele, 9 intego trzy  zesoo

^ S i i I ^ d e J eiSr eg i ly  daie<:ięce 2 m o ry ń s k ie g o ^ Klo .o -ó .u d ia  AB  zobowiązali się w zięły udział w odbywających sie 
do bezpłatnego wykonania reproc w Szczecinie elim inacjach do X I l l
rfy?hJ1m ^ a ,“ <? T ZyC.h ? 16! m io '  °»«ęi«ceA9  Festiw alu P iosenki i  
dych m orynskich artystów . Tańca Kotuń 92. Tym  razem głów

D„, «yr . . . . nych nagród nie było, ale m oryń-
Bale w M oryn iu  potw ierdzają te ©kie zespoły: „E k ipa F ilip a ”  i  VVv 

t zą< ,lz  M w etu w  dzisiejszych, trud-, znawcy Z czarowanego Ołówika” 
nych czasach ludzie obdarzeni u- w róc iły  do domu z w yróżnieniam i 
m a ję tnośc iam i o rgan izacy jnym i po (JaD)
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K ultura zarabia
(iV ioRxM ) Niedawno odbył się w 

Kaw ia rn i „Jagoda”  d ru g i ju ż  w 
lym  roku  bal karnaw ałow y, połą­
czony z auikcją. prac członkó w  tu ­
tejszego koła plastycznego „A k w a ­
re le ” . Dochód z balu i  aukc ji, po 
nad 3,5 mim -  kutych, przeznaczony 
został na w yd a tk i związane z dzia 
ła lnością koła. A u kcy jnym  rekor­
dzistą okazał się pewien m iody 
człow iek z M oryn ia, k tp ry  za pra­
ce zapłacił ponad 1 m in  zł. W tra k ­
cie balu, ( w łaściciele miejscowego 
„i^o to -Ś tud ia”  A B  zobowiązali się 
do bezpłatnego w ykonania repro­
d u kc ji na j ciek wszy ch dzie ł m ło­
dych m oryńskich artystów .

Bale w M oryn iu  potw ierdzają te 
zę, iż  nawet w dzisiejszych, trud-. 

*nych czasach, ludzie obdarzeni u- 
m ie j  ęt nóściaimi o r gam żacy jn y m i po

tra fią  znaleźć sposób na zdobycie 
pieniędzy służących rozw ojow i ku l 
tu ry . Wypada pogratulować takich 
um iejętności d y re k c ji moryńs.ciego 
Domu K u ltu ry  i... czekać na dowo 
dy podobnei przedsiębiorczości lu  
dzi k u ltu ry  z innych m iast naszego 
woj e wódz twa.

W niedzielę, 9 lutego, trzy  ze&po 
ły  dziecięce z m oryńskiego DK, 
w zięły udiział w odbywających się 
w Szczecinie elim inacjach do X I I I  
Dz.ęcięcego Festiw alu Piosenki i  
Tańca K on in  92. Tym  razem głów 
nych nagród nie było, ale m oryń- 
skie zespoły: „E k ipa  F ilip a ”  i „W y 
znawcy Z czarowanego O łów ka” 
w róc iły  do domu z wyróżnieniam i.

(JaD)
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akwarele
już
pełnoletnie

wodna, nauczy­
cielka plastyki w  ijiię is^y 
szkole podstawowej. Działają 
w  estetycznie i przytulnie u- 
rządzonych pomieszczeniach 
moryńskiego ośrodka ku ltu ry. 
DO AKWAREL trafiają utalen­
towane dzieci w  wieku od 5 do 
15 lat. Przez 18 lat plastycznej 
służby w  AKWARELACH zna­
lazły tu  swoje miejsce setki 
dziewcząt i chłopców, bo mog­
ły  tu  rozwijać swoje uzdolnie­
nia plastyczne, wrażliwość es­
tetyczną, uczucia patriotyczne 
oraz nauczyć się obcowania 
i tworzenia sztuki w  środowis­
ku małomiasteczkowym. Swo­
je  istnienie AKWARELE zaw­
dzięczają zrozumieniu władz 
miejskich i wojewódzkich, za­
angażowaniu dzieci i  rodziców j 
oraz bardzo dcbiym recenz- ! 
jom  prasy, radia i  telewizji. Po­
moc finansową i poparcie za­
bezpieczają też miejscowe zak­
łady pracy oraz samorząd 
mieszkańców.

Młodzież szkolną przyciąga 
do AKWAREL różnorodność za­
jęć. Członkowie AKWAREL up 
rawiają różne techniki plas­
tyczne m.in.: akwarelę, tempe­
rę, olej, wydzierankę, wycinan­
kę ludową i  richelieu, makra- 
my, rękodzieło, malarstwo na- 
tynkowe, grafikę i rzeźbę. Nie 
tylko mieszkańcy Moiynia mo­
gą podziwiać malarstwo na- 
tynkowe AKWAREL, ale także 
z Kożuchowa i Zielonej Góry.

Pani Aniela Głodna, tak bar­
dzo 'kochająca pracę wśród 
młodzieży plastycznie uzdol­
nionej, nie żałuje swego trudu, 
by do tej niewielkiej miejsco­
wości Pomorza Szczecińskiego 
zapraszać ciekawych ludzi, 
p ro fes jona lnych artystów , 
a także dziennikarzy prasy 
szczecińskiej, regionalnej i cen­
tralnej.

Owoce pracy AKWAREL 
(niektóre w niczym nie różnią 
się od profesjonalistów) zosta­
ły  publicznie przedstawione na
115 wystawach plastycznych 
m.in.: w  Warszawie, Nowym 
Sączu, Poznaniu, Katowicach, 
a także w Niemczech. Otrzy­
mały setki nagród, medali, dyp­
lomów uznania i  listów poch­
walnych.

Z AKWAREL wywodzą się 
twórcy amatorzy działający 
w  Moryniu i  poza tym turys-

j  tycznym miasteczkiem. Ośmiu
z nich ukończyło liceum plas­
tyczne, jeden - Katolicki Uni­
wersytet Lubelski i jedna oso­
ba - konserwację zabytków.

MoryńskieAKWARELE ma­
ją  nawet swój hymn. Słowa 
napisała miejscowa nauczy- 

I cielka - Urszula Kaczmarek.
Życzymy AKWARELOM 

I wszechstronnego rozwoju i 
I srebrnego jubileuszu.



s t r  6

Moryńskie „AKWARELE 
podbili Kołobrzeg

Zespól plastyczny Akwarele", znany z 
osiągnięć na terenie wc.ewództwa szcze­
cińskiego. podbił serca społeczeństwa 
K o łobrzegi i kuracjuszy tamtejszych ośro­
dków dzięki zaangażowaniu głównego 
naszego sponsora - /. .działu O chrony 
Środowiska Urzędu * : w vodzkiegc 
Szczecinie

W  dniach 7-12 czerwca tys.ace kuracju 
szy podziwiało prace „Akwarel" dokonało 
pam iątkow ych zakupów naszych prac i 
gorącym i brawarm nagrodziło występy ze­
społów dziecięcych i Kapeli . Morymacy 
pod k ie row n ic tw e m  a rtys tyczn ym  J. 
S zp a ko w sk ie g o  K K o neck ie go

Na wielkie brawa zasługuje Kołobrzeska 
Agencja Artystyczna 1 Miejski Ośrodek 
Kultury gdyż dziek- mn zaangażowaniu i 
pom ocy mogły się odby występy / wysta­
wy plastyczne .. n-uszi -.oncenowej i w 
am fiteatrze

W  ośrodku sana tory jno-w czasow ym  
Rady M inistrów G ry ' w yoan izow aliśm y 
trzydn iow ą wystaw.- c -.'łączoną z aukcja 
prac) dla grupy polskich niem ieckich 
kuracjuszy

Nasz kołobrzeski plener EKO '93 m iał 
spełnić dwa zasadnicze zadania

- z okazji Światowego Dnia O chrony 
Środowiska ucz u : dziecko na piękno 
zagrożenie i ochronę naturalnego środowi­
ska (tem aty plastyczne Z przyroda za 
pan brat").

- z okazji Dnia Dziecka dostarczyć dzie­
ciom przezyć artystycznych (jako nagroda 
za całoroczny wysiłek twórczy)

Niezaprzeczalnie osiągnęliśm y dodatko­
wo w spania łą rekiam e naszego m iasta - 
Morynia, chociaż

Najśm ielsze nasze oczekiwania prze­
szła suma. jaką osiągnęliśm y z aukcji 
prac plastycznych, a także podziw dla 
naszych poczynań i osiągnięć oraz zainte­
resowanie publiczności Nie dośw iadcza­
my tego nawet podczas im prez we w łas­
nym środowisku

trzydziestoosobow a grupa ..Akwarel" - 
uczestników pleneru EKO '93 - gorąco 
dziękuję opiekunom  za wyrozum iałość, 
uśm iech i opiekę 24 godziny na dobę 
p p Ja n in ie  P ią tko w sk ie j oraz M arii i 
Lech ow i W ardów sk irn  

Naszemu sponsorowi panu dr R ysza r­
dow i K ow a lew sk iem u - ordynatorowi od­
działu in tern istycznego Szpitala W o je ­
wódzkiego w  G orzowie W lkp  serdecznie 
dziękujem y za w span ia ły  upom inek z 
okazji Dnia Dziecka fotoaparat Premier" 
który posłuży nam do dokum entacji na­
szych imprez plastycznych 

Przewodniczącemu KGdy Miejskiej w 
Moryniu H. Z ych o w i dziękujemy za um o­
żliw ienie dojazdu zespołów artystycznych 
na kołobrzeskie prezentacje 

Panu dyr Lech ow i W a rd o w sk ie m u  
dziękujem y za m ożliwość uczestnictwa 
w  premierze film u TV Berlin ...Jak kolorowa 
tęcza nad domem", nakręconego z na­
szym udziałem Reżyserowi - panu Pete­
row i V a tte ro w i dziękujemy za wspaniałą 
reklamę, sponsorowanie „Akwarel" i ż y ­
czymy realizacji w ielkich planów jedności 
europejskiej

O czekujemy realizacji naszych zam ie­
rzeń pleneru dla grupy polsko-niem iec­
kich małych artystów  plastyków pod ko­
lorową tęczą w  barwach „Akwarel"

A n ie la  G łodna



MORYŃ:
NIESTRUDZONE
"AKWARELE"

Już osiemnaście lat istnieje i działa 
przy Domu Kultury w Moryniu Koło 
Plastyczne “Akwarele” . Zarząd Rady 
Miasta i Gminy w Moryniu przyznał sty­
pendia artystyczne najzdolniejszym plas- 
tykom-amatorom-laureatom międzyna­
rodowych konkursów: Marcie Prus, Mar­
cinowi Ferdynusowi, Annie Piątkows­
kiej, Kamili Wiszniewskiej, Honoracie 
Granowskiej, Emilii Miecznikowskiej, 
Monice Grygorcewicz, Miłoszowi Ma- 
randzie, Anicie Jażdżyk - są to uczniowie 
klas V-VII. Także w Moryniu opiekuno­
wie i mecenasi

muszą zabiegać o sponsorów; ucie­
kają się do takich pomysłów jak konkurs 
“Z przyrodą za pan brat”  pragnąc zyskać 
jakieś fundusze z miejscowego Wydzia­
łu Ochrony Środowiska. Znalazł się też 
sponsor prywatny: pan dr Ryszard Ko­
walewski, ordynator szpitala w Gorzo­
wie Wielkopolskim, brawo!

“Akwarele”  cieszą się również popar­
ciem pana burmistrza inż. Marka Szynk- 
lewskiego.

Niemieckie Ministerstwo Kultury

i Sportu przyznało “ Akwarelom” 
środki na zakup materiałów plastycz­
nych.

Dzieci i młodzież skupiona wokół 
pięknej pasji rysowania i malowania u- 
czestniczyły w wystawach w Malborku, 
Poznaniu, Katowicach, Nowym Targu, 
Nowym Sączu, Warszawie. (i)

Marcin Ferdynus (10 lat) - Kwiaty



W Święto Niepodległości 
w Miejsko-Gminnym Ośrodku 
Kultury w Moryniu (woj. szczeciń­
skie) otwarto wystawę z okazji 
XVIII-lecia AKWAREL, a także 
wręczono stypendia artystyczne 
oraz książki najbardziej utalen­
towanym plastycznie dziewczę­
tom i chłopcom.

Zespół plastyczny AKWARELE 
powstał w Moryniu w 1974 roku. 
Instruktorem jest pani Aniela 
Głodna, nauczycielka plastyki 
w miejscowej Szkole Podstawo­
wej. Działaja w estetycznie urzą­
dzonych pomieszczeniach mo- 
ryńskiego ośrodka kultury. Oo 
AKWAREL trafiają utalentowane 
dzieci w wieku od 5 do 15 lat. 
Przez osiemnaście lat plastycz­

nej służby w zespole znalazło 
swoje miejsce setki dziewcząt 
i chłopców, bo miały tu możliwość 
rozwijać swoje uzdolnienia, wra­
żliwość estetyczną, uczucia pat­
riotyczne oraz nauczenia się ob­
cowania i tworzenia sztuki w śro­
dowisku małomiasteczkowym.

Swoje istnienie AKWARELE 
zawdzięczają żyćzliwośći władz 
miejsko-gminnych i wojewódz­
kich, zaangażowaniu dzieci i ro­
dziców oraz bardzo dobrym re­
cenzjom prasy, radia i telewizji. 
Pomoc finansowa i poparcie za­
pewniają miejscowe zakłady 
oraz samorząd mieszkańców.

Młodzież szkolną przyciąga do 
AKWAREL różnorodność zajęć. 
Członkowie zespołu uprawiaią

różne techniki plastyczne, m. in. 
akwarelę (stąd ich nazwa), tem­
perę, olej. wydzierankę, wycinan­
kę ludową i ,,ri<5helieu", makra- 
my, rękodzieło, malarstwo natyn- 
kowe, grafikę i rzeźbę. Nie tylko 
mieszkańcy Morynia mogą podzi­
wiać malarstwo natynkowe AK­
WAREL, ale także Kożuchowa 
i Zielonej Góry. Pani Aniela, tak 
bardzo kochająca pracę wśród 
młodzieży plastycznie uzdolnio­
nej, nie żałuje swego trudu, by do 
tej niewielkiej miejscowości Po­
morza Zachodniego zapraszać 
ciekawych ludzi, profesjonalnych 
artystów plastyków, a także 
dziennikarzy prasy szczecińs­
kiej, regionalnej i centralnej.

Owoce pracy zespołu zostały 
publicznie przedstawione na 115 
wystawach plastycznych, m. in. 
w Warszawie. Nowym Sączu. Po­
znaniu, Katowicach, a nawet 
w Niemczech. AKWARELE otrzy­
mały setki nagród, medali, dyp­
lomów uznania i listów pochwal­

nych. Z AKWAREL wywodzą się 
twórcy amatorzy działający 
w Moryniu i poza tym turystycz­
nym miasteczkiem. Ośmiu z nich 
ukończyło liceum plastyczne, je­
den — KUL i jedna osoba — kon­
serwację zabytków. Moryńskie 
AKWARELE mają nawet swój 
hymn (słowa napisała miejscowa 
nauczycielka. znana poetka 
Urszula Kaczmarek), którym roz­
poczęła się wspomniana urocży- 
stość, słusznie eksponująca bez­

interesowne dzieło tylu miłośni­
ków sztuki plastycznej.

Kurator Oświaty i Wychowania 
nie krył swego zadowolenia, że 
w okresie powszechnej apatii 
i obojętności wobec potrzeby 
krzewienia kultury wśród dzieci 
i młodzieży AKWARELE ze swoją 
nauczycielką są przykładem god­
nym naśladowania dla innych, 
nudzących się i narzekających, iż 
nic Sie nie da zrobić.

BOGDAN NOWAK
Szczecin



Klub Środowisk Twórczych 
„13 Muz”

Pod dyrekcją Henryka Gęsikow- 
skiego, Klub „13 Muz" wraca do 
dawnej tradycji, kiedy to kwitło w 
tej placówce życie artystyczne. Po­
woli zaczyna się także układać 
współpraca z mającą siedzibę w 
„13 Muzach", Korporacją Artystów 
Twórców i Dziennikarzy. Nie jest 
wykluczone, że już niebawem zmie- 
rv się układ kawiarniany na pier­
wszym piętrze i obowiązywać tu 
będą karty klubowe.

A w niedzielę, o godz. 19 czeka 
Państwa w „13 Muzach"

recital Mariusza Lubomskiego,

zatytułowany „Spiewomalowanie". 
Bohater wieczoru pochodzi z Toru­
nia, jest laureatem Festwalu Pio­
senki Studenckiej w Krakowie oraz 
Festiwalu Piosenki Polskiej w Opo-

K L U B Y
lu. Na spotkaniu w „13 Muzach” 
śpiewać będzie piosenki kabareto- 
wo-literackie z towarzyszeniem ze­
społu muzyków z Wydziału Jazzo­
wego Akademii Muzycznej w Kato­
wicach.

Do Klubu „13 Muz" warto się wy­
brać w najbliższy wtorek (16 bm.), 
o godz. 18 na wernisaż wystawy 
malarstwa i rysunku znanej szcze­
cińskiej rodziny artystycznej — pań­
stwa Danuty Strzelbickiej-Mazuś i 
Wieńczysława Mazusia, oraz ich 
córki Agaty Mazuś.

„Kawiarnia na Piętrze”

Dawny Klub Spółdzielców (al. 
Wojska Polskiego 20), przeobrażony 
w „Kawiarnię na Piętrze", zaprasza 
w sobotę, o godz. 11 na spotkanie

z moryńskim Kołem Plastycznym 
„AKWARELE", któremu od początku 
przewodzi pani Aniela Głodna. Twór
cze osiągnięcia „Akwarel" znane są 
w Polsce i poza granicami kraju. 
Zdobyli mnóstwo nagród w znaczą­
cych konkursach krajowych i m ę- 
dzynarodowych. Imprezę w „Kaw iar­
ni na Piętrze" (otwarcie wystawy) 
urozmaicą występy zespołów arty­
stycznych. Organi ator przeds ęwzię- 
cia, a także dyrekcja Zamku ufun­
dowali dla kilku członków „Akwa­
rel” , materiały malarskie.

„Słowianin"

W Domu Kultury „Słowianin”  (Ko­
rzeniowskiego 2), sobota —  od 
godz. 20 do 2 — upłynie na spo­
tkaniu z klasyką rocka. Z kolei w 
niedzielę, od godz. 17 do 22 od­
bywać się tu będzie impreza pod 
nazwą „ZOO TV”  czyli muzyka ze­
społu „U 2" (taką nazwę podali orga­
nizatorzy).



W "Kawiarni na Piętrze"

"Młodzi K\>órc^

NA ZDJ. Ten zachód słońca namalowała 11-letnia Ania Piątkowska z 
Morynia.

SZKODA,-że tylko przez jeden 
dzień można było oglądać w "Ka­
wiarni na Piętrze" to, co robią uta­
lentowane plastycznie dzieci z do­
mu kultury w Moryniu. Przywiozły 

• ze sobą 100 prac, było co oglą­
dać.

Sporej grupie tych młodych ar­
tystów przyznano stypendia, żeby 
mogli rozwijać swoje zdolności. 
Marta Prus i Marcin Ferdynus są
stypendystami krajowej Fundacji 
Pomocy Dzieciom, Filip Wardow- 
ski i Ania Piątkowska -  szczeciń­
skiego Zamku, inni wyróżnieni zos­
tali w ten sposób przez moryński 
dom kultury, tamtejszy Urząd 
Miasta i Gminy, "Kawiarnię na Pię­

trze". Najmłodszemu 2,5-letnie- 
mu Tomaszowi Głodnemu ufun­
dował stypendium przedsiębiorca 
ze Szczecina -  za pasję malowa­
nia.

Dzieci z Morynia zdobyły już 
wiele nagród w konkursach krajo­
wych i zagranicznych» w czym 
największa jest zasługa opiekunki 
koła plastycznego -  • pani Anieli 
Głodnej. Obok prac, którymi 
zachwycaliśmy się w "Kawiarni" 
było specjalne podziękowanie 
Fundacji Rozwoju Kardiochirurgii 
za przekazanych prof. Relidze 30 
obrazów.

Jednodniowa ekspozycja dzie­
cięcej twórczości miała godziwą j 
oprawę -  wystąpiły zespoły -  ’ 
"Moryńskie Raczki", 'Tropiciele 
Toli", "Ekipa Filipa" pod kierowni­
ctwem Krzysztofa Koneckiego i 
Jacka Szpakowskiego.



Wyłowić uczniów najlepszych i co dalej?

Zdolnemu też trzeba pomóc
— Po lsk i system ośw iaty na­

staw iony jest raczej na pomoc 
uczniom, n ie  nadążającym za 
szkolnym  program em, a nie na 
pracę z ty m i w y ją tkow o  uzdo l­
n ionym i — tw ie rdz i M a ria  H a j- 
dul, w icedyrekto r w ydzia łu  peda 
gogicznego szczecińskiego K u ra to  
rium . — Dlatego ja k  najszybciej 
trzeba stw orzyć w a ru n k i, aby ci 
na jzdoln ie js i m ogli w  pełni roz­
winąć swoje ta len ty. Zdolnemu 
też przecież trzeba pomóc. Cza­
sem nawet bardzie j, n iż temu o- 
póznioneinu. A  i praca z nim  też 
nie jest łatwa.

Takich w y ją tkow o  uzdolnionych 
dzieci jest, zdaniem m oje j roz­
mówczyni. w naszym w ojew ództ­
w ie sporo. N ie wszystkich jednak

od razu można „w y ło w ić "  i za­
jąć się ich rozwojem . Najlepsi są 
na ogół pozostawieni sami sobie. 
N ie sprzyja im  też oświatowe 
prawo. W prawdzie od IV  klasy 
szkoły podstawowej można ucz­
nia prowadzić in dyw idua lnym  to 
k iem  nauczania, lecz może on 
mieć ty lk o  5 godzin zajęć m ie­
sięcznie dodatkowo. — A  potrze­
bow ałby ich pięć tygodniowo — 
m ówi M aria  H a jdu l. — Pomoc 
m usi p rzyjść w ięc z zewnątrz.

Od 1 listopada działa, pod 
egidą K u ra to riu m , K lub  Uczniów 
Uzdolnionych. Skupia 88 najzdol­
niejszych uczniów z całego w o­
jewództwa. — Na razie zapew 
n ia m oja rozmówczyni. Uważa, 
że z czasem będzie ich znacz­

nie więcej. K lu b  ma być sposo­
bem na to, aby pomóc uczniom, 
ale nie ty lk o  im . Także nauczy­
cie lom  i rodzicom. Dzieci zdolne 
nie należą bow iem  do n a jła t­
wiejszych. Każdy członek klubu, 
k tó ry  o trzym a ł specjalną le g ity ­
m ację i  okolicznościowy znaczek, 
pow in ien mieć dostęp do wszyst­
k ich  b ib lio tek. Już teraz na leg i­
tym acje  k lu b u  mogą oni wypoży­
czać książki w  B ib lio tece Peda­
gogicznej. U zdoln ionym i zajm ie 
się także Młodzieżowe Tow arzyst­
wo Naukowe, działające przy Po 
m orsk im  Centrum  Edukacji. P la­
nowane są też wspólne fe rie  i 
wakacje, podczas k tó rych  m łodzi

(Dokończenie na str. 3)
— r .  i -------------

(Dokończenie ze str. 1)
będą m ie li okazję do spotkania 
się i w ym iany m yśli. Na cyk licz  
nych naradach z dyrek to ra m i 
szkól m ówić się będzie o tym , 
ja k  znaleźć i n ie zgubić zdolne­
go ucznia. D la m łodzieży spoza 
Szczecina, a także ich Rodziców, 
organizowane będą systematyczne 
spotkania.

N iezw ykle  ważną rolę odgry­
wać będzie powołana już Specja­
lis tyczna Poradnia Psychologicz­
no-Pedagogiczna n r  1 przy ul. 
Jedności Narodowej.

— Obecnie jesteśmy na etapie 
opracow ywania koncepcji je j 
działalności — m ów i Eugenia 
M ańkowska, d y re k to r Centrum  
Psychologiczno-Pedagogicznego.
— Uczniow ie w y b itn ie  zdolni są 
bow iem  często różni od swoich 
rów ieśników . W  n iek tó rych  sfe­

rach życia są to ludzie dorośli, 
w  innych zaś ja k  małe dzieci. 
Zadaniem poradn i byłoby więc 
łagodzenie dysproporcji pomiędzy 
ty m i dwoma sferam i: in te le k tu a l­
ną, a emocjonalną i społeczną. 
Na poradę u nas będą m ogli l i ­
czyć uczniowie, rodzice i nauczy 
ciele. Będą także spotkania z 
psychologiem i pedagogiem o cha 
rakte rze terapeutycznym  oraz do­
raźna pomoc psychologiczna. 
Często bow iem  uczeń bardzo zdol 
ny  z m atem atyk i, ma oceny n ie­
dostateczne z innych przedm io­
tów.

— W tedy będziemy, bezpośre­
dnio w  szkole, s ta ra li się nak ło ­
nić nauczyciela do innego postę­
powania z ta k im  uczniem —
w yjaśn ia  Eugenia Mańkowska. — 
T rak tow an ia  go indyw idua ln ie .

Na to, aby pon^oc . na jzdo l­
n ie jszym  była  skuteczna, potrzeb

ne są pieniądze. Tych jednak bra 
ku je. Nawet uczniowie, k tó rym  
przyznano kra jow e stypendium  (z 
naszego województwa ma je Ra­
fa ł Perl z SP-51) o trzym a li ty l­
ko dyplom . Bez pieniędzy. Kosz­
ty , związane z rozw ijan iem  zdol­
ności dziecka, spadają więc głów 
nie na rodziców.

— Być może, uda się nam po- 
zyskaę jakichś sponsorów, ale to 
nie jest ła tw e  — m ówi M aria 
H a jdu l. — L iczym y na pomoc 
fu ndac ji „T a le n t — Prom ocja — 
Postęp” , ale rozmowy w  te j 
sprawie dopiero trw a ją . M am y 
jednak ambicje, aby zająć się 
w szystk im i uzdolnionym i. D late­
go rodzice, k tó rzy  na jlep ie j znają 
swoje dzieci, mogą w  te j spra­
w ie  zgłaszać się do K u ra to rium  
oraz do poradni przy ul. Jedno­
ści Narodowej.

(boa)
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ROLNIK POLSKI
(6336)

G A ZETA  PRYW ATNA  

Środa, 15 grudnia 1993 r.
Rok XLVI

Cena 4000 zł

Nie zmarnujmy młodych talentów
Kultura na wsi i w małych miasteczkach przeżywa trudne chwile. Opustoszały niektóre domy kultury, 

zlikwidowano wiele bibliotek, a wszystko to się dzieje z braku funduszy. Czy jest możliwe utrzymanie 
kultury w dzisiejszych czasach? Otóż tak, wszystko zależy od organizatorów. A oto przykład.

M ie jsko -G m inny O środek 
K u ltu ry  w  M o ryn iu , w o j. szcze­
cińskie, is tn ie je  od począ tku  la t  
siedem dziesiątych, a w  1974 r. 
rozpoczął tu  swą działalność 
zespół p lastyczny, k tórego zało­
życie lką b y ła  nauczycie lka 
m iejscowej szko ły  podstaw ow ej 
pan i N E LA  G ŁO D N A . P ro ­
wadzi ona zajęcia z dziećm i 
uzdo ln ionym i p lastycznie. 
Obecnie ma w  sw o im  ko le  p las­
tycznym  „A K W A R E L E ” trzy - 
dzieścioro dzieci, w  w ie k u  od 2,5 
do 15 la t. W iele z n ich  pochodzi 
ze wsi.

Zajęcia z dz iećm i odbyw ają 
się trz y  razy w  tygodn iu , po 
cztery godziny. D ziec i podzie lo­
ne są na trz y  g ru p y  w iekow e. 
Zajęcia są bezpłatne. Niezbędne 
m ate ria ły , ja k  fa rb y , pędzle, pa­
p ie r, ku p u ją  rodzice dzieci. 
W ro ku  1993 na cele ko ła  prze­
znaczono w  budżecie m ie js­
ko -gm innym  ty lk o  trz y  m ilio n y  
z ło tych. P o trzeby są o w ie le  w ię ­
ksze. Na szczęście ko ło  ma w ie lu  
p rzy jac ió ł, k tó rz y  je  wspierają. 
Są to  sponsorzy p ryw a tn i, ja k  
też in s ty tuc je  oraz zak łady pra­
cy. W śród nich: o rdyna to r Szp i­

R ysunek W. F ilip a  z  p ie rw sze j k lasy

tala W ojewódzkiego w  Gorzo­
w ie  W ie lkopo lsk im  d r  Ryszard 
Kowalew ski, ordynator Szpi­
ta la  Wojskowego w  Szczecinie d r 
Roman M ilkiew icz, dyrek to r 
Edbudu, p ryw a tny  przedsiębior­
ca w  D ębnie Lubuskim , woj. go­
rzowskie, b y ły  d y re k to r Dom u 
K u ltu ry  w  M oryn iu  Tadeusz 
M azur, W ydzia ł O chrony Środo­
w iska  Urzędu W ojewódzkiego 
w  Szczecinie. M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i  S z tuk i przekazało w  tym  
ro ku  dziesięć m ilionów  złotych, 
a K ra jo w y  Fundusz na Rzecz 
D zieci w  Warszawie ufundow ał 
stypendia dla dwojga dzieci. Na­
stępni sponsorzy to M in is ters tw o 
K u ltu ry  i  Sportu w  B e rlin ie , Sto­
warzyszenie O św ia tow o-Kul- 
tu ra ln e  w  Szczecinie, Przed­
siębiorstwo Robót D rogowych 
w  Chojnie, W ojewódzki Dom  
K u ltu ry  „Z am ek”  w  Szczecinie, 
B a nk Spółdzielczy w  M oryn iu  
oraz Rada Miasta i  G m iny  w  M o­
ryn iu . Świadczą pomoc nie ty lk o  
finansową, ale też w  transporcie 
do przewozu dzieci na różne w y­
stawy i plenery. Fundują też na­
grody rzeczowe.

★

Dotychczas zorganizowano 
oko ło  150 w ystaw . W ystawy

i  p lenery  odbywają się w  ró ­
żnych m iejscowościach w  k ra ju  
oraz za granicą. I  tak  w  1993 r. 
dzieci odbyły  podróże do K o ło ­
brzegu i  F ra n k fu r tu  nad Odrą. 
W cześniej zaś b y ły  w  Kożucho- 
w ie, Poznaniu, Z ie lonej Górze, 
N ow ym  Targu , M a lbo rku , W ar­
szawie i w  in nych  m iejscowoś­
ciach. Za w yb itne  osiągnięcia 
ko ło  o trzym a ło  szereg nagród 
i  w yróżn ień , w śród n ich  26 me­
d a li i  161 dyp lom ów  w  k o n k u r­
sach m iędzynarodow ych .

Prace dzieci zdobią oddział 
k a rd io c h iru rg ii profesora R e lig i 
w  Zabrzu, S zp ita l W ojskowy 
w  Szczecinie i  S zp ita l W ojewó­
d zk i w  G orzow ie W ielkopols-

na P iątkow ska, A n ita  Jaż- 
dżyk , Miłosz M aranda, M onika  
Grygorcewicz, K a m ila  W y­
szyńska, E m ilia  M iecznikow - 
ska i  Honorata Gronowska. 
Sponsor z H o land ii zaprosił 6-o- 
sobową grupę dzieci w  m aju 
1994 r. do H o land ii.

Na w ystaw ach odbyw ają  się 
aukcje prac plastycznych. 
Obecnie w  D om u K u ltu ry  w  M o­
ry n iu  je s t w ystaw a prac plas­
tycznych  p t. „D z iew ię tna ś­
cie la t, z przyrodą za pan b ra t” . 
W ystawiono 120 różnych prac 
dzieci oraz 60 prac nam alo­
w anych przez nauczycie lkę pa­
n ią  Nelę G łodną. W ystawa 

do 24 g rudn ia  1993 r.

k im . Z g ru p y  „A k w a re l”  8 osób 
ukończyło  L iceum  Plastyczne 
w  Szczecinie a dw ie s tud iu ją  
w  Wyższej Szkole S ztuk P ię­
kn ych  w  Poznaniu. Uzdolnione 
dzieci są stypendystam i fundacji 
gm innych , w o jew ódzkich  i  k ra ­
jo w ych , obecnie M a rta  Prus, 
F i l ip  W a rd o w sk i, A n e ta  G ajo- 
w a , S y lw ia  N ow ak, M a rc in  Fe- 
rd y n u s , M ile n a  F e rdynu s, An-

m ta tó e ż y  d a t a y c h s Z S  
M oz po przeczytan iu  tego a r­
ty k u łu  znąjdzie się chociażby 
jeden now y sponsor, k tó ry  w  ja ­
k iś  sposób zechce pomóc 
m łodym  plastykom .

M IC H A Ł  D R O ŻD ŻA
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S u k c e s y

Rok 1993 zespół plastyczny AKWA­
RELE z Morynia zamyka szczególnymi 
osiągnięciami. Troje naszych uczniów: 
M arta Prus, Anna Piątkowska i 
Marcin Ferdynus zostało członkami 
Szczecińskiego Klubu Uczniów Uzdol­
nionych przy Kuratorium Oświaty. Ot­
rzymali legitymacje, odznaki i gratulacje 
m. in. od kuratora Zbigniewa Pie­
czyńskiego i posła Jacka Piechoty

Krajowe Stowarzyszenie Pomocy 
Szkole w Warszawie przyznało dwa 
stypendia artystyczne dla M arty Prus 
z kl. V III i Anny Piątkowskiej z kl. 
V II oraz cztery stypendia w postaci 
zbioru książek i rocznej prenumeraty 
czasopism dziecięcych. W grupie szczęś­
liwców znaleźli się: Filip Wardowski 
(kl. III), Marcin Ferdynus (kl. VI), 
Anna Piątkowska (kl. VII), Marta 
Prus (kl. VIII).

Dyrektor Szczecińskiej Agencji Artys 
tycznej Eligiusz Jóźwiak ufundował 
4 równorzędne nagrody finansowe dla 
wyżej wymienionej czwórki dzieci i wrę 
czył je osobiście 19 grudnia ub. r. pod­
czas programu artystycznego w kawiar­
ni „Na piętrze” .

Zostaliśmy jednocześnie zaproszeni do 
zorganizowania wystawy AKWAREL w 
Szczecińskiej Agencji Artystycznej z 
okazji MDD.

Dzięki zrozumieniu i zaangażowaniu 
sponsorów z Cedyni AKWARELE wzbo­
gaciły swą działalność przez zorganizo­
wanie Galerii AKWAREL w restauracji 
„Słowiańska” i w sklepie. Gorąco dzięku­
jemy p. Lucynie Żywickiej za udostęp­
nienie nam pomieszczeń i serce okazane
AKWARELOM.

Panu Januszow i S iedm iogrodzkie­
mu gorąco dziękujemy za aukcję i pro­
wadzenie sprzedaży prac na rzecz AK­
WAREL podczas oficjalnego otwarcia 
Galerii w dniu 15 stycznia.

Pani Eugenii Mańkowskiej - dyrek­
tor Centrum Psychologioczno-Pedago- 
gicznego gorąco dziękujemy za umożli­
wienie ekspozycji AKWAREL w Domu 
Marynarza w Szczecinie. Otwarcie wys­
tawy nastąpi 2 lutego. Gorąco zapra­
szamy do udziału w otwarciu i aukcji.

Sponsorom i miłośnikom AKWAREL 
życzymy wszelkiej pomyślności w No­
wym 1994 Roku.

AKWARELE 
i instruktor Aniela Głodna
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dwudziestu lat, pod 
kierunkiem pani Anie­
li Głodnej, pracuje w 

Moryniu dziecięce kolo plastyczna 
"Akwarele". W różnych międzyna­
rodowych konkursach dzieci zdoby­
ły  26 medali i ponad 150 dyplomów. 
Trudno zliczyć nagrody krajowe. 
Troje uczniów zostało niedawno 
przyjętych do Szczecińskiego Klubu 
Uczniów Uzdolnionych, dwoje jest 
stypendystami Krajowego Funduszu 
na Rzecz Dzieci.

W hallu i na piętrze Domu Ma­
rynarza czynna jest wystawa obra­
zów "Akwarel", zatytułowana "XIX 
lat z przyrodą za pan brat". Prace, 
wykonane przez dzieci od lat...3, 
najprostszymi technikami (akwarela, 
gwasz, kredki świecowe), ujawniają 
duże umiejętności w  organizowaniu 
przestrzeni i komponowaniu suges­
tywnej, wieloznacznej kolorystyki. 
Otwierający niedawno wystawę prof. 
Henryk Zygner doszukiwał się w 
nich podobieństw do wczesnych 
dzieł znanych mistrzów.

"Akwarelom" pomagają spon­
sorzy. Są wśród nich’osoby prywat­
ne (m.in. panie i panowie: Agnieszka 
Melon, Ryszard i Teresa Kowalew ­
scy, Tadeusz Mazur, Barbara i Jan 
Rządcowie, Lucyna Żywicka) oraz 
instytucje i przedsiębiorstwa (m.in.: 
Zamek. Książąt Pomorskich, Szcze­

cińska Agencja Artystyczna, Rada 
Miasta Moryń, Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych w  Chojnie, Wy­
dawnictwo "Prószyński i Spółka", 
Euro Taxi, Narodowy Fundusz Och­
rony Środowiska). Wśród sponso­
rów jest też: Liga Moiska, Wyższa 
Szkoła Morska, Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki, Stowarzyszenie Pomocy 
Szkole, Ministerstwo Kultury i Spor­
tu Brandenburgii, Dom Kultury we 
Frankfurcie n. Odrą, Centrum Psy­
chologiczno-Pedagogiczne • w 
Szczecinie. Mimo to . pieniędzy 
wciąż nie dostaje, a to ze względu 
choćby na koszty materiałów , czy 
uczestnictwa w  konkursach i wysta­
wach. Prof. Zygner, mówiąc o iinan- 
sowych kłopotach . "Akwarel", 
stwierdził: "Nie ma ważniejszych 
wydatków na kulturę plastyczną w 
Szczecińskiem od pomocy dzie­
ciom z Morynia".

Warto odwiedzić wystawę w 
Domu Marynarza, która czynna bę­
dzie tio końca lutego. Można na niej 
kupić kolorowe, bardzo sugestywne 
obrazy i w ten sposób pomóc dzie­
ciom vj rozwijaniu plastycznych ta­
lentów.

(b.l.)
"AKWARELE" z  panią A l i d ą  

Głodną i  prof. Henrykiem Zygnerem.
FOT. Ryszard PAKIESER
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„AKWARELE”
Z MORYNIA

Od dwudziestu lat, pod kierunkiem 
Anieli Głodnej, pracuje w Moryniu 
(woj. szczecińskie) dziecięce koło 
plastyczne ,.Akwarela". W tym czasie 
placówka odniosła wiele artystycz­
nych sukcesów. W różnych między­
narodowych konkursach dzieci zdo­
były 26 medali i 160 dyplomów. Trud­
no zliczyć nagrody krajowe —  jest ich 
tak wiele. Prace plastyczne wystawia­
no na ponad 150 wystawach w kraju 
i za granicą

Klub „A kw are la" oferuje dzieciom 
(już od trzeciego roku życia) uroz­
maicone formy obcowania z różnymi 
technikami plastycznymi, m.in. tem­
perę, olej, wydzierankę, wycinankę 
ludową, „riche lieu ", makramy, grafi­

kę, rękodzieło, rzeźbę i akwarelę. 
Często zmieniane jest miejsce zajęć 
plastycznych. Klub uprawia także ma­
larstwo natynkowe i plenerowe, dzie­
ci wyjeżdżają do Holandii i Niemiec. 
Różnorodność organizowanych zajęć 
przyciąga dużo młodzieży. Co roku 
w pracach zespołu uczestniczy ok. 50 
dzieci.

Docent Henryk Zygner z Instytutu 
Pedagogiki w Warszawie po obejrze­
niu jednej z wystaw stwierdził, iż 
prace wykonywane często najprost­
szymi technikami ujawniają duże 
umiejętności w organizowaniu prze­
strzeni i komponowaniu sugestyw nej,, 
wieloznacznej kolorystyki, doszuki­
wał się w nich nawet podobieństw do 
wczesnych dzieł znanych mistrzów.

Koniec poprzedniego roku był dla 
zespołu szczególnie radosny. Troje 
uczniów: Marta Prus, Anna Piątkows­
ka i Marcin Ferdynus zostało człon­

kami Szczecińskiego Klubu Uczniów 
Uzdolnionych przy Kuratorium 
Ośwfaty. Krajowe Stowarzyszenie 
Pomocy Szkole w Warszawie uhono­
rowało Martę Prus i Annę Piątkowską 
stypendiami artystycznymi, a także 
wyróżniło Filipa Wardowskiego i Mar­
cina Ferdynusa nagrodami książko­
wymi.

„Akwarelom ”  pomagają sponso­
rzy. osoby prywatne, instytucje 
i przedsiębiorstwa (w tym zza za­
chodniej granicy), mimo to ciągle bra­
kuje pieniędzy na drogie materiały 
oraz organizację konkursów i wy­
staw. Dlatego też koło plastyczne 
z Morynia za naszym pośrednictwem 
zwraca się do ludzi dobrej woli i in­
stytucji o pomoc finansową. Podaje­
my adres instruktora społecznego ze­
społu: Aniela Głodna, ul. Odrzańska 
17/6, 74-127 Moryń.

M.K.



ISSN 1232-664X CHOJNA 

C6DVNIA 

MICSZKOUUICe 

MORVŃ  

TRZCIŃSKO ZDRÓJ

(113)
D W U T Y G O D N I K  Z I E M I  C H O J E N S K I E J  

Rok V 21 września 1994 r.

Gazeta Chojeńska 20(113)

notatnik
kulturalny

M W A M C e
mają 20 lat

Znane i wielokrotnie nagradzane koło plastyczne 
„AKWARELE” z Morynia, kierowane przez panią Anielę 

Głodną, świętuje swe dwudzieste urodziny. Kilka nagród mi­
nisterialnych, 26 medali, 161 nagród międzynarodowych, 47 

krajowych - to tylko część plonów minionych 20 lat.
Rocznica to niecodzienna, dlatego też kilkudniowe obchody będą 

szczególnie uroczyste. Otwarcie wystawy XX-lecia nastąpi 5 paź­
dziernika o godz. 14.45 w moryńskiej restauracji „Wielki Rak” z 
udziałem komisarza wystawy - doc. dra hab. Henryka Zygnera. 
Nazajutrz o godz. 13 rozpocznie się rodzinne malowanie i konkursy 

na wesoło, zakończone ogniskiem. Wspólne zabawy, konkursy i aukcja 8 października - to zwień­
czenie jubileuszowych imprez. Dodatkową atrakcją będą występy zespołu muzycznego z Centrum 
Kultury w Chojnie i kapeli „Moryniacy”.

D Z I A Ł A L N O Ś C I



Na ścianach wiszą kolorowe rysunki. Są to  
| prace wykonane kredkami świecowymi, jest 
gwasz, nie brakuje rysunków tem perą. W 
oknach kolorow e w itraże. Dopiero po do­
tknięciu ręką można się przekonać, że zro- 

Ibione są z płótna.
To tylko część dorobku dzieci 

z moryńskiego koła plastyczne­
go „Akwarele”. Nie sposób było­
by zaprezentować wszystkich, 
bowiem po 20-letniej działalności 
są ich tysiące. W tym czasie ko­
ło sięgnęło po nagrodę ministra 
kultury, ministra oświaty i wy­
chowania. Dzieci otrzymały za 
swoje prace 26 medali i 161 dy­
plomów międzynarodowych. Nie 
mówiąc Już o dziesiątkach na­
gród krajowych, wojewódzkich, 
honorowych medalach i odzna­
kach. Jest się czym pochwalić.

Wbrew jednak temu, co się 
myśli, nie zawsze działalność 
kota młodych plastyków bywała 
doceniana. Najtrudniejsze były 
ostatnie dwa lata. Dochodziły 
nawet słuchy, że tutejszy Dom 
Kultury ma być sprzedany. Nad 
„Akwarelami” zawisła groźba 
rozwiązania. Przełom nastąpit 
dopiero po ostatnich wyborach 
władz miejskich. Wiadomo już, 
że młodzi plastycy będą mieli 
gdzie pracować.

-  Niekiedy pytają mnie, dla­
czego akurat w tym niewielkim

miasteczku rozwinęto się tyle ta­
lentów plastycznych -  mówi 
Aniela Głodna, założycielka kola. 
-  Nie chcę być posądzana o lo­
kalny patriotyzm, ale Moryń jest 
tak pięknym miastem, zadba­
nym, czystym, z pięknymi wido­
kami, że dziecko rodząc się w 
tym środowisku odczuwa to 
piękno i tworzy piękno wokół sie­
bie.

Coś w tym musi być. Ośmiu 
członków kota ukończyło Liceum 
Plastyczne, jeden historię sztuki 
na KUL, dwójka studiuje na 
Akademii Sztuk Pięknych, jeden 
będzie konserwatorem zabyt­
ków. Jak na miasteczko, mające 
raptem 1,5 tysiąca mieszkań­
ców, jest się nad czym zastano­
wić.

Jednak nie samymi pięknymi 
widokami człowiek żyje. Kom­
plet farb akrylowych kosztuje 
V,5 miliona, blok rysunkowy do 
akwarel 120 tysięcy, komplet 
pędzli 30 tysięcy. Aby zdobyć 
pieniądze, od dwóch lat „Akwa­
rele” nie prezentowały swoich 
prac na wystawach. Nie wysyła­

no ich na konkursy. Wszystkie 
kierowano od razu na aukcje. 
Dlatego gwasze, tempery, grafi­
kę czy collage koła można było 
zobaczyć na przykład w szcze­
cińskim „Domu Marynarza” . 
Tam, między innymi, sprzeda­
wano dziecięce obrazy. Niektóre 
z nich udało się wydać w formie 
pocztówek. Pieniądze uzyskane 
ze sprzedaży przeznaczano na 
zakup farb.

Sporą pomocą, jak zawsze, 
jest wsparcie ze strony stałych 
sponsorów między innymi szpi­
ta la gorzowskiego jak i wojsko- 
wjego szpitala szczecińskiego. 
CDkazato się przy tym, że koloro- 
w«e rysunki i obrazy bardzo do­
borze wpływają na samopoczu­
c ie  pacjentów, szybciei wraca- 
jąą do zdrowia. Potwierdziło się 
too nie tylko w Gorzowie i 
SSzczecinie. Podobne informacje

napłynęły od profesora Religi, 
gdzie prace prezentowane są w I 
salach Fundacji Kardiochirurgii [ 
w Zabrzu.

-  Jak można osiągnąć takie | 
sukcesy z dziećmi? Jeżeii do­
strzega się to co robią, jeżeli od I 
czasu do czasu zorganizuje się 
im wystawę, zaprosi na nią ro­
dziców, wyczuli jednocześnie na 
dostrzeganie piękna, efekt jest 
gwarantowany.

W drzwiach mijam 9-letnią 
Irenkę. Jest ona stypendystką 
szczecińskiej kawiarni „N a pię­
trze” . Jej brat też maluje, drugi 
śpiewa. Nie powinno to chyba 
w Moryniu dziwić, bo wyróżnie­
nie na konkursie zdobywa się 
tu szybko. Tomek, jeden z 
młodszych członków koła 
otrzymał je  mając raptem, 2,5 
roku...

TADEUSZ CIEŚLAK

Jedna z pocztówek wydanych przez „ Akwarele”. Ta 
akwarela prezentująca centrum Morynia, jest pracą Anny 
Piątkowskiej, uczennicy VII klasy miejscowej szkoły podsta­
wowej.

5 -8  października kolo będzie obchodziło uroczyście 20- 
lecie działalności.

Dwadzieścia lat „Akwarel



Schwedter Stadtanzeiger

i Erste Urkunden haben Mut gemacht
Madchen und Jungen aus Moryń stellen im Schwedter Kulturbund aus
Ein Hauch von Atelieratmosphare 
begleitete die Gaste wahrend der 
Ausstellungseroffnung, denn polni- 
sche Madchen und Jungen lieBen 
sich an diesem Abend bei der Arbeit 
iiber die Schulter schauen.

AnlaB dieser Ausstellung von Kin- 
derzeichnungen ist das 20jahrige Be-. 
stehen des Zirkels Aquarelle aus dem 
polnischen Moryń. Und Schwedt 
spielt dabei keine unbedeutende Rol- 
le, denn mit der ersten Urkunde fur 
die erfolgreiche Teilnahme am Inter- 
nationalen Zeichenwettbewerb „Ent- 
lang der Erdolleitung Freundschaft" 
ist der sogenannte Funke iiberge- 
sprungen. „Diese Diplome haben uns 
Mut gemacht, weiterzuarbeiten“ , er- 
innert sich Aniela Głodna, die seit 
20 Jahren diese Gruppe leitet.

In diesen 20 Jahren erhielt der Zir- 
kel 161 Diplome und 20 Auszeich- 
nungen auf intemationalen Ausstel- 
lungen. Einige der Kinder erhalten 
flir ihre Forderung ein Stipendium 
und malen in einem Zirkel flir begab- 
te Kinder in Stettin. Motive dieser 
Kinderzeichnungensind auch auf 
Postkarten verewigt.

Mit Stolz berichtet Aniela Głodna 
iiber den Zirkel, erwahnt, daB sie fi- 
nanzielle Sorgen haben. Gesponsert 
wird der Zirkel von den Eltem der 
Kinder, und durch den Verkauf von 
Bildem finanziert sich dieser Verein: 
Lech Wardowski von der Europa 
Union Chojna ist ein Anhanger die- 
ses Zirkels, und er versicherte: „Ich 
werde mich weiterhin bemiihen und 
dafiir einsetzen, daB die Gruppe 
Aquarelle unterstutzt wird.“

Diese Ausstellung, die iiber ein 
Projekt des Schwedter Kulturbundes 
organisiert wurde, ist bereits die

Wahrend der Ausstellungseroffnung: Die Leiterin des polnischen 
Zirkels, Aniela Głodna, im Gesprach Moz-Foto: k.-h. wyFoto: p. m.

zweite ihrer Art, denn Anfang des 
Jahres ' stellten Jugendliche aus 
Chojna ihre Arbeiten vor.

Klaviermusik, gespielt.von Hans 
Viertel, und ein kleines Programm 
der polnischen Kinder gaben der 
Eroffnung am Montag abend einen 
feierlichen Rahmen. Renate Guder- 
jahn, Mitglied des Vorstandes des 
Kulturbundes, betonte: „Kinder ma­
len ihre Umwelt, malen die Natur, 
malen ganz einfach das, was ihnen 
gefallt. Und was ihnen gefallt, wer- 
den sie auch schiitzen.“

Und die ausgestellten Bilder der 
sechs- bis 14jahrigen Madchen und

Jungen zeigen vor allem Motive ihrer 
Heimat, die Moryner Kirche, den 
herrlichen See, den Wald, Blumen 
und Gebdude.

„Ich liebe die Natur, und werde 
diese immer wieder in meinen Bil­
dem festhalten“ , erzahlte der 12jahri- 
ge Martin, der auch am Klayier sein 
Konnen prasentierte. Eine gelungene 
Ausstellung, die wieder einmal mehr 
zeigt, wie Kinder es verstehen, den 
Reichtum der Natur aufs Papier zu 
bannen.

Nóch bis Ende August sind die 
Kinderzeichnungen im Kulturbund 
zu betrachten. M. P.
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i  „Świat przyrody”, jest aktualnie ekspono- 
w Centrum Kultury. Mamy też pierwsze li- 
* się sukcesy. Nasza bardzo młoda, 5-let- 
jcz świetnie zapowiadająca się plastyczka 
:ypczyńska zdobyła trzecią nagrodę na wo- 
zkim konkursie ekologicznym w Szczeci- 
est to dziecko wybitnie uzdolnione. Praco-

'ach”. Prof. Zygner 
ty jej bogatą przy-

Pasja tworzenia 
- rozmowa z ANIELĄ GŁODNĄ, 

założycielką moryńskich „Akwarel” 
i chojeńskich „Inspiracji”

- na str. 6-7
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p i t f jk  t w o r z g m i f
Rozmowa z ANIELĄ GŁODNĄ - założycielką słynnych moryńskich „Akwarel” i  c h o j e ń s k i c h  
„Inspiracji”, instruktorką plastyki w Centrum Kultury w Chojnie

• O s ta tn io  s p o ro  p is a liś m y  o  P a n i z  o k a z ji 
2 0-le c ia  „ A k w a re l"  i  c z y te ln ic y  p o z n a li j u t  
P a n ią  o d  s tro n y  za w o d o w e j. D z is ia j ch c ie li­
b y ś m y  z a jrz e ć  ró w n ie ż  w  P a n i p ry w a tn o ś ć , 
c h o ć  n a  p e w n o  n ie  u c ie k n ie m y  o d  te m a tó w  
z a w o d o w o -a r ty s ty c z n y c h .

C z y  u m ie  P a n i p ły w a ć , g ra ć  w  b ry d ż a , p i­
s a ć  n a  m a s z y n ie , p ro w a d z ić  s a m o c h ó d ?  
C z y  m a  p a n i in n e  h o b b y  o p ró c z  m a lo w a n ia ?

ANIELA GŁODNA: - Pływać niestety nie 
umiem i pisać na maszynie również nie. W  bry­
dża gram, samochodu nie prowadzę, chociaż 
byłam o krok od zrobienia prawa jazdy. W  trak­
cie trwania kursu podczas wyjazdu z „Akwarela­
mi” do Malborka mieliśmy poważny wypadek sa­
mochodowy. Po pobycie w szpitalu już na kurs 
nie wróciłam. Co do hobby, to prawie na równi z

malowaniem pasjonuje mnie fotografia. W domu 
zgromadziłam ogromną ilość zdjęć.

- C z y  p o d o b a  s ię  P a n i je j  im ię ?  K o ja rz y  s ię  

z  le k tu rą  s zk o ln ą .
- Od dzieciństwa przylgnęło do mnie zdrobnie­

nie Nela i teraz, gdy ktoś mówi Aniela, to już nie 
reaguję, bo myślę, że to nie do mnie.

- M ą t  to le ru je  p a n i p a s ję ?  .
- Nie tylko toleruje i akceptuje, ale również 

wspomaga. Zresztą jakie ma wyjście?
- J e s t  P a n i c e n io n a  n ie  ty lko  ja k o  in s tru k ­

to rk a , a le  ró w n ie ż  ja k o  a r ty s tk a . W id z ia łe m  
P a n i p ra c e , k tó re  s z c z e g ó ln ie  p rz y p a d ły  m i 
d o  g u s tu . Z re s z tą  p ro f. Z y g n e r  ró w n ie ż  n ie  
s z c z ę d z ił p o c h w a ł. J a k  s ię  z a c z ę ła  p rz y g o ­
d a  z  m a lo w a n ie m ?

- Pierwszą wystawę miałam 2 lata temu. Za­
częłam malować dopiero po przejściu na eme­
ryturę.

- N ie  w ie rzę . P rz e z  ty le  la t  n ie  c ią g n ę ło  P a ­
n ią , b y  s p ró b o w a ć  s w o ic h  s ił?

- Autentycznie nie miałam na to czasu. Pra­
cowałam zawsze na dwa etaty: jeden w szkole, 
drugi w Domu Kultury. Miałam przesyt Dopiero 
kiedy prof. Zygner powiedział, że przyjedzie na 
wystawę tylko wtedy, gdy będą tam wystawione 
również moje prace, skapitulowałam. Zaczęłam 
od kwiatów, potem był pejzaż i portret. Przed wy­
stawą tempo było ogromne. W  ciągu trzech ty­
godni namalowałam 20 prac.

- C z y  to  c ią g łe  ż m u d n e  n a u c z a n ie  o d  p o d ­
s ta w  n ie  n u ty ?

- Nie może być mowy o nudzie. Wszystko 
zmienia się wraz z dzieckiem. Każde dziecko ten 
sam temat przedstawia inaczej. Satysfakcji jest 
wiele. Mam na myśli nie tylko wystawy czy na­
grody. Wystarczy zaobserwować dziecko po jego

skończonej pracy - tę autentyczną radość, jego 
uśmiechniętą, rozpromienioną buzię. To wciąż 
nowy i największy doping.

- J e s t  P a n i b a rd z o  z n a n ą  p o s ta c ią  w  o k o ­
licy , o  n ie k w e s tio n o w a n y m  d o ro b k u . C z y  
w ład ze  oś w ia to w e  d o c e n ia ły  te  os ią g n ię c ia ?

- Nie mogę narzekać. Właściwie co było do 
osiągnięcia, to otrzymałam. Oprócz różnych 
odznaczeń miałam nagrodę ministra i chyba trzy 
razy kuratora.

- B y w a  tak , t e  n a u c zy c ie le  p a trz ą  z  za z d ro ­
ś c ią  c z y  n a w e t z  za w iś c ią  n a  ty c h , k tó rz y  s ię  
w y ró żn ia ją  i  w y ra s ta ją  p o n a d  p rz e c ię tn o ś ć .  
N ie  o d c z u ła  P a n i te g o  w  s w o je j s z k o le ?

- Bywało różnie. Aleja po prostu robiłam swo­
je i nie zagłębiałam się w te sprawy. Ogólnie jed­
nak przychylne postawy dominowały. Starałam 
się wciągać do współpracy koleżanki uczące in­
nych przedmiotów. Wiele imprez robiłyśmy 
wspólnie, wzajemnie się uzupełniając.

- C z y  m a  p a n i ja k ie ś  n ie s p e łn io n e  m a rz e ­
n ia?

- Hm... Chyba takie rodzinne. Chcieliśmy za­
mieszkać w Poznańskiem, to znaczy tam, skąd 
pochodzimy. Przyjechaliśmy tu tylko na dwa lata, 
które przeciągnęły się do trzydziestu.

Zawsze też mam wątpliwości, czy dobrze zro­
biłam, wybierając wychowanie plastyczne. Kie­
dyś miałam wielkie ciągotki do języka polskiego.

- O k re s  n a jw ię k s z y c h  s u k c e s ó w ?
- Na pewno przełomowy był rok 1974, czyli 

pierwszy rok istnienia „Akwarel”. Wtedy zrobiło 
się o nas głośno. Wysłaliśmy prace na między­
narodową wystawę do Schwedt i zostaliśmy wy­
różnieni. Wtedy uwierzyłam w siebie i w sens 
tego, co robię. Potem już co roku gdzieś starto­
waliśmy. Była niezliczona ilość nagród i wyróż­
nień. Jako ciekawostkę powiem, że mamy też 
nagrodę już historyczną: ministra oświaty byłe­
go NRD z podpisem - może niezbyt fortunnym - 
pani Honecker.

Wielkim przeżyciem był konkurs plastyczny w 
Malborku 10 lat temu, gdzie na 5 województw 
nadmorskich zdobyliśmy 7 pierwszych miejsc in­
dywidualnie i zwycięstwo drużynowe.

- P rz e z  P a n i rę c e  p rz e w in ę ło  s ię  m n ó s tw o  
d ziec i. G d y b y  ta k  m ia ła  P a n i w s k a za ć  n a j­
w ię k s z y  ta len t, n a jw ię k s z ą  in d y w id u a ln o ś ć , 
to  k o g o  P a n i b y  w s k a za ła ?

- Osób wybitnych było bardzo dużo. Wiele z 
nich z różnych względów nie zrealizowało się. 
Inne natomiast ukończyły szkoły plastyczne czy 
wyższe uczelnie. Wydaje się jednak, choć nie­
zręcznie mi o tym mówić, że największe uzdol­
nienia wykazywał mój starszy syn Mariusz. Jego 
prace były tak dojrzałe, że wielokrotnie na kon­
kursach powątpiewano w ich autentyczność.

- G d z ie  le ż y  ta je m n ic a  P a n i s u k c e s ó w ?
- Nie umiem na to odpowiedzieć. Robię tylko 

to, co nam przez trzy lata wpajano i nic poza tym. 
Jeżeli już coś się robi, to tak, żeby miało to ręce
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i nogi. „Winą" obciążam profesora Zygnera, który 
mi pewne zasady zaszczepił. Uważam, że bar­
dzo ważną rzeczą jest wciąganie do pracy jak 
największej ilości odbiorców. Dziecko musi prze­
żyć swój sukces. Im dłuższy ten łańcuszek (twór­
ca - rodzice - społeczeństwo), tym lepiej.

- K o m u  za w d z ię c z a  P a n i n a jw ię c e j?
- Swoim dobrym pedagogom i wychowawcom, 

począwszy od liceum pedagogicznego po stu­
dium nauczycielskie. Pamiętam kilka wybitnych 
postaci, lecz nie sposób przecenić wspomnia­
nego tu prof. Zygnera. Jeżeli ktoś przeszedł 
przez jego szkołę, to nie wyobrażam sobie, żeby 
mógł być złym nauczycielem.

- J a k  P a n i w y ła n ia  ta le n ty  i  ro z p o z n a je  
u zd o ln ie n ia  d z ie c k a ?

- Najczęściej jest tak, że sama nie wyszukuję 
dzieci, lecz podsyłają mi je rodzice lub nauczy­
ciele. Najważniejsze dla mnie jest to, jak dziec­
ko zabiera się do tworzenia: czy z zapałem i au­
tentyczną pasją, czy też robi to od niechcenia.

- P ra c u je  P a n i n a  d w a  fro n ty : w  M o ry n iu  
„ A k w a re le " , a  w  C h o jn ie  „ In s p ira c je ”. C zy  
„ In s p ira c je "  n ie  b ę d ą  p o w ie la n ie m  w z o ró w  

m o ry ń s k ic h , w  ro d z a ju  „ A k w a re li-b is "?
- Nie. Już sama nazwa coś sugeruje. To ma 

być coś nowego, innego. Szukamy nowych form 
wyrazu, żeby te obrazy żyły, ruszały się, zwra­
cały na siebie uwagę, nawet prowokowały. Mamy 
udane próby kompozycji na folii odblaskowej. 
Stosujemy technikę kolażu, próbujemy wydzie­
ranek.

- P ro s z ę  c o ś  w ię c e j p o w ie d z ie ć  o  „ In s p i­
ra c ja c h " .

- W  zespole jest aktualnie 19 osób. Najmłod­
sze dziecko ma 4 lata. Formalnie istniejemy od 
16 czerwca br. Już na jubileusz Chojny daliśmy 
wystawę pod hasłem „Mojemu miastu na 750- 
-lecie". Druga wystawa, już bardziej dojrzała, na­

zwana „Świat przyrody”, jest aktualnie ekspono­
wana w Centrum Kultury. Mamy też pierwsze li­
czące się sukcesy. Nasza bardzo młoda, 5-let- 
nia, lecz świetnie zapowiadająca się plastyczka 
Ela Stypczyńska zdobyła trzecią nagrodę na wo­
jewódzkim konkursie ekologicznym w Szczeci­
nie. Jest to dziecko wybitnie uzdolnione. Praco­
wałam z nią już w „Akwarelach". Prof. Zygner 
jest Elą zachwycony i wróży jej bogatą przy­
szłość.

- N a jb liżs ze  p la n y ?
- Już 14 listopada wyjeżdżamy na pierwszą 

wystawę poza Chojnę. Wystawę zorganizował 
Zespół Szkół Ekonomicznych w Szczecinie wraz 
Wydziałem Kultury UW. Mamy zapowiedziane 
nagranie TV w szczecińskiej Siódemce. Przy­
gotowujemy się również do międzynarodowego 
konkursu w Schwedt. Wystawimy tam 19 prac. 
Planujemy plenery z dziećmi. W  czasie ferii zi­
mowych 3-4 osoby pojadą na tydzień do Kożu­
chowa, by malować zimowe pejzaże.

- O rg a n iz u je c ie  w y s ta w y , w y ja z d y  - to  

w szy s tk o  k o sztu je .
- Pozyskaliśmy bardzo dobrego sponsora. Jest 

nim Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe „Lin- 
dab”. Dystrybutorzy tej firmy: A. i B. Stypczyń- 
scy sfinansowali nam w całości piękny zbiorek 
malarstwa dziecięcego, wydany przez Książni­
cę Szczecińską. Na otwarciu wystawy w Ratu­
szu było kilka osób z „Lindaba" na czele z dy­
rektorem. W lecie nasze dzieci czeka niemała 
frajda. Wraz z „Akwarelami” będą w Warszawie 
malować reklamówkę dla tej firmy. Ma to być pa­
norama na dużym 10-metrowym płótnie. Malo­
widło zdobić będzie budynek warszawskiej filii 
„Lindaba".

- D zię ku ję  z a  ro z m o w ę  i  ty c z ę  z re a lizo w a ­
n ia  w szy s tk ic h  za m ierzeń .

Tadeusz Wójcik
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Od „Akwareli” do „Inspiracji”
Chojna pozazdrościła Moryniowi, zatrudniając jako instruktora w Centrum Kultury 

Anielę Głodną - wieloletnią opiekunkę znanych moryńskich „Akwareli”
- Był to strzał w dziesiątkę - powiedział jeden z ojców dziecka uczęszczającego na 

zajęcia kółka plastycznego. Na efekty nie trzeba było długo czekać. Już 21 październi­
ka, czyli po 2 miesiącach pracy koło plastyczne „Inspiracje”, prowadzone przez panią 
Anielę, wystawiło swe prace. Uroczystość otwarcia wystawy miała odpowiednią opra­
wę. Zaproszono władze miasta, przedstawicieli Wydziału Kultury UW, sponsorów 
wspomagających młodych artystów i oczywiście głównych bohaterów, czyli dzieci wraz 
z rodzicami. Najlepsze prace doczekały się już wydania w formie kolorowej reklamów­
ki i prezentowane były na konkursie wojewódzkim w Szczecinie.
W następnym numerze szerzej o „Inspiracjach" i wystawie oraz rozmowa z Anielą Głodną. (tw)

o ł O o S  * ON'
23i ' P iątek, 5 m aja 1995  r.

raam orzî Zaieh oidn i e;

(C H O JN A ). W  dziecięcym 
zespole plastycznym “Insp ira ­
cje” są dzieci mające tylko 4 la ­
ta. A le i  ci m łodociani artyści 
zostali już  zauważeni. Choć ze­
spół działa zaledwie od połowy 
minionego roku, zdobył ju ż  2 
wyróżnienia międzynarodowe, 
zajął I I I  miejsce w wojewódz­
kim  konkursie ekologicznym, 3 
prace zakwalifikowane są na 
ogólnopolski konkurs plastycz­
ny, a 16 prac na konkurs woje­
wódzki. Jest się czym pochwa­
lić.

- W dziecku trzeba dostrzec 
jego um iejętności twórcze - 
mówi A n ie la  G rodna, kierow ­
niczka zespołu. - Pozwoiić im

pracow;ać i  n ie przeszkadzać. 
Oczywiście, nie oznacza to cał­
kowitej dowolności.

Z dziećmi trzeba rozmawiać, 
zasugerować temat, wyjaśnić to i 
owo, podpowiedzieć technikę pra- i 
cy, a następnie obserwować re­
zulta ty jego wysiłków. W wielu 
wypadkach ujawniają one swój 
własny, niepowtarzalny styl.

- Nawet dziecko wyraźnie 
uzdolnione m usi swojej pracy 
poświęcić dużo czasu, popraco­
wać nad ostatecznym efektem. 
Talent to może jedna czwarta 
całego efektu. Resztę wypełnia 
praca, praca i jeszcze raz praca 
- powtarza pani Głodna.

ts



r CZy M O ry n  w  k r£ WU :
plastyczkę Anielę Głodną, działa już od « 7 4 ^ Morymu’ Pr2ez 
wieku 3—15 lat. Maja one w swoim d o rn h k n V k skupląj«c dzieci w 
dyplomy, stypendia... Na wiosnę tego roku ich kc2ne wysd>wy, nagrody, 
w Domu Marynarza pod hasłem 20 la t * wystawlane też ^  
potem była ich aukcja ” ‘ ~  z Przyrodit za pan b ra t” , a

. . ^ ' ‘z u ^ ^ S ^  » ;rySt°^  c ie c ia
Opiekuńczej. Wśród życzeń i unnm int' u ,ynarza 1 Marynarskiej Rady 
sterowe, przekazane pani A cłnrtne°W by*° t6Z m in ' PZM' owskie ko,° 
Ewę Nosal i Witolda S z a d o t ie ^  J ,PrZeZ nSSZych Przedstawicieli -
„s te row an ie ”  m łodym fa rtys tm rd !116̂ 0 2dJędU) na dalsze tak

w pełni p^rścieniem^rednioydeczn^ch^amiennych^0' z. zackowanym i czystym jeszcze, rybnym ieziorenf A n rt h murow obronnych
znowu oglądać i kupić w Domu Marynarza ” Akwarel ’ moi™ będzie

Tekst i  zdjęcie: W iesław  Seidler

w  Dom u M arynarza  i w  M o ryn iu

20-lecie „Akwarel"
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„Kożuchów ■ Eko ’95”
Wspólna wystawa poplenerowa kół plastycznych „Akwarele” z Morynia i „Inspira­

cje" z Chojny otwarta została 9 marca w Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Mory­
niu. Dzieci z obydwu kół, prowadzonych przez Anielę Głodną, przebywały w czasie 
ferii na tygodniowym plenerze w Kożuchowie. Jego plonem jest wystawa „Kożuchów - 
Eko '95". Odzwierciedla ona nie tylko plastyczne, ale i ekologiczne zainteresowania 
„Akwarel" i „Inspiracji".

Moryński wernisaż zyskał uroczystą oprawę. Przybył m. in. wiceprzewodniczący Sej­
miku Samorządowego Województwa Szczecińskiego Piotr Czaczyk, burmistrzowie 
Morynia i Chojny, przedstawiciele Wydziału Kultury Urzędu Wojewódzkiego, a także 
Polskiego Radia.
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AKW ARELE podsum ow ują
Kolo Plastyczne AKWARELE przy MOK w Moryniu kończy 22 rok działalności osią­

gnięciami krajowym, w Krakowie: II miejsce Rafał Gresiukiewicz. III miejsce Anna 
Piątkowska^ nagroda specjalna Tomasz Głodny, wyróżnienia: Anita Jażdżyk Aga- 
ta Mazur, 5 5  prac naszego zespołu zostało przekazane do ekspozycji w Belgii 

9 kwietnia br. nastąpiło uroczyste otwarcie wystawy pt.:„Holandia - kraj naszych spo­
nsorów , oczywiście z udziałem gości z Holandii. Prace naszych akwarelistów wyko­
rzystane zostały na stronie tytułowej miesięcznika „Aktualności Rolnicze" wydawane- 
go przez WODR Barzkowice. Od 27 do 31 maja wespół z „Inspiracjami” organizujemy 
plener plastyczny z wystawą i aukcją poplenerową w Świnoujściu. Trzy osoby z zespo-

uzdotonaychZaPrOS2enie d°  Ud2ia,U “  ° 9Ólnopolskim P i e r z e  plastycznym dla dzieci '

W uznaniu dorobku zespołu Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz Krajowe Stowarzy- - 
szeme Pomocy Szkole w Warszawie przyznało dotację 2.000 zl na zakup sprzętu wy­
stawienniczego. Odtąd nasze wystawy firmowane będą zapisem: „Zrealizowano przy 
pomocy finansowej MKiSz i KSPS w Warszawie".

W ładzom Samorządowym i Dyrekcji MOK dziękujem y za zrozum ienie naszych po- : 
trzeb i za umożliwienie nam rozwoju talen tów  plastycznych dzieci.

Szczególnie gorąco dziękujemy sponsorom spoza gminy i z gm iny Moryń, bez których 
nasze możliwości byłyby bardzo ograniczone. y

m in = T J iZd0l? ° ne plf tycznie z n a s z a m y  na m oryńskie plenery wakacyjne, o ter- 
T  k,orych powiadomimy w „Gazecie Chojeńskiej". Przewidujem y wystawę po­
plenerową wraz z aukcją na rzecz dzieci uzdolnionych plastycznie, a potrzebujących 
pom ocy finansowej. n  ’  ■

.. Talent jest jak kawałek surowego metalu, dopiero pilna praca go obrobi i wartość mu 
wielką nadaje... Stanisław Staszic. Aniela Głodny

F e s tiw a l P iosenki R e lig ijn e j
Miejski Ośrodek Kultury w Moryniu zaprasza 2 maja o godz. 11 do kościoła p w Św 

Ducha na II FESTIWAL PIOSENKI RELIGIJNEJ.
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Kolejną wystawę prac dziecięcego koła plastycznego 
AKWARELE z Morynia przygotowała jego niestrudzo­
na opiekunka Aniela Głodny. Otwarta 13 marca w Miej­
skim Ośrodku Kultury ekspozycja blisko 50 obrazów 
przygotowana została z okazji pożegnania trzech uta­
lentowanych dziewcząt, które w ub. roku ukończyły tu­

tejszą podstawówkę i uczą się już w innych miastach.
Bohaterkami dnia były: Anna Piątkowska, Emilia Miecznikowska i Anita Jażdżyk. 

Wszystkie są laureatkami konkursów plastycznych w kraju i zagranicą. Podczas we­
rnisażu gratulacje dziewczętom złożył burmistrz Morynia Bogdan Sternal i przewo­
dniczący Rady Witold Chojnacki. Do życzeń przyłączyło się wiele zaprzyjaźnionych 
z Akwarelami osób i instytucji, m.in. dyrektor Centrum Psychologiczno-Pedagogiczne­
go w Szczecinie Eugenia Mańkowska, dyrektor Regionalnego Centrum Edukacji Eko­
logicznej Dagmara Luczyk, prezes Zachodniopomorskiej Ligi Morskiej Wiesław Sei- 
dler.

Miejmy nadzieję, że dziewczęta będą mogły rozwijać swe niewątpliwe talenty pla­
styczne również w nowym środowisku. (rr)

..
(CHOJNA). Takich zarejestro­

wanych stowarzyszeń jest sześć. 
Na I Kongresie Ruchów Proeuropej­
skich w Łodzi, oprócz przewodni­
czącego Chojeńskiego Stowarzysze­
nia Wspólnej Europy, Lecha War- 
dowskiego, spotkali się m.in. przed­
stawiciele: Europa Union Gorzów z 
oddziałami w Zielonej Górze, Kiel­
cach i Łodzi, Biuro Współpracy 
Młodzieżowej „Amicitia” -z Łodzi, 
przedstawiciele ruchów studenc­
kich. Inicjatorzy ruchu europej­
skiego w Polsce mają wiele do zro­
bienia. - Chcemy się zjednoczyć -  
mówi Lech Wardowski. -  Wybrany 
na Kongresie Zarząd ma zareje­
strować do końca stycznia Unię 
Polskich Federalistów.

Chojeńskie Stowarzyszenie 
Wspólnej Europy zostało zareje­
strowane dokładnie 8 grudnia ubie-' 
głego roku. Niemal w pierwszą 
rocznicę tego wydarzenia władze 
Chojny i Schwedt podpisały poro­
zumienie o współpracy. Będzie ona 
dotyczyła wszystkich dziedzin życia 
mieszkańców obu miast i nie zmieni 
dotychczasowych zadań Stowarzy­
szenia, związanych przede wszyst­
kim z niemiecko-polskimi kontakta­
mi kulturalnymi i oświatowymi.

- Dążymy do tego, by zlikwido­
wać granicę dobrobytu i  granicę

psychologiczną -  wyjaśąia Lech 
Wardowski. W ubiegłym roku go­
ściom- z Niemiec pokazali polskie 
tradycje wigilijne. Bardzo się podo­
bały. Dzięki podjętej współpracy, w 
chojeńskich i moryńskicłr szkołach, 
uczą języka niemieccy nauczyciele, 
a polscy -  polskiego w Schwedt i 
Angermuende. Dotychczasowym do­
robkiem jest także konkretna po­
moc Niemców przy odbudowie za­
bytkowego wiatraka w Moryniu. 
Polskiej strony nie stać finansowo 
na taką odbudowę, a są szanse na 
to, że przedsięwzięcie znajdzie po­
parcie z funduszy PHARE.

W Schwedt odbywają się wysta­
wy prac znanego zespołu plastyki i 
malarstwa „Akwarele”. Stamtąd 
prace wysyłane są na dziecięcy 
konkurs plastyczny w Tokio.

Chojeńskie Stowarzyszenie 
Wspólna Europa liczy 21 członków. 
W każdym spotkaniu uczestniczą 
goście Z Niemiec. Członkowie Sto­
warzyszenia podkreślają, że ich 
kontakty z mieszkańcami niemiec­
kiej strefy przygranicznej to „ani fi­
nanse, ani biznes”. To tylko to, 
czym człowiek interesuje się poza 
pracą zawodową. Kontakty towa­
rzyskie, poznawanie siebie, swoich 
zainteresowań.

(karę)
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Toleni wykluwa się
ui wieku czterech lo t  •t

Kilkadziesiąt nagród międzyna­
rodowych i krajowych zdobyty dzie­
ci i młodzież malujące w kotach 
plastycznych w Chojnie i Moryniu. 
Od soboty (27 maja) można po­
dziwiać ich prace w Domu Maryna­
rza i hotelu Radisson.

Zespót “Inspiracje" powstał w 
Chojnie niecaty rok temu, w Mory­
niu grupa “Akwarele" istnieje już 
ponad 20 lat. Oba zespoty działają 
pod kierunkiem Anieli Głodnej, na­
uczycielki wychowania plastyczne­
go z moryńskiej szkoły podstawo­
wej. Na zajęcia malarskie przycho­
dzą już czteroletnie szkraby. 
Część z nich nie wytrzymuje dwu­
godzinnego skupienia, jednak 
większość zostaje - czasem na kil­
kanaście lat. Mówią, że malowanie 
to większa frajda, niż oglądanie 
bajek, że to czysta przyjemność. 
Malują akwarelami, tworzą kolaże, 
wydzieranki do złudzenia przypo­
minające obrazy francuskich puen- 
tylistów, witraże. Lubią jeździć w 
plenery, które czasem odbywają 
się w towarzystwie profesjonal­
nych artystów- plastyków. Pod ko­
niec czerwca starsze grupy wyjadą 
do Biskupina, Gniezna i Inowrocła­

wia. Będą malować zabytki - sym­
bole początków polskiej państwo­
wości.

Najbardziej wytrwali uczestnicy 
zajęć kończą Akademię Sztuk 
Pięknych, zostają historykami sztu­
ki, aibo konserwatorami zabytków. 
- Według mnie sztuka to dwadzie­
ścia pięć procent telentu, a reszta

to pracowitość - podaje receptę na 
sukces Aniela Głodna.

Jej wychowankowie, podobnie 
jak i ona, najchętniej malują pejza­
że, naturę. - Mieszkając w Moryniu 
nie można nie zauważyć jego pięk­
na - nauczycielka motywuje naj­
częstsze tematy prac dziecięcych. 
Jej własne obrazy przedstawiające 
ciekawe krajobrazy, architekturę, 
twarze, kwiaty, wiszą w domach 
niemieckich, amerykańskich, ho­
lenderskich, a nawet chorwackich. 
W tej chwili można je oglądać w 
Szczecinie - w Domu Marynarza i 
Radissonie. Jak sama mówi, jej mi­
strzami byli i na zawsze już pozo­
staną francuscy impresjoniści.

“Akwarele” i “Inspiracje” istnieją 
m. in. dzięki sponsorom, którzy ku­
pują farby i dobrej jakości papier, 
fundują stypendia. Wśród sponso­
rów najczęściej wymieniana jest fir­
ma Lindab, Narodowa Fundacja 
Ochrony Środowiska, władze gmin­
ne. Niedawno pracami dzieci zain­
teresował się wicewojewoda 
szczeciński Wojciech Soiński. Jed­
na z tych prac zdobi Urząd Woje­
wódzki w Szczecinie.

/aga/
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Kilkuletni
inspiratorzy

(CHOJNA). Miejscowy zespół 
plastyczny „Inspiracje" rozpoczął 
właśnie drugi rok swojej działal­
ności. Zespół działa przy miejsco­
wym Centrum Kultury. Ostatnio 
w wojewódzkim konkursie orga­

nizowanym przez Narodową I 
Fundację Ochrony Środowiska I 
jedna z reprezentantek zespołu - I 
Elżbieta Stypczyńska - zajęła I 
trzecie miejsce. Z 16 prac zakwa- [ 
lifikowanych do przeglądu woje- I 
wódzkiego, prace trzech człon­
ków dostały się do przeglądu | 
krajowego. Nominowani autorzy, [ 
to: Ola Mizgier (la t 6), Paulina j 
Tulska (la t 4,5) oraz Norbert [  
Tulski (lat 5,5). M D  |

G fe Q S g  S Z C Z E C IŃ S K I
Piątek, 27 października 1995 r.

Pomorze Zachodnie

. . * &

"Akwarele" są zaprzyjaźnione z Panem Burmistrzem 
Bogdanem Stemalem i Radą Miejską, a to mówi samo za 
siebie. Współpracujemy też z naszymi sponsorami, są to:- 
Dom Marynarza w  Szczecinie, Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Woj., Ordynatorzy Szpitali w Szczecinie i Gorzo­
wie, Szczecińska Agencja Artystyczna, Wojewódzki 
Ośrodek Doradztwa Rolniczego w Barzkowicach, 
Narodowa Fundacja Ochrony Środowiska, Wojewódzki 
Sejmik Samorządowy, Krajowe Stowarzyszenie Pomocy 
Szkole, Wydział Kultury i Sztuki Szczecina, PBK Chojna, 
Rejonowy Urząd Poczty w Chojnie, Aquarius Radisson 
Szczecin.

Czego należałoby życzyć zespołowi?
Dzieciom jak  najwięcej radości z możliwości pracy 

twórczej w  zespole, dalszych osiągnięć plastycznych, 
hojnych sponsorów, a w  środowisku lokalnym uznania i
wrażliwości na piękno twórczości dziecięcej.

Proszę o kilka zdań od siebie?
Należy cieszyć się, że w  tak małej miejscowości, która 

liczy 1,5 tys. mieszkańców mamy tak dużą grupę dzieci 
uzdolnionych. Nasz zespół reprezentuje i rozsławia 
Moryń na całą Polskę i za granicą. Najwyżej cenię 
wystawy plastyczne, które tworzą b lok i imprez 
artystycznych, a na przestrzeni 21 lat działalności 
przekroczyliśmy 100 takich imprez. Muszę dodać, że 
nasze prace zdobią wnętrza Fundacji Rozwoju 
Kardiochirurgii u Prof. Religi w Zabrzu.

Dziękuję za rozmowę
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Po M a r y ń  a k w a r e l a m i  m a l o w a n y
Gmina Moryń leży w połud­

niowej części woj. szczecińskiego, 
w strefie nadgranicznej. Zajmuje 
obszar 124 km2 z 4,5 tys. 
mieszkańców. Jest gminą rolniczo- 
turystyczną z pięknie ukształ­
towaną morenową rzeźbą terenu, 
jeziorami i lasami.

O rozmowę na temat “ przy­
szłości w gminie Moryń”  popro­

siłam Pana Burmistrza mgr inż. Bogdana Stemala.
Panie Burmistrzu jakie  są perspektywy dalszeqo 
rozwoju gminy?

Aby mówić o perspektywach należy wrócić do historii 
miasta. Przed I I  wojną Moryń był miejscowością 
letniskową. Po 1990 r. obserwuje się w podobnym stylu

Co może Pan powiedzieć na temat agroturystyki 
w gminie?

Nie nazwałbym tego agroturystyką ale myślę, że nie 
nazwa najważniejsza. Nasi mieszkańcy już rozumieją skąd 
mogą uzyskać dochody. Pracownica WODR w  Barzkowi­
cach informuje i doradza rolnikom jak mogą wykorzystać 
swoje gospodarstwa dla nowego wyzwania. Oczywiście 
konieczne jest zainwestowanie w przygotowaniu warun­
ków do przyjmowania gości. Mamy już pierwsze jaskółki 
w tych inicjatywach, a zwłaszcza gospodarstwa posiadające 
konie prowadzą takie formy.

Jak układa się współpraca z młodzieżą?
Jak w każdej gminie u nas też jest młodzież, chociaż 

muszę powiedzieć, że młodzież w Moryniu widać w 
soboty, niedziele oraz w  okresie lata. Dlatego należy przy­
gotować odpowiednie warunki do zagospodarowania 
wolnego czasu. Realizujemy to poprzez instytucje kultury. 
Dla młodzieży bezrobotnej staramy się umożliwiać 
kontakty z młodzieżą niemiecką. W  tym celu co roku 
organizowane są wspólne warsztaty, w  trakcie których 
młodzież realizuje prace na rzecz gminy. Między innymi 
rozpoczęto remont budynku, który będzie wykorzystany do 
spotkań młodzieży. Jeżeli chodzi o młodzież młodszą głos 
oddaję Pani Anie li Głodny, instruktora koła plastycznego 
“ Akwarele” .

Pani A nielu  z ja k im i grupam i wiekowym i Pani 
pracuje?

Najmłodszy w  grupie ma 2,5 roku, a już z osiągnięciami 
międzynarodowymi oraz z młodzieżą szkół średnich.
Jestem mieszkanką Morynia wiem, że "Akwarele" 
mogą poszczycić sie dużym i osiągnięciami. 
Proszę powiedzieć o sukcesach?

rozwój miasta, mamy olbrzymie zainteresowanie nieru­
chomościami w Moryniu i wokół jeziora Morzycko. Gmina 
może to wykorzystać i z gminy typowo rolniczej stać się 
kurortem. Władze gminy od wielu lat kładą nacisk na 
infrastrukturę komunalną która pozwala na dalszy rozwój 
miasta i gminy. Teraz myślimy o doprowadzeniu gazu. 
Wiemy, że w X X I wieku nie możemy liczyć na 
zainteresowanie gminą bez zapewnienia podstawowych 
potrzeb odwiedzającym czy wypoczywającym. Do naj­
pilniejszych zadań należy zaliczyć - wykorzystanie naszych 
walorów turystycznych, aby ludziom wypoczywającym 
uatrakcyjnić spędzany w gminie czas.

Oprócz infrastruktury komunalnej jest turystyczna, 
która niestety u nas jest uboga. Myślę, że jest to wyzwanie 
dla naszej gminy.

Ola Seraflńska 7 lat

udziałem, jako kierownikiem warsztatów plastycznych. 
Plener Plastyczny wiosenno-letni w  Kołobrzegu i Moryniu 
- połączone z aukcją prac.

Proszę powiedzieć ja k  się układa współpraca 
"Akwareli" z władzami lokalnymi?

"Akwarele" są zaprzyjaźnione z Panem Burmistrzem 
Bogdanem Stemalem i Radą M iejską a to mówi samo za 
siebie. Współpracujemy też z naszymi sponsorami, są to: 
Dom Marynarza w Szczecinie, Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Woj., Ordynatorzy Szpitali w Szczecinie i Gorzo­
wie, Szczecińska Agencja Artystyczna, Wojewódzki 
Ośrodek Doradztwa Rolniczego w Barzkowicach, 
Narodowa Fundacja Ochrony Środowiska, Wojewódzki' 
Sejmik Samorządowy, Krajowe Stowarzyszenie Pomocy 
Szkole, Wydział Kultury i Sztuki Szczecina, PBK Chojna, 
Rejonowy Urząd Poczty_w Chojnie, Aquarius Radisson 
Szczecin.

Nagroda Ministra Kultury 
i Sztuki, Ministra Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej, Ministra 
Oświaty' i Wychowania z 
Niemiec, 26 medali, 161 
dyplomów międzynarodo­
wych, 47 nagród krajowych. 
Honorowa Odznaka Szcze­
cińskiego Towarzystwa Kul­
tury. Medal Dyrektora 
Muzeum Maiborskiego, 
20 stypendiów artystycz­
nych, kilkadziesiąt nagród 

Anna Piątkowska 13 lat wojewódzkich.

Piany na przyszłość?
Jest to trudne pytanie, “ Akwarele “  pracują 21 lat, mogę 

mówić o najbliższym roku. Wystawa pt. "Holandia Kraj 
Naszych Sponsorów . Udział w wystawie między­
narodowej w Belgii. Zakwalifikowano kilka  osób na 
ogólnopolski plener plastyczny w Zakopanem z moim

Czego należałoby życzyć zespołowi?
Dzieciom jak najwięcej radości z możliwości pracy 

twórczej w  zespole, dalszych osiągnięć plastycznych, 
hojnych sponsorów, a w  środowisku lokalnym uznania i
wrażliwości na piękno twórczości dziecięcej.

Proszę o kilka zdań od siebie?
Należy cieszyć się, że w tak małej miejscowości, która 

liczy 1,5 tys. mieszkańców mamy tak dużą grupę dzieci 
uzdolnionych. Nasz zespół reprezentuje i rozsławia 
Moryń na całą Polskę i za granicą. Najwyżej cenię 
wystawy plastyczne, które tworzą b loki imprez 
artystycznych, a na przestrzeni 21 lat działalności 
przekroczyliśmy 100 takich imprez. Muszę dodać, że 
nasze prace zdobią wnętrza Fundacji Rozwoju 
Kardiochirurgii u Prof. Religi w  Zabrzu.

Dziękuję za rozmowę

Stanisława Uchman 
WODR Barzkowice - P.ZDR Chojna
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